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Rozpoczęliśmy drugie dziesięciolecie 
naszego budownictwa

Co roku Święto Manifestu Lipcowego staje się 
okazją przeglądu naszego dorobku i  naszych osiąg­
nięć. Możemy wtedy z dumą śledzić każdy kolejny 
etap przebudowy naszego kraju i  realizacji zatożeń 
historycznego dokumentu, jakim jest manifest 
PKWN.

W okresie minionych lat naród nasz w zgodnym 
wysiłku wszystkich pracujących umacniał kulturalne, 
społeczne i gospodarcze zdobycze Polski Ludowej. 
W krótkim czasie dokonaliśmy odbudowy zniszczeń 
wojennych i przeszliśmy do przebudowy naszej gospo­
darki. Ważnym etapem tej pracy był plan trzyletni, 
który wykonaliśmy pomyślnie. Realizacja założeń 
tego planu pozwoliła nam przystąpić do zwycięskiego 
budowania podstaw socjalizmu. Wytyczne tego bu­
downictwa nakreślone zostały w ambitnych zadaniach 
wielkiego planu sześcioletniego. Na okres sześciolecia 
zaplanowaliśmy sobie olbrzymie prace, które miały 
w decydujący sposób zmienić oblicze naszego kraju. 
I  oto dzisiaj jesteśmy już bliscy zakończenia okresu 
sześciolecia. Możemy sobie ze słuszną dumą powie­
dzieć, że założenia planu sześcioletniego zostały 
wcielone w życie. Dymią kominy wielkich zakładów 
przemysłowych, zbudowanych i uruchomionych w okre­
sie realizacji planu sześcioletniego. Pracuje potężny 
zgniatacz w hucie Bobrek, dają już produkcję pierwsze 
oddziały Huty im. Lenina, płynie coraz większy stru­
mień aluminium z nowych wielkich zakładów w Ska­
winie. Powstały nowe, doskonale wyposażone kopalnie 
węgla i rudy żelaznej, rozszerza się sieć nowoczes­
nych zakładów chemicznych wykorzystujących krajo­
we surowce, zwłaszcza węgiel. Wiele miejsca zajęło­
by wyliczanie wszystkich wielkich inwestycji planu 
sześcioletniego: cementowni, fabryk samochodów oso­
bowych i ciężarowych, zakładów przemysłu maszy­
nowego i precyzyjnego, wytwórni przemysłu rolno- 
spożywczego, tkalni przędzalni.

Równocześnie rozwinęło się na skalę nigdy przed­
tem w naszym kraju nieznaną budownictwo mieszka­
niowe i socjalne. Powstały nowe osiedla mieszkanio- 
We> całe nowe dzielnice w miastach dotkniętych znisz­
czeniami wojennymi. Zmieniło całkowicie swój wygląd 
wiele dzielnic w przemysłowych ośrodkach naszego 
kraju. Tam, gdzie dawniej panował brud i  ciasnota 
mieszkaniowa — pozostawione nam przez kapitalizm, 
dzisiaj wznoszą się jasne ,słoneczne domy. Mieszkają 
ss nich ludzie pracy, prawdziwi gospodarze kraju, 
którzy pracują u siebie i dla siebie.

Z roku na rok zmienia się również oblicze naszej 
d'si. Chłop uwolniony z jarzma wyzysku kapitalistycz­
nego w coraz szerszej swej masie dochodzi do przeko­
nania, że tylko gospodarka uspołeczniona może za­
pewnić nowy wspaniały rozwój rolnictwa, a co za 
tym idzie, podnieść zdecydowanie stopę życiową

chłopa pracującego. Wydatna pomoc państwa w po­
staci produktów przemysłowych, pomocy produkcyjnej, 
sprzętu mechanizacyjnego, nawozów sztucznych, elek­
tryfikacji, kredytów — sprawia, że chłop małorolny 
umacnia się gospodarczo i  podnosi poziom swego 
uświadomienia. Wyrazem tego jest stale wzrastający 
pęd chłopom pracujących do spółdzielczości produk­
cyjnej. Powstaje coraz więcej zdrowych, silnych spół­
dzielni produkcyjnych, umacniają się spółdzielnie 
wcześniej powstałe. Stają się one ogniskami, z któ­
rych promieniuje nowy ustrój wsi polskiej, z których 
coraz szersze kręgi zatacza uspołecznione rolnictwo.

Za kilka miesięcy wkroczymy w nowy okres na­
szego budownictwa — rozpoczniemy realizację planu 
pięcioletniego. Będzie to plan budownictwa socjali­
stycznego. Czekają nas zadania wielkie. Wzmocnimy 
nasz wysiłek, wiedząc, że wszystko co robimy, zmie­
rza do dalszego umocnienia naszego ustroju, do za­
pewnienia stałego wzrostu dobrobytu mas 'pracują­
cych. Wyniki naszej dotychczasowej pracy dają nam 
podstawę do głębokiego przekonania, że również 
nowe zadania zostaną zwycięsko wykonane.

W wysiłkach naszych nie jesteśmy osamotnieni 
i  zdani na własne tylko siły. Polska Ludowa wchodzi 
do wielkiej rodziny krajów budujących socjalizm. 
Krajom tym przewodzi Związek Radziecki, który 
przychodzi nam z pomocą w każdej dziedzinie. Dzięki 
tej pomocy, dzięki braterskiej współpracy z krajami 
demokracji ludowej,mogliśmy przebyć dotychczasową 
drogę i będziemy mogli po tej drodze kroczyć dalej, 
umacniając własny potencjał całego obozu pokoju.

Realizując założenia Manifestu Lipcowego jesteśmy 
w pełni świadomi, że nie tylko wcielamy w życie 
ideały o które walczyły w przeszłości najlepsi syno­
wie naszej Ojczyzny, — równocześnie dajemy dowód, 
co może zdziałać wolny naród, w którym kierowniczą 
siłą jest klasa robotnicza. Z pracy narodów Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej czerpią 
siły do nowej walki robotnicy na całym śmiecie. Nasze 
wysiłki zmierzające do zachowania pokoju dają nat­
chnienie wszystkim pokojowym siłom na śmiecie.

Wspaniałym przykładem międzynarodowej solidar­
ności będzie mający się odbyć w Warszawie V Świa­
towy Festiwal Młodzieży. Przedstawiciele wszystkich 
kontynentów podadzą sobie przyjacielskie dłonie uf­
ni, że nadejdzie dzień, w którym ludzi nie będą 
już dzieliły sztuczne bariery, w którym wszyscy będą 
żyli wolni od wyzysku i od groźby nowej, straszliwej 
wojny. ,

Naszą pracą, której bilans z dumą czynimy w Świę­
to Lipcowe, przyczyniamy się do przybliżenia tego 
dnia, do przyspieszena zwycięstwa sprawiedliwości 
społecznej na całym śmiecie.
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Zmiany w systemie skupu zbóż
W tym roku po raz piąty będziemy 

skup zboża z dostaw obowiązkowych, 
wprowadzenia tej formy skupu ustalone podstawo­
we zasady wymiaru i realizacji dostaw obowiązko­
wych nie uległy zmianie, dokonano natomiast w po­
szczególnych latach szeregu istotnych poprawek 
w obowiązującym systemie.

Poczynione poprawki miały na celu głównie szcze- 
gólowsze przystosowanie tego systemu do poszcze­
gólnych kategorii gospodarstw w taki sposób, by 
działał sprawiedliwie i silniej oddziaływał na roz­
wój produkcji rolnej. Również w tym roku do wy­
miaru dostaw obowiązkowych zboża wprowadzono 
poprawki tego samego charakteru. Wprowadzone w 
tym roku poprawki odnoszą się przede wszystkim do 
spółdzielni produkcjąnych.

Tak więc w niektórych rejonach województw: wro­
cławskiego, koszalińskiego, bydgoskiego, szczeciń­
skiego, poznańskiego, opolskiego i gdańskiego obni­
żono normy dla spółdzielni produkcyjnych.

Idąc konsekwentnie w kierunku ułatwienia zago­
spodarowania się nowopowstałym spółdzielniom pro­
dukcyjnym, rozszerzono dotychczas obowiązującą za­
sadę udzielania 20% obniżki wymiaru w pierw­
szym roku zespołowych zbiorów dla nowozałożonych 
spółdzielni w tych województwach, gdzie obowiązują 
powiatowe lub rejonowe formy. Z tej obniżki wymia­
ru będą korzystały spółdzielnie produkcyjne, po­
wstałe w drugim półroczu 1954 r. i po 1 stycznia 
1955 r., o ile dokonywać będą zespołowo zbiorów. 
Obok tych obniżeń, rozszerzono poważnie system za­
mienników dla spółdzielni produkcyjnych.

W celu zwiększenia zainteresowania spółdzielni 
rozwojem hodowli, dopuszczono możliwość wykony­
wania przez nie obowiązkowych dostaw zbóż w pro­
duktach zwierzęcych.

Spółdzielnie produkcyjne, położone w rejonach 
górskich i podgórskich, będą mogły w całości wyko­
nać obowiązkowe dostawy zbóż zwierzętami rzeźny­
mi, mlekiem i wełną. Z przywileju tego będą korzy­
stały spółdzielnie prawie we wszystkich powiatach 
województwa krakowskiego oraz w części powiatów 
województw: rzeszowskiego, staiinogrodzkiego i wro­
cławskiego. Również na innych terenach spółdziel­
nie produkcyjne nastawione na hodowlę — chów by­
dła i trzody chlewnej — będą mogły za zezwoleniem 
prezydiów powiatowych rad narodowych wykonać 
30% zobowiązań w zbożu dostawami zwierząt rzeź­
nych i mleka. W szczególnie uzasadnionych przy­
padkach, prezydia wojewódzkich rad narodowych 
mogą udzielić zezwoleń spółdzielniom na wykonanie 
50% zobowiązania w zbożu, dostawami zwierząt 
rzeźnych i mleka. Jest rzeczą oczywistą, że spół­
dzielnie które chcą dostarczać zamiast zboża produk­
ty zwierzęce, muszą wpierw wykonać w całości przy­
padające na nie w 1955 r. dostawy zwierząt rzeź­
nych i mleka.

Wszystkie te poprawki wprowadzone w 1955 r. 
zmierzają do stworzenia dalszych bodźców dla in­
tensyfikacji produkcji rolnej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Szczególnego podkreślenia wymaga wprowadzenie 
nowych zamienników w postaci produktów zwierzę­
cych, wiąże się to bowiem z koniecznością szybkie­

go rozwoju hodowli w gospodarstwach zespołowych, 
w których dotychczasowy poziom hodowli jest nieza­
dowalający. Niski stan hodowli w tych gospodar­
stwach jest przyczyną słabej przychodowości i braku 
obornika, a co za tym idzie, niezadowalających uro­
dzajów zbóż i innych roślin. Wydaje się, że wpro­
wadzenie tych zamienników powinno wydatnie wpły­
nąć na zainteresowanie spółdzielców rozwojem ho­
dowli.

W nowych przepisach o dostawach obowiązkowych 
zbóż w sposób jasny określono tryb i warunki przy­
znawania ulg dla gospodarstw indywidualnych. Do­
tychczas bowiem, w niektórych powiatach popełniono 
szereg błędów przy przyznawaniu ulg — zwłaszcza 
w stosunku do gospodarstw większych. Mając na 
uwadze ścisłe wiązanie skupu z zagadnieniami pod­
noszenia produkcji rolnej, w przepisach o trybie 
udzielania ulg na rok bieżący ustalono szczegółowy 
sposób postępowania z gospodarstwami o niepełnej 
zdolności produkcyjnej. Chodzi tu przede wszystkim 
o gospodarstwa odczuwające brak siły roboczej, 
brak zabudowań gospodarczych i dostatecznej obsa­
dy inwentarza lub dotknięte poważnymi klęskami lo­
sowymi w takim rozmiarze, że na dłuższy okres 
zdolność produkcyjna tych gospodarstw została obni­
żona. Gospodarstwom tym mogą być w obowiązko­
wych dostawach przynawane ulgi w odpowiedniej 
wysokości. Rozmiary przyznanych ulg powinny po­
zwolić na wykonanie zobowiązania w granicach rze­
czywistych możliwości produkcyjnych gospodar­
stwa, ale zawsze pod warunkiem pełnego zagospoda­
rowania gospodarstwa i wykonania bieżących do­
staw. Przy załatwianiu podań i wniosków o ulgi po­
łożono również duży nacisk na dokładne i szczegó­
łowe ich analizowanie, sprawdzanie bezpośrednio w 
gospodarstwie związanych ze sprawą wszystkich 
ważnych okoliczności, zbieranie wiarygodnych opinii 
itd. Ponadto istnieje potrzeba zwrócenia szczególnej 
uwagi na konieczność kontroli terminowego zała­
twiania wszelkich wniosków i podań przez terenowe 
organa Min. Skupu i prezydia rad narodowych.

Wprowadzone w okresie czterech lat poprawki w 
systemie dostaw obowiązkowych zboża uczyniły go 
bardziej elastycznym, bardziej dostosownym do wa­
runków i potrzeb rozwoju produkcji rolnej w po­
szczególnych typach i kategoriach gospodarstw. 
W wyniku tego dostawy obowiązkowe zboża stały 
się łatwiejsze’ do wykonania przez poszczególne go­
spodarstwa. Przez wprowadzenie szerokiego wachla­
rza'zamienników, ulg i obniżeń produkcyjnych, do­
stawy obowiązkowe zboża zostały w stosunku do 
pierwszych lat zmniejszone o ponad 250 tys. ton.

Powstały więc warunki do rozszerzenia skupu 
rynkowego, do zbywania przez gospodarstwa nadwy­
żek po wysokich cenach. Poprzez skup uruchomione 
zostały dodatkowe bodźce oddziaływania na wzrost 
produkcji rolnej. W ten sposób od strony systemu 
skupu zrealizowano uchwały II Zjazdu PZPR.

W systemie dostaw obowiązkowych zboża wpro­
wadzono również pewne poprawki w zakresie reali­
zacji dostaw, dotyczą one głównie ustalenia termi­
nów dostaw oraz wymiaru i sposobu realizacji do­
staw obowiązkowych zboża ż państwowych gospo­
darstw rolnych

prowadzili 
Od czasu
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Terminy dostaw dla gospodarstw kontraktujących 
jęczmień browarny ustalone będą w taki sposób, by 
ta część dostaw, która wykonana będzie jęczmieniem 
browarnym — dostarczona została po 15 września.

Wszystkim gospodarstwom kontraktującym upra­
wy przyjmowane jako zamienniki oraz posiadają­
cym kukurydzę niekontraktowaną — na tę część do­
staw, która będzie wykonana zamiennikiem, odro­
czony zostanie termin 'dostawy do czasu określonego 
w umowie kontraktacyjnej.

Podobnie gospodarstwa produkujące kwalifikowa­
ny materia! siewny na cele reprodukcyjne do wy­
miany sąsiedzkiej, mogą mieć przesunięty termin 
realizacji dostaw, stosownie do okresów wymiany 
zbóż Siewnych na konsumpcyjne, — to znaczy przy 
zbożach ozimych do 15 września br., a przy zbożach 
jarych do 31 marca 1956 r.

Wprowadzone zmiany w warunkach i organizacji 
dostaw zbóż z PGR sprowadzają się do:

a) pogłębienia metod planowania skupu i uspraw­
nienia trybu ustalania planów dostaw,

b) usprawnienia techniki odbioru zbóż i sposobu 
rozliczeń wykonanych dostaw,

c) szybszego wykonania planów dostaw oraz 
zwiększenia zainteresowania załóg i kierownictwa 
gospodarstw i zespołów, terminowym wykonaniem 
dostaw zboża dla państwa.

W roku bieżącym, w oparciu o oddolnie zestawk> 
ne plany, zostanie ustalony wymiar dostaw obowiąz­
kowych zboża dla wszystkich zespołów PGR przez 
powiatowych pełnomocników Min. Skupu. Wysokość 
planu i wymiaru zostanie ustalona w oparciu o pla­
ny finansowo-gospodarcze zespołów. Plany te muszą 
być poddane uprzednio szczegółowej analizie od 
strony realności określonej 'produkcji globalnej i to­
warowej zbóż. Ma to na celu zapewnienie większej 
niż dotychczas realności planów dostaw. O ustalo­
nej wysokości i terminach dostaw obowiązkowych 
zbóż, wszystkie zespoły PGR zostaną powiadomione 
przez powiatowych pełnomocników Min. Skupu.

Ustalone w tym trybie zobowiązania i terminy do­
staw stanowić będą podstawę do rozliczenia poszcze­
gólnych jednostek przez aparat Min. Skupu i nie 
mogą być dowolnie zmienione.

Powiatowi pełnomocnicy będą rozliczali dostawy 
zespołów nie tylko w zakresie zbóż konsumpcyjnych, 
ale również siewnych, zbóż przeznaczonych dla wła- 
snej gorzelni itp. A więc wymiarem musi być obję­
ta cala ilość zbóż przeznaczona do dostawy, tj. zbo­
ża konsumpcyjne, siewne i zużywane przez własne 
przedsiębiorstwa przemysłowe.

Za nadwyżki zbóż, dostarczone ponad wysokość 
ustalonego wymiaru, zespoły PGR otrzymywać będą 
ceny trzykrotnie wyższe niż za dostawy obowiązko­
we. Część kwot uzyskanych za sprzedane nadwyżki, 
jednostki państwowych gospodarstw rolnych będą 
mogły przeznaczyć na cele bytowo-socjalne pracow­
ników.

Równolegle z poprawą metod ustalania planów 
dostaw i wymiaru wprowadzono odmienny system 
odbioru i rozliczeń. Dostawy wykonane przez pań­
stwowe gospodarstwa rolne będą kwalifikowane i 
ostatecznie rozliczane natychmiast przy odbiorze bez 
względu na jakość dostarczonego zboża.

W przypadku dostawy zbóż o wilgotności przekra­
czającej ustalone normy (17%), zboże taki-e nie bę­
dzie przyjmowane do usługowego suszenia i rozli­

czenia po suszeniu — jak to było w latach ubieg­
łych — ale będą stosowane potrącenia ilościowe 
z tytułu nadmiernej wilgotności. Niezależnie od po­
trąceń ilościowych, tytułem rekompensaty na koszty 
związane z dosuszeniem ziarna, stosowane będą 
również potrącenia z ceny. Zboża nadmiernie zanie­
czyszczone — ponad ustalone normy, będą przyjmo­
wane z zastosowaniem potrąceń z ceny w wysoko­
ści 2% za każdy 1% zanieczyszczeń ponad normę.

Udział państwowych gospodarstw rolnych w ogól­
nych dostawach zbóż dla państwa systematycznie 
wzrasta, zaistniała więc potrzeba odpowiedniego 
ustalenia warunków i organizacji tych dostaw. Cho­
dzi tu przede wszystkim o to, by cala produkcja to­
warowa zbóż trafiła do magazynów państwowych- 
i by w związku z tym ustalić odpowiednie warunki 
i środki, zabezpieczające realizację tego założenia.

Poprawki wprowadzone do systemu . skupu zbóż, 
obok podstawowej sprawy lepszego, aktywniejszego 
oddziaływania na wzrost produkcji rolnej, muszą 
uwzględniać zgromadzenie w ręku państwa koniecz­
nych ilości zbóż. Zmniejszenie skupu z dostaw obo­
wiązkowych musi być rekompensowane rozwojem 
skupu rynkowego nadwyżek. W tej drodze bowiem 
realizujemy założone bodźce w systemie skupu ,i rów­
nocześnie musimy zapewnić zdjęcie tej części pro­
dukcji towarowej, która nie jest objęta dostawami 
obowiązkowymi.

Formy skupu rynkowego muszą być stale pogłę­
biane, ponieważ z tego źródła będziemy musieli 
skupić coraz większe illości zbóż. Już w bieżą­
cym roku zadania w tym zakresie są znaczne. Moż­
na śmiało powiedzieć, że o wykonaniu przez pań­
stwowy aparat planu skupu zbóż ze zbiorów 1955 r. 
w dużej mierze decydować będą wyniki osiągnięte 
w rynkowym skupie. Problem ten wiąże się ściśle 
z pokryciem potrzeb, ze stopniowym zmniejszaniem 
importu.

Podobnie, jak w roku ubiegłym, z chwilą zwol­
nienia powiatu z miarek i odsypów będzie wprowa­
dzony skup rynkowy. Dostawcom w rynkowym sku­
pie zbóż wypłacona będzie należność za zboże wg 
cen ustalanych, jak dotychczas, a poza tym otrzymy­
wać oni będą prawo pierwszeństwa w nabywaniu 
niektórych artykułów przemysłowych.

W ramach skupu rynkowego aparat Polskich Za­
kładów Zbożowych będzie zawierał umowy ze spół­
dzielniami produkcyjnymi na dostawę nadwyżek 
zbóż. Umowami mogą być objęte te nadwyżki pro­
dukcji towarowej, które pozostaną po wywiązaniu się 
z dostaw obowiązkowych, spłacie należności w na­
turze za prace POM i po zwrocie pożyczek siew­
nych. Przy zawieraniu umów, spółdzielniom mogą 
być wypłacone zaliczki pieniężne w określonej wy­
sokości. Po zrealizowaniu dostawy w terminie okre­
ślonym w umowie, spółdzielnia obok ceny umownej 
otrzymywać będzie premię za terminową dostawę w 
wysokości 10% ceny oraz tak, jak pozostali dostaw­
cy w skupie rynkowym — prawo pierwszeństwa 
w nabyciu artykułów przemysłowych.

Ta forma skupu będzie stosowana po raz pierwszy 
i dlatego jej wyniki uzależnione są przede wszystkim 
od pracy aparatu PZZ. Od operatywności, od umie­
jętności dotarcia do spółdzielni i nawiązania sto­
sunków handlowych, od poziomu zaufania spółdziel­
ni do aparatu PZZ — uzależnione będą wyniki w za-
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utieraniu umów i w ich realizacji. Trzeba, aby pra­
cownicy oddziałów powiatowych PZZ dotarli do 
każdej spółdzielni produkcyjnej, pomogli spółdziel­
niom w dokonaniu rozliczenia przewidywanych zbio­
rów i doprowadzili do zawarcia umowy na sprzedaż 
nadwyżek.

Rynkowy slkup w obecnym układzie warunków go­
spodarczych wymaga dużej znajomości miejscowe­
go rynku i bardzo elastycznych, czułych form dzia­
łania, co oczywiście nie jest rzeczą łatwą. I dlatego 
w roku bieżącym, już obecnie aparat gospodarczy 
musi poczynić jak najlepsze przygotowania organi­
zacyjne by podołać temu zadaniu. Należy zdać so-

Przygotujmy się do
Uchwały II Zjazdu oraz I I I  Plenum PZPR w spra­

wie pomocy dla rolnictwa zapewniły wydatne podnie­
sienie wydajności z hektara. Równocześnie zachowana 
została wysokość obowiązkowych dostaw na niezmie­
nionym poziomie. W wyniku takiej polityki partii 
i rządu już w r. 1954 znaczna ilość spółdzielni pro­
dukcyjnych i chłopów gospodarujących indywidualnie 
dysponowała poważnymi nadwyżkami zbóż do sprze­
daży na wolnym rynku. Wprowadzona w grudniu 
1954 r. nowa forma skupu zbóż rynkowych, zgodnie 
z którą producent sprzedający zboże uzyskał obok 
wysokiej ceny prawo pierwszeństwa zakupu najbar­
dziej atrakcyjnych artykułów przemysłowych, była 
nowym bodźcem do ożywienia obrotów wolnorynko­
wych.

Za tymi krokami, stwarzającymi podstawy wyso­
kiego zainteresowania w zbycie nadwyżek zbożowych 
przez wieś, nie poszła jednak w pełni aktywna praca 
aparatu skupu, która by przez szeroką propagandę 
warunków skupu oraz wykorzystanie wszystkich 
środków zmierzających do skupienia możliwie naj­
większej ilości zbóż zapewniła całkowite opanowanie 
rynku. Znane są przykłady, że na skutek słabej aktyw­
ności aparatu skupu zboże trafiło do rąk spekulanta, 
który wykorzystywał niejednokrotnie nieświadomość 
chłopa i płacił wprawdzie ceny o kilka złotych wyższe 
od górnego lim itu cen obowiązującego w danym re­
jonie, pozbawiał jednak go tym samym możliwości 
nabycia niekiedy bardzo potrzebnych w gospodarstwie 
materiałów inwestycyjnych takich, jak cement czy 
tarcica.

Dalszym poważnym błędem w pracy uspołecznio­
nego aparatu skupu jest brak pełnej oceny wielkości 
nadwyżek zbożowych, jakie pozostały na wsi po wy­
konaniu obowiązku wobec Państwa. W tej dziedzinie 
daje się zauważyć dwa krańcowo różne sposoby usta­
lania nadwyżek. Pierwszy z nich — to ustalanie 
nadwyżek poprzez cyfrowe wyliczenia od areału śred­
nich zbiorów spożycia wsi, wysokości obowiązkowych 
dostaw w oparciu o oficjalne cyfry . rejestrowane 
w odpowiednich wydziałach rad narodowych z pomi­
nięciem innych elementów decydujących o podaniu 
zbóż przez chłopa na rynek. Z punktu widzenia for­
malnego, cyfrowe ujęcie elementów przychodu i roz­
chodu zbóż na wsi powinno dać w efekcie ustalenie 
nadwyżki, jednakże cyfry nie ożywione dodatkową 
oceną nie dają pełnego obrazu sytuacji. Drugi — to 
ustalenie nadwyżek na wyczucie — na oko. Nie

bie sprawę, że wszędzie tam, gdzie nie rozwiniemy 
w szerokiej mierze ponadobowiązkowych form sku­
pu, a w szczególności skupu rynkowego, nie będzie­
my mogli uruchomić wszystkich bodźców ekonomicz­
nego oddziaływania poprzez skup na wzrost produk­
cji rolnej, a zatem nie zrealizujemy w pełni wska­
zań II Zjazdu Partii.

Wszystkie omówione poprawki i zmiany w syste­
mie skupu tylko wówczas przyniosą założone efek­
ty, o tle zostaną w sposób właściwy w pełni zreali­
zowane przede wszystkim przez terenowe organa 
Min. Skupu i jednostki Polskich Zakładów Zbożo­
wych oraz Gminne Spółdzielnie i Powiatowe Związ­
ki Gminnych Spółdzielni. (SG)

skupu rynkowego
trzeba chyba udowadniać, że ani jeden ani drugi spo­
sób nie może dać odpowiedniego poglądu, który by 
mógł być brany za podstawę do budowy realnych 
planów skupu, a w konsekwencji bilansów towaro­
wych.

Na nieosiągnięcie zakładanych wyników w skupie 
rynkowym obok podanych wyżej podstawowych błę­
dów wpłynęło w dużej mierze notowane szczególnie 
w początkowej fazie skupu bierne wyczekiwanie 
w magazynie na dostawy zbóż przez chłopa. Za 
zmianą formy skupu nie poszła odpowiednia zmiana 
metod pracy. Nie dość szybko dotarły ekipy skupowe 
do spółdzielni produkcyjnych i indywidualnych go­
spodarstw, a sposób zawierania transakcji nosił jesz­
cze w wielu, przypadkach piętno zurzędniczenia.

Na tle tych niedociągnięć w skupie rynkowym zbóż 
podstawowych wyniki skupu strączkowych oraz gryki 
i prosa oceniać należy pozytywnie, założenia bowiem 
planowe zastały w pełni wykonane, a nawet prze­
kroczone. Obok niewątpliwie lepszego urodzaju tych 
upraw, na osiągnięcie takich wyników poważnie 
wpłynęło stosowanie właściwych form skupu. Metody 
pracy aparatu w tej dziedzinie były bardziej zbliżone 
do potrzeb rynku. Z inicjatywy pracowników tereno­
wych CRS i PZZ ujawniono szereg nieprawidłowości 
w pracy agentów skupu i innych instytucji, co umoż­
liw iło podjęcie właściwych kroków dla uregulowania 
rynku.

Uchwałą Prezydium Rządu z dnia 24 kwietnia 
br. skup rynkowy ze zbiorów 1955 r. zostanie w znacz­
nym stopniu poszerzony. W skali krajowej partia 
i rząd postawiły przed aparatem skupu zadanie sku­
pienia trzykrotnie większej ilości zbóż podstawowych 
od ilości efektywnie skupionych w kampanii 
1954/1955.

Rzecz jasna, że zadania planowe dla poszczegól­
nych województw i powiatów nie będą układały się 
w analogiczny sposób co do wielkości. Takie woje­
wództwa, jak poznańskie i bydgoskie, które w roku 
bieżącym kupiły zaledwie minimalne ilości ziarna, 
otrzymują zadania znacznie wyższe — proporcjonal­
nie do terenowych możliwości. W związku z tym ,. 
przygotowania aparatu do wykonania zadań stają się 
dziś sprawą pierwszoplanową.

Podstawowym elementem warunkującym pełną rea­
lizację zadań — jest pełne ustalenie i ocena wiel­
kości oraz dyslokacji nadwyżek zbożowych. Ocena ta 
musi być prowadzona już w czasie wegetacji, aby
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właściwie określić przewidywany zbiór nie tylko zbóż, 
ale i pozostałych upraw z hektara w poszczególnych 
rejonach. Poza przeprowadzeniem szacunkowego ra­
chunku składającego się z areału, planów, potrzeb 
wewnętrznych wsi, wysokości obowiązkowych dostaw, 
dostawy pasz na wieś, należy uwzględniać tendencje 
na wsi, warunkujące zbywanie nadwyżek w zbożu. 
Jako wskaźnik musi tu posłużyć szczegółowa obser­
wacja i wyciągnięcie właściwych wniosków z kształ­
towania się w obrotach sąsiedzkich i na targach 
cen na zboża, żywiec, mleko, mięso, okopowe i pozo­
stałe płody rolne.

Rzecz jasna, że analiza taka musi uwzględniać 
wielkość tych obrotów zarówno od strony podaży, 
jak i popytu. Wysokość cen w tych przypadkach nie 
może jednak stanowić decydującego elementu oceny, 
musi on bowiem być skorygowany rozmiarami zapo­
trzebowania na atrakcyjne artykuły przemysłowe, na 
które rolnik sprzedający zboże w skupie rynkowym 
nabywa prawo pierwszeństwa kupna. Możliwość bo­
wiem zakupu w zamian za sprzedane zboże — mo­
tocykla, roweru, cementu, tarcicy, radioodbiornika czy 
innych artykułów, wpływa niejednokrotnie w zasad­
niczy sposób na pobudzenie dostaw mimo pewnych 
różnic, jakie istnieją między cenami w obrotach są­
siedzkich a płaconymi przez aparat skupu. Jednym 
z dalszych elementów oceny możliwości skupu jest 
dokładna znajomość tradycji i zwyczajów wsi, które 
powodują, że rolnik podejmuje decyzje sprzedaży 
zboża.

Ażeby zboże kupić — ocena od strony rachunku 
■ ogólnych tendencji musi być pogłębiona szczegóło­
wą analizą rozpoznawczą ekip skupowych, magazy­
nierów punktów skupu, czy też agentów kontraktacji, 
którzy prowadzą skup — w celu ustalenia tych go­
spodarstw, które mają nadwyżki zbóż do sprzedaży, 
lub w zamian za możliwość zakupu artykułów prze­
mysłowych skłonne są w inny sposób pokryć we­
wnętrzne potrzeby gospodarstwa, a zboże sprzedać 
W ramach skupu rynkowego.

Gospodarstwa kontraktujące rośliny przemysłowe 
zaliczane na obowiązkowe dostawy jako zamienniki, 
dysponują w znacznej większości nadwyżki zbóż. Po­
winny one stać się jednym z punktów zainteresowa­
nia paratu skupu. Poza nadwyżkami zbożowymi, 
jakimi dysponować będzie dane gospodarstwo, kupu­
jący powinien szczegółowo znać wysokość oraz ter­
min płatności zobowiązań finansowych poszczegól­
nych gospodarstw, aby w porę zaproponować zakup 
zbóż na ich pokrycie. Skupujący winien zaskarbić so­
bie zaufanie rolników na terenie rejonu, w którym 
Pracuje, przede wszystkim przez stosowanie metod 
Pracy, jakie powinny cechować przedstawiciela han­
dlu uspołecznionego. Najważniejsze — to zgodne ze 
stanem faktycznym informowanie o warunkach skupu, 
Płacenie właściwych cen odpowiednich do wartości 
zboża, pokazanie w należytym świetle korzyści, jakie 
rolnik zyska sprzedając zboże w skupie rynkowym 
w powiązaniu z artykułami przemysłowymi.

Rola skupującego nie może kończyć się z chwilą 
dostawy zboża przez rolnika i wypłacenia mu należ­
ności. Należy dopilnować, aby rolnik otrzyma! żądane 
artykuły przemysłowe w pełnej ilości i w odpowied­
nim asortymencie.

■Metody popularyzacji zasad skupu rynkowego oraz

formy prowadzenia samego skupu powinny być ściśle 
dostosowane do warunków miejscowych. Wybór ze­
społu środków propagandy, czy to będą afisze, ulotki, 
listy handlowe, ogłoszenia przez lokalne radiowęzły, 
czy też rozmowy bezpośrednie — należy do jednostki 
organizującej skup, z tym jednak zastrzeżeniem, że 
muszą one być przekonywające i zapewnić osiągnię­
cie wyników. Stosowanie całego zespołu środków 
propagandy może w jednym przypadku dać pożąda­
ne rezultaty, w innym zaś znajdą zastosowanie tylko 
niektóre formy. Stąd wybór właściwych metod pracy 
należy do jednostki organizującej skup na danym 
terenie.

Ogólnie wiadomo, że chłopi z województw wschod­
nich i centralnych przywożą zboże na rynek do miast 
w dni targowe i tu odbywa się większość transakcji, 
natomiast niemal zupełnie nie dokonują sprzedaży 
na wsi, we własnych zagrodach.

Odmiennie znów przedstawia się sprawa w części 
województw bydgoskiego i poznańskiego, gdzie w za­
sadzie na targach zbóż się nie spotyka, a dostawy 
następują bezpośrednio do magazynu po uprzednim 
wstępnym zawarciu transakcji na dostawy w gospo­
darstwie.

Ścisłej granicy sposobów zbywania nadwyżek nie 
da się przeprowadzić i z tego względu metody sku­
pu na danym terenie musi wypracować jednostka 
skupująca w zależności od potrzeb.

Z ustaleniem wielkości nadwyżek zbożowych oraz 
wypracowaniem właściwej formy skupu musi iść 
równolegle ocena i ustalenie potrzeb na artykuły 
przemysłowe oraz kontrola pełnej realizacji zaopa­
trzenia w towary, najbardziej atrakcyjne w danym 
rejonie, jako jednego z niezbędnych warunków powo­
dzenia skupu rynkowego. I w tym przypadku aparat 
skupu nie może biernie oczekiwać na realizację dostaw 
przez służbę zaopatrzenia, lecz musi na nią odpo­
wiednio oddziaływać, aby wymagany asortyment to­
warów byl stale uzupełniany.

Obok skupu na zasadach stosowanych w ubiegłym 
roku gospodarczym, aparat PZZ będzie zawierał 
umowy na dostawę zbóż wolnorynkowych ze spół­
dzielniami produkcyjnymi. Po ustaleniu wysokości 
wymiaru obowiązkowych dostaw dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, aparat PZZ ma obowiązek nawiązania 
bezpośredniego kontaktu z zarządem oraz zapropono­
wanie zawarcia umowy na dostawy nadwyżek po wy­
konaniu obowiązku wobec państwa. Umowy te są 
ważnym czynnikiem mobilizującym spółdzielnie do 
przyśpieszenia realizacji obowiązkowych dostaw oraz 
pozwolą w oparciu o wstępne bilanse ustalone wraz 
z przedstawicielem POM na wyrobienie sobie poglądu 
co do wielkości nadwyżek zbożowych w spółdzielniach. 
Bezprocentowa zaliczka, jaką otrzymuje spółdzielnia 
przy podpisaniu umowy oraz prawo nabycia arty­
kułów przemysłowych w trakcie realizacji umowy, 
jak również pewność otrzymania należności za zboże 
w cenie nie niższej niż to przewiduje umowa, stano­
wią dużą atrakcję dla spółdzielni.

Aparat PZZ powinien we właściwy sposób poka­
zywać te bezsporne korzyści spółdzielcom oraz skon­
centrować cały wysiłek na objęcie umowami możliwie 
całości nadwyżek w spółdzielniach produkcyjnych. 
Realizacja umów może nastąpić po wykonaniu obo­
wiązku wobec państwa przez spółdzielnie, niezależnie
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od tego czy powiat wykonał 90% planu obowiązko­
wych dostaw, czy też nie. Tymczasem skup rynkowy 
może być wprowadzony dopiero po zrealizowaniu 
90% planu powiatowego- Jest to jeszcze jeden z argu­
mentów, który poważnie podnosi atrakcyjność umów 
na dostawy zbóż rynkowych.

Głównym gestorem w skupie rynkowym jest aparat 
PZZ i na nim ciąży obowiązek właściwego przygoto­
wania i przeprowadzenia skupu. Okres przygotowań 
do kampanii, a w szczególności kurso-konferencje 
z magazynierami oraz referentami skupu GS, wyko-

Jak sporządzać plan
Z n a jd u je m y  się w  przededniu no­

w e j k a m p a n ii skupu  zbóż ze zb io­
ró w  1955 roku . P rzypada ona na 
okres in te nsyw nych  prac w  ro ln ic ­
tw ie , k ie d y  ro ln ic y  zb ie ra jąc p lon y  
jednocześnie w y k o n u ją  w ie le  in nych  
prac tak ich , ja k  p o d o ryw k i, siew  
poplonów , om ło ty  zbóż, dostarcza­
n ie  zbóż na obow iązkow e dostawy, 
p rze m ia ły  gospodarcze zbóż d la  
w łasnych  potrzeb itp . W id z im y  
w ięc, że czas ro ln ik ó w  jes t bardzo 
d ro g i i  po w in ie n  być w yko rzys ta ny  
w  sposób ja k  na jekonom iczn ie jszy.

A b y  w ykonać szybko’ i  spraw n ie  
zadania ciążące na aparacie  skupu, 
po w in iśm y  w ła śc iw ie  obsłużyć ro l­
n ik a  dostarczającego zboże, w y ­
ciągnąć w n io s k i z poprzednich kam ­
p a n ii i  opracować ta k ie  m etody 
pracy, k tó re  pozwolą nam  w ykonać 
pow ierzone zadania le p ie j i  sp ra w ­
n ie j n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

W a ru n k ie m  zapew nia jącym  sp ra w ­
ne przeprowadzen ie a k c ji skupu 
zbóż je s t u trzym an ie  przez ca ły  
okres ka m p a n ii m aksym a lne j prze- 
lo tow ośc i m agazynów  w łasnych.
N a leży p rzy  ty m  w ziąć rów n ież  
pod uwagę, że o ile  w  danym  okrę ­
gu do dyspozyc ji m am y m agazyny
0 różnej po jem ności i  prze lo tow oś- 
ci, to  p rzy  us ta lan iu  p lan ów  skupu
1 zasypu w ys tąp ią  i  m uszą być roz­
ważone ta k ie  spraw y:

1 dzienna zdolność rozładowcza 
poszczególnych m agazynów ;

2 pojem ność m agazynów ;
3 przeznaczenie m agazynów  ( ja k i 

rodza j zboża będzie w  danym  m a­
gazynie sk ładow any);

4 rod za jow y  u k ła d  m asy tow a ro ­
w e j z uw zg lędn ien iem  reg iona lnych  
potrzeb odb iorców ;

5 p lanow ana do skupu ilość z ia r­
na oraz jego rodza j i  p rzew idyw ana  
d yn am ika  skupu;

Posiadając w yże j w ym ien ione  da­
ne jesteśm y w  stan ie  przeprow adzić 
dok ładne  w y licze n ia  i  u s ta lić  szcze­
gó łow y ha rm onogram  zasypu każde­
go z m agazynów, usta la jąc  k o le j­
ność zasypu p rzy  jednoczesnym  
uw zg lędn ien iu  rodza ju  zboża, ja k im  
dany  m agazyn m a być zasypywany.

Na podstaw ie przeprow adzonych 
obserw acji i  an a lizy  zeszłorocznej 
ka m p a n ii skupu m ożna stw ie rdz ić , 
że is tn ie je  m ożliw ość zachow ania w  
c iągu ca łe j a k c ji skupu m aksym a l­
ne j p rze lo tow ości m agazynów. D la  
ilu s tra c ji poda jem y p rzyk ła d :

Zak ładam y, że O kręgow e Z a k ła ­
d y  dysponu ją  w  pow iecie  10 maga­
zynam i o następu jącej pojem ności 
i  p rze lo tow ości:

rzystać należy do szczegółowego zapoznania pracow­
ników z zasadami skupu. Przedyskutować należy 
formy pracy, ustalić wyraźnie tereny działalności 
ekip skupowych, sprawdzić stan zaopatrzenia w arty­
kuły przemysłowe oraz poczynić pozostałe niezbędne 
przygotowania.

Nauczeni doświadczeniem roku 1954/55, w którym 
popełniono wiele błędów, musimy stanąć do nowej 
kampanii w pełni przygotowani, aby zlecone zadania 
wykonać jak najlepiej.

W. Piątkowski

zasypu i  odładunków
2 m agazyny po 1.400 t. =  2.800 t.
2 „  „  800 „  =  1.600 „
3 „  „  500 „  =  1.500 „
1 „  „  400 „  =  400 „
1 „  300 „  =  300 „
1 „  „  250 „  =  250 „
razem  10 magaz. —  6.850 t.

P lan  skupu w  pow iecie  p rze w id u ­
je  w p ły w  następu jących ilo śc i w  
ciągu ca łe j k a m p a n ii: ży ta  —  6.500 
ton, pszenicy —  3.000 ton, jęczm ie­
n ia  brow . zako n trak t. —  1.500 ton, 
owsa —  1.000 ton. Razem —  12.000 
ton.

W edług an a lizy  d y n a m ik i skupu 
w  la tach  poprzednich w p ły w  dzien­
n y  poszczególnych rodza jów  zbóż 
ks z ta łto w a ł się p rzec ię tn ie :

żyto : od 15. V I I  po  1 wag., od
1. V I I I  —  10. V I I I  po 7 wag., od

11. V I I I  —  15. V I I I  —  12 wag., od
15. V I I I  —  25. V I I I  —  14 wag., od
28. V I I I  —  5. I X  —  8 wag., od

5. I X  —  15. IX  —  1 wag.,
pszenica: od 1. V I I I  —  10. V I I I

po 1 wag., od 11. V I I I  —  20. V I I I
—  3 wag., od 20. V I I I  —  30. V I I I
—  5 wag., od 1. I X  —  10. I X  —  7
wag., od 11. IX  —  20. IX  —  1 wag.

jęczm ień w ed ług  usta lonych te r ­
m in ó w  w  um ow ach k o n tra k ta c y j­
nych : od 10. I X  —  15. I X  —  1 wag., 
od 15. I X  —  30. I X  —  3 wag, od 
1. X  —  15. X  —  2 wag., od 15. X  —  
20. X  —  1 wag.

ow ies: od 1. V I I I  —  10. V I I I  — 0,5 
wag., od 10. V I I I  —  25. V I I I  —  2 
wag., od 25. V I I I  —  10. I X  —  3 wag.

Sprzedaż d la  odb iorców  bezpo­
średnich w ynos i na te ren ie  tego 
p o w ia tu :

w  lip c u : ży ta  —  400 to n  =  23 
w agony; pszenicy —  100 ton  =  6 
wag.; owsa —  30 ton  =  2 wag.; '

w  s ie rpn iu : ży ta  —  500 ton  =  29 
w a g .; pszenicy —  150 ton  =  9 wag. 
owsa —  45 ton  =  3 wag.;

w e w rześn iu : ży ta  —  500 to n  =  
29 wag.; pszenicy —  150 ton  =  9 
wag, owsa —  45 ton  =  3 wag.

P rzew idyw an y  harm onogram  
odb ioru  zbóż przez odb io rców  w y ­
nosi p rzec ię tn ie  d la  ży ta  po 1 w a-

od 15.V I I  w p ły w a  p rzec ię tn ie  po 
„  1 .V I I I— 10. V I I I  —

1 1 .V III— 1 5 .V III —

„  16. V I I I — 20. V I I I  —
J» yy >>

”  2 1 .V III— 2 5 .V III —

—  dzienna prze lo tów - po 5 wag
»» >i r) 3 ,,
»  »  j» 2  ,,

n łt »i 2 ,,
ł» ił ił 2 „
>’ łł łł 1 łł

—  dzienna p rze lo tów , po  15 wag

gonie dziennie , d la  pszenicy po 1 
wag. co trzec i dzień, ow ies na to ­
m ia s t jes t rozprow adzany na  zaopa­
trzen ie  zak ładów  transp ortow ych  
za pośredn ictw em  GS.

P u n k tó w  skupu na te ren ie  oddzia­
łu  zna jd u je  się 5 o następu jącej po­
jem ności oraz ciążącej do n ich  m a­
sie tow a row e j w  ca łe j ka m p a n ii:

1 o po jem ności 250 t-m asa tow a­
row a  w yn os i: ży ta  1.500 t, pszenicy 
500 t, jęczm ien ia  250 t, owsa 100 t.

1 o po jem ności 185 t-m asa to w a ­
row a : ży ta  1.000 t, pszenicy 350 t, 
jęczm ien ia  200 t, owsa 300 t.

1 o po jem ności 350 t  —  masa to ­
w a row a : żyta 1.650 t, pszenicy 1.000 
t, jęczm ien ia  500 t, owsa 200 t.

1 o po jem ności 120 t.-masa to w a ­
ro w a : żyta 650 t., pszenicy 100 t, 
jęczm ien ia  150 t, owsa 200 t.

1 o po jem ności 150 t  —  masa to - 
w-arowa: ży ta  1.000 t, pszenicy 500 
t, jęczm ien ia  50 t, owsa 50 t.

Reszta m asy to w a ro w e j —  to  do­
staw cy spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  
gospodarstw  PGR, k tó re  będą do­
sta rcza ły  zboże w  wysokości 700 t  
żyta, 550 t  pszenicy, 450 t  jęczm ie­
n ia  i  50 t  owsa —  bezpośrednio do 
naszych m agazynów.

H arm onogram  ty c h  dostaw  prze­
w id u je  przecię tną dostawę dzienną: 
od 15. V I I  — 30. V I I  —  1 wag. żyta, 
od 1. V I I I — 25. V I I I  — 1 wag. żyta, 
od 10. V I I I  —  30. V I I I  —  1 wag. 
pszenicy, od 1. I X  —  10. I X  —  1 
wag. pszenicy, od 10. IX  —  30. IX  
1 wag. jęczm ien ia  co d ru g i dzień, 
od 1. X  —  18. X  —  1 w ag dziennie 
jęczm ien ia , od 15. I X  —  30. I X  —
1 w ag owsa co 4 dn i.

M a jąc  ta k ie  przepracow anie p rzy ­
stępu jem y do ob liczenia w szystk ich  
po zyc ji skupu w  poszczególnych 
okresach i  o trzym am y:

1 wag. żyta = 15 wag. = 262,5 t
‘ ił Jł = 70 „  = 1.225 „
1 „ pszen. = 10 „  = 175 „
0,5 „ owsa = 5 „  = 65 „

12 „ żyta = 60 „  = 1.050 „
3 ., pszen. = 15 „  = 262,5 „
2 „ owsa = 10 „  = 130 „

14 „ żyta 70 „  = 1.225 „
3 „ pszen. 15 „  - 2.625 „
2 „ owsa — 10 „  - 130 „

14 „ żyta = 70 „  = 1.225 „
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od 21.V I I I — 25.V I I I  —  przecię tn ie  po
”

26.V I I I — 30. V I I I  —
11 11

11 26. V I I I — 3 0 .V III —
>ł 25.V I I I — 30. V I I I  —

Jł

1 .IX — 5.IX  —
11 —  „  — , ,

11 11 JJ
6.IX — 10. IX  — 11

11 ” 11 11 »

11.IX — 15.IX  —
11
1) ł>

’’ H ii
11
11 16.I X — 20.IX  —

11

16.IX — 25.IX  —
„ 25.IX — 30.I X  —
11 1.X —I5 .X  —
J 15.X — 20.X — iJ „

N astępnie w y licza m y  posiadaną 
Pojemność oraz przelotowość maga­
zynów  w łasnych , ja k  rów n ież  dz ien­
ną sprzedaż do odb io rców  bezpo­
średnich i  o trzym am y: dz ienna 
zdolność p rzy jęc ia  do m agazynów 
W łasnych w yn os i 15 w agonów , 
dzienna sprzedaż do odb iorców  w y ­
nosi 1 w agon; razem  —  16 wag.

W yprow adzam y rów na n ie  zdo l­
ności p rzy jęc ia  do m agazynów  i 
odb iorców  w  stosunku do dziennego 
W pływ u i  s tw ie rdzam y, że w  lip c u  
skupione zostanie 15 wag. żyta, z 
czego na bezpośrednią sprzedaż dla  
odb iorców  sk ie ru je m y  200 ton  po 
jednym  w agonie dziennie,, a pozo­
stałe 62,5 ton  sk ie ru je m y  do m aga-

2 wag. owsa = 10 wag. = 150 t
5 11 p s z e n . = 25 55 437,5 „
8 „ żyta = 40 = 700 „
5 „ p s z e n . = 25 55 = 4.375 „
3 11 owsa = 15 55 195 „
8 11 żyta — 40 55 700 „
7 11 p s z e n . = 35 55 ~ 612,5 „
3 „ owsa = 15 55 195 „
1 „ żyta = 5 55 87,5 „
7 11 p s z e n . = 35 „  = 612,6 „

15 11 owsa 15 55 195 „
1 11 żyta = 5 55 87,5 „
1 11 p s z e n . = 5 55 87,5 „
1 11 j ę c z m . = 5 55 87,5 „
1 „ p s z e n . = 5 55 87,5 „
3 55 ję c z m . = 30 55 525 „
3 „ 55 15 55 265,5 „
2 „ 55 = 30 ., = 525 „
1 55 55 = 5 „  = 87,5 „

Ogółem w p ły n ie  12.060 t

zynu w łasnego, p rzy  czym  posiada­
m y n iew yko rzys taną  przelotowość.

Od 1— 10 s ie rpn ia  w p ły w a  ju ż  po
7 wag. dz. żyta, z czego 1 wagon 
k ie ru je m y  do odbiorców , a pozosta­
łe 6 w agonów  p rz y jm u je m y  do m a­
gazynów  w łasnych  oraz w ydyspo- 
nu je m y  w  ty m  czasie 2 w agony 
pszenicy do odb iorców  a pozostałe
8 w agonów  dysponu jem y do maga­
zynów.

W  ten  sposób przeprow adzam y 
w y liczen ie  w szys tk ich  d n i i  p o ró w ­
nu jąc  te dane s tw ie rd z im y  czy prze­
lo towość naszych m agazynów  jes t 
w ystarcza jąca w  stosunku do po­
trzeb.

Data

Ilo
ść

 
w

ag
. 

dz
ie

ń,
, 

sk
up

u

Ilość
ton

Sprzedaż

bezpośrednia
Dyspozy cj a 
na magaz.

i  I

Zasyp

dzień.
wag.

ilość
ton

dzień.
wag.

ilość
ton

15,7.-30.7. 1 2.62,5 1 200 1 62,5 6.850 62,5
I.8.—10.8. 8,5 1.465 1 227,5 7 122,5

”
1.315

11.8.—15.8. 17 1.342,5 1 105 16 280 2.552
16.8.—20.8. 19 1.617,5 1 122,5 18 306 4.047
21.8.-25.8. 21 1.792,5 1 105 20 345 5.734,5
26.8.-30.8. 16 1.332,5 — 20 16 250 7.047
1.9 .— 5.9. 18 1.507,5 1 122,5 17 280 8.432
5.9.—10.9. 11 8S5 1 105 10 170 9.222
11.9.-15.9. 3 262,5 1 122,5 2 35 9.362
16.9,-25.9. 4 612,5 1 227,5 3 50 9.746,5
25.9.—30.9. 3 262,5 — 18,5 3 52,5 9.990,5
1-10.—15.10. 2 525 1 262,5 1 17,5 10.253
15.10.—20.10. 1 87,5 1 105 _ _ 10.235,5
20.10.-30.10. — — 1 327,5 — — »» 9.907,5

11.965,0 2.079,0 9.907.5 j

. Tabe la porów naw cza 
ze m ożem y prze jm ow ać 
n iagazynów  w łasnych  z pu 
skupu bez żadnych zaburz 
dn ia  15 s ie rpn ia. N a tom iast 
s ie rpn ia  rysu je  się b ra k  pr. 
^ ° ś c i na 3 w agony dziennie ( 
wość p rzy jęc ia  15 wagonów - 
ezy p rzy jąć  18 wag. dz.) m ii 

Posiadamy jeszcze w łasną  
Pojemność.

. ® r ak prze lo tow ości pow iększa się 
Jeszcze od 21 s ie rpn ia  do 5 w ag dz., 
na tom iast od 26. V I I I  obniża się

skup i  prze lo towość m agazynów  po­
k ry w a  się ca łkow ic ie  z po trzebam i 
p rzy jęc ia  zboża.

Ogólne w y liczen ie  w skazuje , że 
po p o k ry c iu  potrzeb odb io rców  b ra ­
k u je  nam  pojem ności m agazynowej 
na przy jęc ie  ca łe j m asy tow a row e j.

Z  b ilansu  tow arow ego w y n ik a , że 
skup w ynos i 12.000 t, sprzedaż w  
ka m p a n ii, t j .  od 15. V I I  —  30. X  
w ynos i 2.071 t, a w ięc rem anent 
zbóż w yn ies ie  —  9.929 t. W  m aga­
zynach w łasnych  m ożem y zm agazy­
nować —  6.850 t ;  w  punk tach  sku-

pu, k tó ry c h  pojem ność w ynos i 1.055 
t  m ożem y m agazynować w  końco­
w e j faz ie  skupu  p rz y jm u ją c  m aksy­
m a ln y  zasyp p rze jśc iow y na ok. 
70% pojem ności, co ró w n a  się ok.
—  740 t. O gółem  na te ren ie  w łasnym  
m ożem y zm agazynować m aksym a l­
n ie  —  7.590 t, a zatem  m us im y uzy­
skać dyspozycje w ysy łkow e  od 
okręgu na in n y  te ren  w  wysokości
—  2.339 t.

Chcąc w ła śc iw ie  i  ekonom icznie 
prow adzić  p o lity k ę  u k ła d u  rodza jo ­
wego na naszym  te ren ie  p o w in n iś ­
m y  w iedzieć, jiakie są po trzeby na­
szego terenu i  na ja k ie  ilośc i i  ro ­
dzaje zboża.

O ile  na naszym te ren ie  są zak ła ­
d y  przetw órcze, k tó ry c h  zapotrzebo­
w an ie  odnosi się ty lk o  do ży ta  i  
pszenicy oraz w  m a łych  ilościach 
owsa, to  w  p ie rw sze j ko le jnośc i te ­
go rodza ju  zboża w  ja k  na jw iększe j 
ilośc i p o w in n iśm y  zm agazynować na 
te ren ie  w łasnym . W obec czego prze­
prow adzam y w yliczen ie .

S kup żyta w yn os i 6.500 t, po trze­
by  odb iorców  400 t/m ies., czy li 
4.800 t/ro czn ie ; skup  pszenicy w y ­
nosi 3.000 t, po trzeby odb iorców  
100 t/m ies., c z y li 1.200 t/ro czn ie ; 
skup  jęczm ien ia  w yn os i 1.500 t, po­
trzeby  odb io rców  —  n ic ; skup  owsa 
—■ 1.000 t, po trzeby odb io rców  45 t /  
mieś. c z y li 540 t/roczn ie . Razem 
skup —  12.000 t, po trzeby odb iorców  
545 t/m ies. c z y li 6.540 t/rocznie .

Z  powyższego w y liczen ia  w id z im y , 
że p o w in n iśm y  zażądać z okręgu 
dyspozyc ji w y sy łko w ych  na 1.700 t  
żyta, 1.500 t  jęczm ien ia , 460 t  owsa, 
i  1.800 t  pszenicy. Razem na 5.460 
ton.

Ponieważ, ja k  w y n ik a  z b ilansu 
zbożowego, w  końcow ej fazie  skupu 
b ra k u je  nam  pojem ności ty lk o  na 
ok. 2.350 ton, a  b ra k  prze lo tow ości 
w ys tępu je  w  okresie 15— 25 s ie rpn ia  
p rzy  czym  w  ty m  okresie m am y 
na jw iększy  w p ły w  żyta i  pszenicy, 
prze to d la  p ra w id ło w ośc i ruch u  m a­
sy tow a ro w e j dyspozycją  może być 
ob ję te żyto i  pszenica, gdyż i  ta k  w  
późnie jszym  okresie  na d w yżk i tych  
zbóż będą w ysłane na in n y  teren, a 
w  ten  sposób w  okresie na jw yższe­
go nas ilen ia  skupu w yko rzys ta m y 
rac jon a ln ie  i  ekonom icznie pe łną 
pojem ność m agazynów.

W  obszernym  skrócie  poda liśm y 
pow yże j sposób i  m etody postępo­
w a n ia  p rzy  p lan ow a n iu  w szys tk ich  
zagadnień z zakresu skupu i  ob ro tu  
zbożem w  czasie ka m p a n ii zbożo­
w e j. P rak tyczna  rea liza c ja  tych  
w ytycznych  p rzyczyn i się do sp raw ­
niejszego p rzy jęc ia  z ia rn a  z tego­
rocznych ż n iw  z p u n k tó w  skupu do 
m agazynów  w łasnych.

N a  podstaw ie  w y n ik ó w  m in io ­
ne j ka m p a n ii skupu z b łędów , ja k ie  
wówczas po p e łn iliśm y  —  po w in n iś ­
m y w yciągnąć w n io s k i d la  dalszego 
usp raw n ie n ia  naszej pracy. Te b łę ­
dy, k tó re  nam  ta k  u tru d n iły  pracę 
w  ro k u  ub ieg łym , n ie  p o w in n y  się 
pow tórzyć w  ro ku  bieżącym. W iado­
mo, że m im o  poleceń i  posiadanych 
in s tru k c ji,  w y tycznych  itp . okręg i, 
je że li chodzi o organ izacy jną  stronę 
a k c ji skupu w  ro ku  ub ie g łym  — 
n ie  stanę ły  na wysokości zadania.
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D latego też obecnie u  progu now e j 
ka m p a n ii skupu p o w in n iśm y  rze te l­
nie, po gospodarsko opracować ta k i 
p lan  skupu i  ro ta c ji zbóż, b y  zeszło­
roczne b łędy n ie  p o w tó rzy ły  się, by  
nasza energ ia i  w y s iłk i n ie  b y ły  uży­
wane na szarpanie się w  „a k c y j­
nych p rob lem ach“ , lecz abyśm y 
dz ia ła jąc  w g  z gó ry  opracow anych 
przesłanek m o g li pracow ać ba rdz ie j 
sum iennie, pośw ięcając w  ty m  ro ku  
w ięce j uw a g i ta k im  zagadnieniom , 
ja k  sp raw y jakośc i zbóż, s tandary­
zacji, w a ru n k ó w  sk ładow an ia , w a l­
k i  ze szkodn ikam i zbożow ym i itp .

L iczyć się p rzy  ty m  należy, że 
te rm in y  p rzy  tegorocznej ka m p a n ii 
są znacznie krótsze, na leży zatem 
bardzo rozsądnie i  ju ż  dz is ia j p rzy ­
gotować sobie w  szczegółach opra­
cowane zadania dotyczące w szyst­
k ic h  zagadnień zw iązanych ze sku ­
pem.

IZ dośw iadczenia w iem y, że z ia r­
no po żn iw ach  jes t jeszcze n ie  w y ­
pocone, zaw iera  bardzo dużo w ilg o ­
ci. T ak ie  zboże m us im y bezwzględ­
n ie  składow ać w  m agazynach posia­
da jących  suszarnie i  rozpocząć na­
tychm ia s t suszenie.

Reasum ując spraw ę należytego 
p rzygo tow an ia  do zb liża jące j się 
ka m p a n ii skupu 1955 r., p rzy  u k ła ­
dan iu  p rogram u dz ia łan ia  na leży 
w ziąć pod uwagę następujące za­
gadn ien ia  :

a) podaż zbóż w  różnych okre ­
sach a k c ji;

b) jakość i  rodzaje zbóż oraz ka ­
lendarz ich  w p ły w u  do p u n k tó w  
skupu (m agazynów);

c) w a ru n k i techniczne odb io ru  i 
w y s y łk i zbóż w  pu nk tach  skupu

(pojemność, zdolność p rzy jęc ia  i  
w y s y łk i zboża w  okresach szczyto­
w ych  skupu zbóż);

d) w a ru n k i techniczne odb io ru  i  
w y s y łk i w  m agazynach w łasnych  
(ze spec ja lnym  zw rócen iem  uw ag i 
na w ła śc iw y  zasyp w a ru n k u ją c y  ja k  
na jekonom iczn ie jsze w yko rzys ta n ie  
po jem ności m agazynów);

e) w ła ś c iw y  zasyp m agazynów  
w łasnych  ty m i rod za jam i zbóż, k tó ­
re  są n iezbędnie potrzebne d la  za­
spoko jen ia  potrzeb kon sum p c ji i  
p rze tw ó rs tw a  d la  danego re jon u ;

f)  p r io ry te to w y  od ładunek pu n ­
k tó w  skupu, szczególnie w  p ie rw ­
szym okresie skupu, g w a ra n tu ją c  w  
ten sposób pu nk tom  skupu w o lną  
przestrzeń m agazynową d la  w łaśc i­
wego p rzy jęc ia  zboża pod względem  
ja kośc iow ym  (segregacja ga tunków , 
s tandardy, w ilgo tność  itp .) ;

g) w łaśc iw a  ocena m asy zbożowej 
ju ż  w  p ie rw sze j faz ie  ka m p a n ii d la  
rac jona lnego je j sk ie row an ia  do m a ­
gazynów  w łasnych  i  do bezpośred­
n ich  odb io rców ;

h) zw rócenie bacznej uw ag i na 
spraw ę szkolen ia i  sta łe  podnosze­
n ie  w iadom ości fachow ych  p racow ­
n ik ó w  m agazynów, szczególnie przed 
rozpoczęciem kam pan ii. Szkolenie 
pow inno  odbyw ać się w  śc is łym  po­
w iązan iu  z za jęc iam i p ra k tyczn ym i.

P om yślna rea liza c ja  i  uw zg lędn ie ­
nie  w  p lanach skupu w spom nianych 
w yże j zagadnień pozw o li nam  w  
ro k u  bieżącym  na sprawniejsze, 
szybsze i  tańsze przeprowadzen ie 
k a m p a n ii skupu.

Z ygm un t Je d liń sk i

Reasum ując —  m agazyny sk łado­
w e po w in ny  być do kam p an ii skupu 
ta k  przygotow ane, ażeby gw aran to ­
w a ły  przez m echanizację i  dużą zdo l­
ność załadowczą pełne w yko rzys ta ­
nie  po jem ności na kon iec szczytowe­
go nas ilen ia  sp ływ u  zboża ze skupu.

Osobnego om ów ien ia  w ym aga 
zagadnienie w yko rzys ta n ia  po jem no­
ści i  p rze lo tow ości sp ichrzów  zbożo­
w ych , wyposażonych w  suszarnie i 
urządzenia do ’ szczegółowego czysz­
czenia zboża. W  trosce o w ysoką  ja ­
kość zbóż oddawanych do konsum p­
c ji ,  wyposażenie tych  m agazynów  
pow inno  być w  m aksym a lnym  stop­
n iu  w ykorzystane . Zdolność zała­
dowcza i  w y ładow cza pow in na  być 
ściśle zsynchron izow ana z po jem ­
nością i  zdolnością czyszczenia szcze­
gółowego czy suszenia.

W  ty m  zakresie egzam in zda ł w  
w o j. poznańskim  w  ro ku  1954 spichrz 
zbożowy w  U jśc iu  n /N otecią , na le­
żący do O ddzia łu  P ow ia tow ego Cho­
dzież. Jest rzeczą jasną, że w ła ­
ściwe w yko rzys ta n ie  po jem ności i 
p rze lo tow ości spichrza —  to  w ła ­
ściw a i  zasługująca na szczególne 
w yróżn ien ie  praca spichrza.

S p ichrz  zbożowy w  U jśc iu  może 
p rzy ją ć  w  ciągu 1 dn ia  180 ton  zboża 
w  p a rtia ch  w agonow ych oraz 50 ton 
z po jazdów  ko łow ych . O dładunek w  
pa rtia ch  w agonow ych w  c iągu dn ia  
w yn os i 180 to n  p lus 20 to n  w  opa­
kow an iu .

Suszarnia typ u  „M ia g “  ra d ia to ro - 
w o-pow ie trzna  jes t zdolna przesu­
szyć w  c iągu je dn e j doby 48 to n  zbo­
ża o 3 tonoprocent.

S tan załogi, po od liczen iu  persone­
lu  um ysłowego w ynos i 9 ludzi. 
W  1954 r. «spichrz ten  p rz y jm o w a ł 
w  je dn ym  czasie żyto i  pszenicę, a 
w  późnie jszym  okresie, m ając w  ko­
m orach żyto i  pszenicę —  p rzy jm o ­
w a ł rów n ież  owies. T rzeba b y ło  do­
brze przeszkolonej załogi i  dobre j 
o rg an izac ji pracy, by 3 rodzaje zbo­
ża składować, doczyścić i  suszyć, nie 
dopuszczając p rzy  ty m  do m iesza­
n ia  p a r t i i czy pow iększan ia obsady 
z ia rn  obcych. Jeżeli dodam y do te ­
go, że sp ichrz w  a k c ji skupu b y ł 
zasypyw any zbożem o w ilgo tn ośc i 
od 17— 20%, a naw et i 24%, o trzy ­
m am y obraz jego pracy.

P rzy  podanej ju ż  zdolności zała­
d u nku  i  w y ła d u n ku , wynoszącej 
180 ton zboża, —  w  czasie a k c ji sku­
pu, sp ichrz p rz y jm o w a ł codziennie 
na w e t do 500 ton  zboża. Zaznaczyć 
w ypada, że p rzy  ta k  stosunkow o du ­
żych obro tach sp ichrz w  U jśc iu  od 
k i lk u  la t  p racu je  bezaw ary jn ie .

W  okresie  od 15. V I I .  1954 ro ku  do 
1. V I.  1955 r. sp ichrz w  U jśc iu  prze­
puścił iprzez sw o je  urządzenia 15.000 
ton  zboża, z czego przesuszył 7.414 
ton.

Jak  z powyższych c y fr  w y n ik a  ro ­
ta c ja  z ia rna  b y ła  5-kro tna , in n y ­
m i s łow y co 2 m iesiące następował 
ponow ny zasyp z iarnem . P rzy ję to , 
doczyszczono, przesuszono i  odłado- 
w ano razem 30.000 ton  ziarna.

Osiągnięcie ta k  poważnych w y n i­
kó w  zawdzięczać na leży rów n ież 
uśw iadom ien iu  załogi, k tó ra  w  całej 
pe łn i zrozum ia ła , że jes t współgospo­
darzem , a n ie  ty lk o  ś lepym  w yko -

Wykorzystanie pojemności 
i  przelotowości magazynów

Sezonowość skupu zboża pow odu­
je, że ok. 70% m asy zboża w p ły w a  
do apara tu  skupu i  ob ro tu  w  ok re ­
sie s ie rpn ia  i  po ło w y września. 
W  ty m  czasie do m agazynów  w p ły w a  
na jw iększa  masa zbożowa i  do te­
go szczytowego nas ilen ia  w p ły w u  
zboża przystosować na leży całą po­
siadaną pojem ność m agazynową.

Zagadn ien ia powyższe to zagad­
n ien ia  k luczow e, k tó re  zawsze b y ły  
i  są przedm io tem  w n ik liw e j ana lizy  
na naradach a k ty w u  gospodarczego 
PZZ, na szczeblu w o jew ód zk im  i 
pow ia tow ym , p rzy  w spó łudzia le  k ie ­
ro w n ik ó w  m agazynów, spichrzów , 
czynn ika  społecznego i  przodu jących 
p ra cow n ikó w  fizycznych.

! K ie ro w n ik  spichrza w spó ln ie  z za­
łogą ana lizu je  na naradach zagadnie­
n ia  p racy p laców k i, zapoznając każ­
dego p ra cow n ika  z jego zadaniam i.

A b y  sprostać zadaniom  zasypania 
w  okresie ok. 40 d n i szczególnego 
nas ilen ia  skupu zboża m aks im um  
posiadanej po jem ności magazyno­
w e j (uw zg lędn iw szy ok. 15% po jem ­
ności na w o lną  przestrzeń m an ip u ­
lacy jną ), na leży bardzo w n ik liw ie  
analizow ać prze lo towość poszczegól­
nych m agazynów. Zadanie to  w  
O kręgu P oznańskim  w y k o n u ją  po­
z y tyw n ie  w szystk ie  p ra w ie  m agazy­
n y  w łasne, zm echanizowane ca łko­

w ic ie  lu b  częściowo, oraz m agazyny 
nie  zm echanizowane, lecz posiadają­
ce bocznice ko le jow e. G orzej na to­
m ia s t przedstaw ia  się sy tuac ja  w  
m agazynach typow ych , p łask ich , n ie  
posiadających bocznic ko le jow ych . 
Co praw da, m agazyny te spe łn ia ją  
ro lę  m agazynów  skupow o-sk ładu ją - 
cych i  ty m  sam ym  m a ją  możność 
zasypania swej p rzestrzen i zbożem 
ze skupu, zakupu bezpośredniego od 
producenta —  n ie m n ie j jednak, p rzy  

w ła śc iw ym  re a lizo w a n iu  zasady za­
sypyw an ia  m agazynów  n a jw yże j 
2 rodza jam i zboża, p rzy  rów nocze­
snym  skup ie w szys tk ich  rodza jów , 
zachodzi konieczność roz ład unku  czę­
ści skupow ej ze zbóż przeznaczonych 
do sk ładow an ia  oraz n ie je d n o k ro t­
n ie  do ła dun ku  z zew ną trz  zbóż na 
uzupe łn ien ie  m aksym alnego w y k o ­
rzystan ia  pojem ności.

P rzelotowość i  zw iązana z ty m  ro ­
tac ja  w  m agazynach zbożowych n ie  
może być rozpa tryw ana  na ró w n i 
z prze lo tow ością m agazynów  sk ładu ­
jących  inne tow a ry . M agazyny zbo­
żowe bow iem , w  od różn ien iu  od in ­
nych ob iek tów  uzależnione swą ro ­
ta c ją  od kam pan ijnośc i skupu zbo­
ża —■ zasypywane są w  okresie k i l ­
k u  tygodn i, by  ry tm iczn ie , na prze­
s trzen i całego okresu gospodarczego 
zaopatryw ać odbiorców .
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naweą pow ie rzonych zadań. D z ięk i 
c iąg łem u —  od 1951 r. szko len iu  za­
łog i, uzyskano zastępcze k a d ry  ja k  
np. drugiego m agazyniera, 2 zm iano­
w ych  do obsług i m aszyn i  urządzeń 
oraz 2 palaczy do obs ług i pieca 
i  suszarni, k tó rz y  w  każdej c h w ili 
pe łn ić  m og li zastępcze czynności n ie  
ob ję te  ich  zakresem  czynności. K aż­
d y  członek załog i b y ł dok ładn ie  za­
zna jom iony ze sw o im i obow iązkam i 
—  posiadał zakres czynności 
u a k tu a ln io n y  przed każdą kam pa­
nią.

W  pogo tow iu  b y ła  zawsze k o lu m ­
na w yładow cza, re k ru tu ją c a  się z 
p ra co w n ikó w  n iee ta tow ych  spichrza. 
D odatkow o zorgan izow ana b y ła  g ru ­
pa in te rw e n cy jn a  rów n ież  z 5 lu ­
dzi, w  ty m  w yp a d ku  p ra cow n ikó w  
w łasnych , k tó rz y  do  pracy przystę­

p o w a li w  czasie dub low an ia  nade j­
ścia w agonów  po zakończeniu n o r­
m a lnych  zajęć. Z a rów no  grupa in ­
te rw ency jna , ja k  i  ko lum na  w y ła ­
dowcza opłacone b y ły  z funduszu 
bezosobowego.

O m aw ia jąc u tw orzen ie  g ru p  roz­
ła du nkow ych  podkreś lić  na leży, że 
roz ładunek następow a ł przez ręczne 
szuflow anie  z w agonu do przysta ­
w ionego kosza zsypowego. S pichrz 
n ie  posiadał dotychczas s z u fli m e­
chanicznej.

Z  podanej ana lizy  stanu osobowe­
go w y n ik a , że załoga b y ła  w y k o ­
rzystana celowo. Z a tru d n ie n ie  w  
sp ichrzu k sz ta łtu je  się n iże j us ta lo­
nych  norm , p rzew idz ianych  d la  da ­
nego typu  spichrza.

M im o  zdolności p rzy jm o w a n ia  10 
w agonów  na  dobę w  okresie w zm o­
żonego skupu, za is tn ia ła  konieczność 
p rzy jęc ia  zwiększonego za ładunku . 
D z ie ln y  harm onogram  p rzy jęc ia  pod­
wyższono do 15 wagonów . B ra k  d y ­
s c yp lin y  w śród załadowców, prze­
trzym yw a n ie  w agonów  na stacjach 
w ęz łow ych  przez P K P  spowodowało, 
że w  pew nych okresach podstaw iano 
do 35 w agonów  dziennie.

Z daw a łoby się, że z c h w ilą  nade j­
ścia zdw ojonych p a r t i i w agonow ych 
p o w s ta n ą . trudn ośc i w y ładunkow e . 
D z ięk i je d n a k  wzm ożonem u w y s iłk o ­
w i załogi, k tó ra  na m ożliw e  15 w a ­
gonów  w  ciągu 2-kro tnego podsta­
w ie n ia  w y łado w a ła  35, oraz uprosz­
czonemu p rze lo to w i z ia rna  przez ze­
spo ły przenośników , n ie  dopuszczo­
no do przesto ju  wagonów .

Uproszczenie p rzy jęc ia  zbóż z 
p a r t i i w agonow ych polegało na w y ­
e lim in o w a n iu  w  okresie w y ła d u n k u  
wstępnego czyszczenia. W yładow ane 
zboże p rzy jm ow ane  by ło  poprzez 
2 w a g i autom atyczne z w yłączen iem  
czyszczenia wstępnego, k tó re  na ­
stępowało w  c h w ila ch  w o ln ych  od 
roz ładunku . O czywiście, podobny 
sposób postępowania stosowano je ­
dyn ie  . sporadycznie, w  w ypadkach  
w y ją tko w e g o  nas ilen ia  dostaw. Po­
wyższe drobne uproszczenie p rzy ­
jęc ia  zboża, w  efekcie  w y b itn ie  
zw iększyło  prze lo towość i  ta k  ju ż  
zw iększonych o 5 wagonów  dzien­
nie  (z 10— 15 wagonów ) m ożliw ości 
P rzy jęc ia  przez spichrz.

N iezależnie od p rzy jm o w a n ia  z ia r­
na, równocześnie czyszczono i su­
szono ziarno. D zienna zdolność su­

szenia oparta  na w y liczen iach  tech­
nologicznych, w yn o s iła  48 ton  na  do­
bę. Suszenie n ie  przeszkadzało w  za­
ła du nku , ponieważ p ion suszenia po­
siada ł w łasne w agi. S ynchron izacja  
w ew nętrznego tra n sp o rtu  z n a tu ry  
rzeczy m usia ła  być doprowadzona do 
pe rfe kc ji. Powyższe uw arunkow ane  
by ło ’ koniecznością bezwzględnego, 
ciągłego suszenia zbóż nadesłanych 
z pó łnocnych re jonów  w o jew ództw a  
oraz z in n ych  okręgów . P a rtie  te 
n iezw łoczn ie  m usiano doprowadzić 
do standardowego s topn ia  w ilg o tn o ­
ści, co z ko le i daw ało gw aranc ję  
u trz y m y w a n ia  k o n d y c ji z ia rna. Za­
is tn ia ły  stan nie  pozw a la ł na ja k ie ­
k o lw ie k  zaham owanie w  suszeniu 
zbóż.

N ie  chcąc dopuścić do pow stan ia  
zagrożeń, obsługa suszarni w raz  z 
k ie ro w n ic tw e m  zastosowała poważne 
usp raw n ien ie , polegające na w p ro ­
w adzen iu  pom ysłów  ra c jo n a liza to r­
sk ich  w  k o n s tru k c ji samej suszam i. 
Do suszam i ty p u  „M ia g “  —  rad ia to - 
row o -po w ie trzne j, dem ontow ano 

czw a rty  podgrzewacz (rad ia to r). Po­
za tym , izo low ano o tu lin ą  ru ry  do­
prowadzające parę oraz wodę, ja k  
rów n ież  dbano o stałe u trzym yw a n ie  
czystości rad ia to rów , k tó re  przed­
m uch iw ano 2 razy tygodniow o. Za­
stosowane now a to rsk ie  pom ysły i  ra ­
c jona lna  obsługa pieca, k tó ry  u trz y ­
m yw ano w  s ta łe j tem peraturze, da ły  
w  sum ie wzm ożenie procesu susze­
n ia  z ia rna  do w ysokości 72 ton y  
dziennie, co w  zupełności rozw iązy­
w a ło  prob lem  suszenia nadchodzą­
cych poważnych ilośc i zbóż w ilg o t­
nych.

N iezależnie od suszenia, w zm aga­
ją c y  się p rze p ływ  z ia rna  poważnie 
absorbow ał tra n sp o rt w ew nę trzny. 
Dążąc do jego odciążenia, k ie ro w n i­
c tw o spichrza by ło  zmuszone do szu­
kan ia  sposobów e lim in u jących  nad­
m ie rn y  lu b  n iece low y w e w nę trzny  
tra n sp o rt zboża. Zastosowano w ięc 
dalsze usp raw n ien ie  polegające na 
dom on tow an iu  do ru ry  spadowej 
w ychodzącej z kom ór suszarnianych 
ru ry  te leskopow e j, przez co sk ró ­
cono drogę p rze lo tow ą  zboża po  su­
szeniu, e lim in u ją c  ty m  ¡samym pracę 
1 red le ra  i  1 podnośnika. S k ró ­
cony p rze lo t po suszeniu da ł nie 
ty lk o  oszczędności w  en e rg ii i  in ­
nych kosztach w łasnych , ale rów n ież  
zw iększenie prze lo tow ości w  trans ­
porcie  w ew nę trznym . W szystk ie  te 
usp raw n ie n ia  i postawa załog i po­
z w o liły  w  efekcie  na sprawniejsze 
zde jm ow an ie  zbóż z p u n k tó w  skupu.

S p ich rzow i w  U jśc iu  przec iw sta­
w ić  można, co p raw da o niższej po­
jem ności, ale rów n ież  w  p e łn i zme­
chan izow any sp ichrz n r  1 w  K a liszu . 
W  ty m  sam ym  okresie co spichrz w  
U jśc iu  —  sp ichrz n r  1 w  K a liszu  
p rz y ją ł ok. 4500 ton, co stanow i 
2 ,6 -kro tną jego ro tację . Zasyp K a l i­
sza posiadał specyficzny charakter. 
P lan k a m p a n ijn y  p rze w id yw a ł sk ła ­
dow anie  pszenicy, k tó rą  też w  tym  
okresie  k ie row ano  na składow anie 
do tego spichrza.

W  czasie skupu ro tac ja  by ła  ty lk o  
je dn okro tna  i  og ran iczy ła  się do 
p rzy jęc ia  masy oraz do w ydyspono- 
w a n ia  je j w  paźdz ie rn iku  do m ie j­

scowych m łyn ów . Dalszy zasyp, k tó ­
r y  by  zw iększy ł bezpośrednią ro ta ­
cję  zosta ł w s trzym a n y  z b ra ku  
zw iększonej podaży pszenicy do sku­
pu. Ponieważ n ie  m ożna by ło  zasy­
pyw ać spichrza z ia rnem  z bezpo­
średnich dostaw  w łasnych , zrob io­
no z niego sp ichrz k w a ra n ta n n o w y  
d la  zbóż porażonych, nadchodzących 
z in nych  okręgów  oraz z in n ych  do­
staw.

W  okresie p rzy jm o w a n ia  spichrz 
n ie  b y ł w  zasadzie obciążony żadny­
m i do da tko w ym i czynnościam i, ja k  
suszenie, szczegółowe czyszczenie 
itp . P rzy jęc ie  og ran icza ło  się do 
samego w y łado w a n ia  z ia rna  oraz 
przepuszczenia przez m aszyny. 
Czyszczenia dokonyw ano w  c h w i­
lach w o lnych  od p rac w y ła d u n ­
kow ych. H arm onogram  p rz y jm o ­
w a n ia  zbóż p rz e w id y w a ł w y ła ­
dunek 4 w agonów  dziennie. P ra k ­

tyczn ie  b iorąc do spichrza przycho­
dziło  do 8 w agonów  dziennie. Z w ię k ­
szoną ilość w agonów  z uw ag i na 
techniczne trudnośc i z podstaw ie­
n iem  ic h  przysparza ła  poważne 
trudn ośc i w  od ładunku . W agony z 
rozjazdu podciągane b y ły  n a  od­
ległość oko ło  800 m  tra k to re m  na 
bocznicę. Sama bocznica pom ieścić 
m og ła  na jw yże j 4 wagony.

T rudnośc i powyższe bardzo poważ­
nie  w p ły w a ły  n a  w y ładu ne k. Na 
m arg inesie  powyższego, m ożna prze­
p row adzić po rów nan ie  co do prze ło- 
tow ości w y ła d u n k u  na 1 pracow n ika . 
W  sp ichrzu U jśc ie  w y k ła d n ik  prze­
lo tow ości w  re la c ji zasypu 10-m ie- 
sięeznego określa  się c y frą  1665 ton, 
w  sp ichrzu w  K a liszu  na tom iast cy ­
f rą  500 t. P orów nan ie  m iędzy sp ich­
rzam i w ypada na korzyść spichrza 
w  U jśc iu . Jeżeli dane porów naw cze 
og ran iczym y je dyn ie  do okresu sku ­
pu, o trzym am y w ska źn ik  prze lo tu  na 
1 p ra cow n ika  w  U jśc iu  665 ton  i w  
K a liszu  200 ton. W id z im y  w ięc  is to t­
ną różnicę w  p ra k tyczn ym  w y k o n y ­
w a n iu  pow ie rzonych zadań przez 
dw ie  p laców ki.

Jeżeli za podstawę zasypu p rz y j­
m ie m y  w y łączn ie  k ró tk i okres skupu 
od 1 s ie rpn ia  do 1 paźdz iern ika  
1954 r., to  po rów nan ie  w ypadn ie  na 
korzyść U jśc ia , w  tym że bow iem  
czasie ro tac ja  by ła  tu  d w u k ro tn a  
i  w  2 rodza jach zboża. S pichrz 
p rz y jm o w a ł równocześnie ży to  i 
pszenicę, ty m  sam ym  trudn ośc i zw ią ­
zane z p rzy jęc iem  b y ły  n ie ró w n o ­
m ie rn ie  w iększe an iże li w  K a liszu , 
k tó ry  p rz y jm o w a ł je dyn ie  1 rodzaj 
z ia rna  —  pszenicę i  p rzeprow adzić 
zdo ła ł jedyn ie  jeden pe łny  zasyp.

W yprow adzone stąd w n io s k i s fo r­
m ułow ać się dadzą następująco:

1) obow iązu je  w  p ie rw sze j m ierze 
pełna m ob ilizac ja  załogi, je j w ła śc i­
we podejście do na łożonych zadań;

2) je dyn ie  przez now a to rs tw o, ra ­
c jona lizac ję  i  usp raw n ie n ia  podnieść 
można w yda jność;

3) w łaśc iw a  konserw acja  m aszyn 
i urządzeń oraz przygotow anie  fa ­
chow ej załogi, u trzym an ie  bocznic 
ko le jo w ych  w  sta łe j gotowości, po­
zw a la  na m aksym alne w ykonan ie  
na łożonych zadań,

(P)
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Zasady segregacji jęczmienia
W artość jęczm ien ia  przeznaczonego do ce lów  p iw o - 

w arsko-s łodow n iczych  uzależniona jes t n ie  ty lk o  od 
celności z ia rna, ko lo ru  i  s iły  k ie łko w a n ia , ale w  n ie - 
m n ie jszym  s topn iu  od zachow ania w  poszczególnych 
pa rtia ch  je dn o lito śc i ty p u  z ia rna  oraz jedno litośc i 
odm ianow e j, z czym  w iąże się rów nom ierność słodo­
w an ia . Cechy pierwsze w y n ik a ją  ściśle z samej pro­
d u k c ji z ia rna  jęczm ien ia  w  gospodarstw ie ro ln ym , 
zagadnienie zaś je dn o lito śc i p a r t i i uza leżnione jest 
w  p ie rw szym  rzędzie od zastosowania w ła śc iw e j se­
g regac ji jęczm ien ia  w  pu nkc ie  skupu i u trzym a n ia  te j 
je dn o lito śc i w  da lszym  obrocie, aż do sk ie row an ia  su­
row ca  do przerobu lu b  do  za ładunku  d la  odb io rcy  za­
granicznego.

Zastrzeżenia co do jakośc i po lsk iego jęczm ien ia 
w ysuw ane ze s tro n y  k ra jow e go  przem ysłu  s łodow n i- 
czego oraz odb io rców  zagran icznych o b e jm u ją  m. in. 
w łaśn ie  om aw iane cechy. Zastrzeżenia te  są nastę­
pu jące: z ia rno  w yka zu je  zby t n iską  s iłę  k ie łk o w a n ia ; 
p a rtie  są n ie je d n o lite  w  kolorze, w  ty p ie  i  w  cha rak ­
terze z ia rna ; zna jd u je  się w  n ic h  pew ien procent 
in n ych  odm ian.

Ź róde ł tych  w ad, z k tó ry m i spotykano się w  la tach  
ub ieg łych  szukać na leży —  je ś li idz ie  o  słabą siłę k ie ł­
kow an ia  —  w  m łocce p lon ów  jęczm ien ia  przed dosta­
tecznym  w ypocen iem  się z ia rna  w  słom ie. Co do b ra ­
k u  je dn o lito śc i —  to  przyczyną b y ło  niestosowanie 
p rzy  odbiorze jęczm ien ia  w ła śc iw e j segregacji. N ie ­
zadow ala jący stan naszego jęczm ien ia  b row arnego 
jes t w y ra źn ie  s zko d liw y  d la  gospodarki narodow e j, 
co odczu liśm y zarów no w  dziedz in ie  eksportu , k tó ry  
w  os ta tn ich  la tach  n ie  m óg ł w ykazać się dostatecz­
n ym  wzrostem , ja k  i  w  zaopatrzeniu k ra jow e go  p rze­
m ys łu  p iw ow arsko-słodow niczego. P odkreślano zw łasz­
cza n ieko rzystne  scukrzan ie  surowca spowodowane 
m. in . n ie jedno litośc ią  z ia rn.

W  bieżącej ka m p a n ii skupu jęczm ien ia  stworzone 
zosta ły w a ru n k i d la  p ra w id ło w eg o  przebiegu a k c ji, co 
n ie  s tanow i jeszcze g w a ra nc ji, że skup i  o b ró t jęcz­
m ien ia , dokonany będzie p ra w id ło w o . Od w y s iłk u  
apara tu  terenow ego C e n tra li R o ln icze j i  Z ak ładów  
Zbożowych, od zrozum ien ia  przez p ra cow n ikó w  w a g i 
zagadnienia zależą w y n ik i a k c ji i  uzyskanie ra d y k a l­
ne j po p ra w y w  jakośc i jęczm ien ia  brow arnego, ja k o  
surowca d la  przem ysłu  słodowniczego. R ozpa trzm y 
n a jb a rd z ie j is to tne  w a ru n k i w  o rgan izac ji, w  prze­
biegu skupu i  w  obrocie  jęczm ienia.

D la  zachow ania w  jęczm ien iu  b ro w a rn ym  zasadni­
czej jego cechy d la  przem ysłu  słodowniczego, t j .  d o j­
rza łośc i b io log iczne j —  co d a je  w ysoką zdolność k ie ł­
kow an ia  —  m łocka  jęczm ien ia  pow inna  odbyw ać się 
po na le ży tym  w ypocen iu  się z ia rna  w  słom ie c z y li co 
n a jm n ie j po 6— 8 tygodn iach  od c h w il i  zw ózki. A b y  
u m o ż liw ić  p la n ta to ro w i dokonan ie m ło c k i w  poda­
n ym  te rm in ie  i  sk łon ić  go do przestrzegania te j zasa­
dy, p lon y  jęczm ien ia  z um ów  ko n tra k ta c y jn y c h  nie 
będą w  bieżącej a k c ji p rzy jm ow a ne  przed 15 w rze ­
śnia. S tosowanie te j zasady n ie  u tru d n i p lan ta to rom  
w yw iąza n ia  się z dostaw  obow iązkow ych jęczm ienia, 
poniew aż w  zaw iadom ien iach o obow iązkow ych do­
staw ach zboża dostarczanych ro ln ik o m  przez te re ­
n o w y  apara t M in is te rs tw a  S kupu podany zostanie te r ­
m in  (po 15 w rześnia), w  k tó ry m  p la n ta to r zobow iąza­
n y  jes t dokonać dostaw y jęczm ien ia  kon tra k tow a ne go  
zaliczanego m u  na obow iązkow e dostawy.

Z  uw ag i na to, że w  la tach  ub ieg łych  n ie  obow ią ­
zyw a ła  zasada n ie p rzy jm o w a n ia  jęczm ien ia  b ro w a r­
nego z p la n ta c ji k o n tra k to w a n ych  przed 15 w rześnia 
i że w a ru n e k  ten  n ie  zosta ł zaznaczony w  um ow ie , 
obow iązk iem  p la có w k i te renow e j Z ak ła dó w  Zbożo­
w ych  je s t pow iadom ien ie  o  te j zm ian ie  poszczegól­
nych  p la n ta to ró w  p rzy  jednoczesnym  podan iu  m ie jsca 
i  te rm in u  dostawy. W  zaw iadom ien iu  przesyłanym  
w  fo rm ie  specja lnego d ru k u  podane zostaną d la  p rzy ­
pom nien ia  zasady, ja k ie  na leży stosować p rzy  sprzę­
cie i  m łocce jęczm ien ia  d la  o trzym an ia  z ia rna  o  w y ­
sokie j w a rto śc i b ro w a rn e j. P onieważ doręczenie za­

w iado m ie n ia  jes t spraw ą w ie lk ie j w a g i prze to  apara t 
Z ak ła dó w  Zbożowych n ie  może ogran iczyć się je d y ­
n ie  do w yp e łn ie n ia  d ru ków , ale m a obow iązek spraw ­

dzić, czy t r a f i ły  one przez agen tów  k o n tra k ta c ji do 
rą k  p lan ta to ra  jeszcze przed rozpoczęciem sprzętu 
jęczm ien ia , a w ięc  przed 15 lipca.

D la  na św ie tlen ia  całości zagadnienia dotyczącego 
przesunięcia te rm in u  odb io ru , na leży podkreślić , że 
zm iana ta  po w in na  u m o ż liw ić  przeprowadzen ie skupu 
jęczm ien ia  po okresie na jw iększego nas ilen ia  dostaw  
obow iązkow ych , k ie d y  pow staną w a ru n k i d la  p row a­
dzenia w ła śc iw e j segregacji skupowanego jęczm ienia.

Przed przystąp ien iem  do om ów ien ia  segregacji sku­
powanego jęczm ien ia , na leży dok ła dn ie  sprecyzować 
w  ja k i sposób segregacja ta  m a być prowadzona. P un­
k ty  skupu GS i  p u n k ty  odb io ru  P ZZ  obow iązane są 
p rzy  segregowaniu uw zg lędn ić  w  poszczególnych k la ­
sach :

—  odm ianę dostarczonego jęczm ienia,
—  k o lo r z ia rna ,
—  ks z ta łt z ia rna  (beczu łkow a ty  czy w rzecionow aty).
D la  zachow ania w  p a r t i i cech doda tn ich , n ie  na leży

dopuścić do pom ieszania z ia rn  o  m n ie jsze j w a rto śc i 
b ro w a rn e j z z ia rnem  pe łnow artośc iow ym . D latego też 
p a rtie  te j sam ej odm iany  w  każdej k las ie  muszą być 
segregowane n a jp ie rw  w ed ług  ko lo ru , a następnie 
w e d łu g  ksz ta łtu  z ia rna. Ażeby je dn ak  w  punk tach  
skupu  m ożna b y ło  przeprow adzić podstaw ow ą segre­
gację odm ianow ą, m agazyn ier m usi być zorien tow any, 
ja k ie  o d m ia ny  dostarcza każdy dostawca. D ostaw y 
k o n tra k to w a n e  mogą pochodzić z p la n ta c ji, obsianych 
nasieniem  okreś lone j od m ia ny  dostarczonym  przez 
PG R a lbo przez PZZ. Z  ilośc i tych  o trzym anych  w io ­
sną 1954 r. w ie lk ą  w artość m ia ło  nasien ie  k w a lif ik o ­
w ane na jcenn ie jsze j dotychczas naszej od m iany  jęcz­
m ie n ia  —  „B ro w a rn y  P Z H R “ . In n e  p lan tac je  obsiane 
b y ły  nasien iem  fo rm ow an ym  przez PZZ, ale n ieo k re ­
ślone j odm iany.

D ostaw y z p la n ta c ji obsianych nasieniem  PG R są 
odm ianow o n a jb a rd z ie j pewne i  n ie  mogą być m iesza­
ne z dostaw am i jęczm ien ia  p la n ta c ji obsianych nasie­
n iem  Z ak ła dó w  Zbożowych. D ostaw y pochodzące 
z p la n ta c ji obsianych re p ro d u kc ją  od m ia ny  „B ro w a r­
n y  P Z H R “  n ie  mogą być z ko le i m ieszane z dosta.- 
w a m i pochodzącym i z p la n ta c ji obsianych z ia rnem  
bezodm ianowym .

D la  u m o ż liw ie n ia  przeprow adzen ia segregacji od­
m ia no w e j dostaw  kon tra k tow a nych , p u n k ty  skupu 
o trz y m u ją  w yka z  p la n ta to ró w  w ed ług  w s i lu b  gro­
mad. W  w ykazach  tych  zaznaczona je s t odm iana jęcz­
m ien ia , ja k ą  p la n ta to rzy  poszczególnych re jon ów  
o trz y m a li do  obsiewu.

G m inne  spółdzie ln ie , a poprzez n ie  i  p la có w k i te re ­
now e P ZZ  posiadają dok ładną  ew idenc ję  zaopatrzenia 
te renu  w  jęczm ień s iew ny w ed ług  odm ian, co u m o ż li­
w i  usta len ie  w  w ykazach  zaopatrzenia odm ianow ego 
i  szczegółowego okreś len ia  odm ianow ośei spodziewa­
nych dostaw  jęczm ienia. P onieważ je dn ak  zagadnie­
n ie  odm ianow ośe i dostaw  jęczm ien ia  p o ja w iło  się 
w  bieżącej k a m p a n ii skupu po  raz p ierw szy, konieczne 
je s t przeto, ażeby > apa ra t te ren ow y  Z ak ła dó w  Zbożo­
w ych  m ia ł w  te j dz iedzin ie  ścis ły k o n ta k t z GS, k tó re  
om aw iane w y k a z y  sporządzają. Szczególnie w n ik liw ie  
.należy spraw ę przestud iow ać w  tych  przypadkach, 
gdy na te ren ie  te j samej gm inn e j spó łdz ie ln i rozpro­
wadzono jęczm ień s iew ny różnych odm ian, w  w y n ik u  
czego poszczególne w s ie  o trzym a ły  n ie je d n a ko w y  m a­
te r ia ł siewny.

P ow raca jąc do zagadnienia samej segregacji pod­
k re ś lić  należy, że jęczm ień ja ry  z dostaw  n ie k o n tra k - 
tow anych  gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  i  spó łdz ie l­
czych należący do n ieokreślone j odm iany, n ie  może 
być m ieszany z dostaw am i jęczm ien ia  k o n tra k to w a ­
nego. N ie  zw a ln ia  to  je d n a k  p u n k tu  skupu od segre­
ga c ji dostaw  n ie ko n tra k to w a n ych  pod względem  ko­
lo ru , ty p u  i  cha ra k te ru  z ia rna  —  w ed ług  tych  samych 
zasad, ja k ie  obow iązu ją  w  skup ie  jęczm ien ia  kon ­
trak tow anego . D ostaw y z PG R odbierane w y  łącznie 
przez p u n k ty  odb io ru  PZZ, p o w in n y  być segregowa­
ne n ie  ty lk o  pod ką tem  cha ra k te ru  z ia rna, ale i  jego 
odm ianowośei, je że li m am y na  to  de k la rac ję  dostaw­
cy  o co na leży zabiegać.



GOSPODARKA ZBOŻOW A 11

Z w y ja śn ie ń  o zasadach segregacji w idać  w yraźn ie , 
że w  celu p ra w id ło w eg o  w yko n a n ia  om aw iane j czyn­
ności konieczne je s t staranne p rzygotow anie  się do 
a k c ji skupu jęczm ienia. N ie je d n o k ro tn ie  bow iem  ode­
b ra n y  jęczm ień, je ś li zostanie w łaśc iw ie  posegregowa­
n y  —  m usi być rozm ieszczony przez p u n k t skupu 
w  k i lk u  magazynach. W iąże się z ty m  przygotow anie  
odpow iedn ie j po jem ności m agazynowej p u n k tó w  sku­
pu i  sp ra w n y  od ładunek m agazynów  podczas samej 
a k c ji. D o tyczy to  zwłaszcza re jon ów , w  k tó rych  
is tn ie je  duże nasilen ie  dostaw  ko n tra k to w a n ych
0 określonych odm ianach.

Jęczm ień z p la n ta c ji ko n tra k tow a nych  pow in ien  
być dostarczany do specja ln ie  na ten  cel wyznaczo­
nych  p u n k tó w  odb io ru  GS i PZGS, k tó re  d la  zabez­
pieczenia po jem ności m agazynowej muszą być opróż­
n ione z in nych  zbóż w  ta k im  te rm in ie , ażeby z dn iem  
15 w rześn ia  m agazyny b y ły  gotowe do p rzy jm ow a n ia  
jęczm ien ia  od p lan ta to rów . W yznaczanie m agazynów 
m usi być na tu ra ln ie  ściśle połączone z przew idz ianym  
w p ły w e m  jęczm ien ia  w ed ług  k las  i  te rm ina rzem  do­
s taw  poszczególnych gromad.

Na terenach dostarczających w iększe ilośc i jęczm ie­
n ia  b row arnego kon traktow anego, a zwłaszcza posia­
da jących korzystne w a ru n k i k lim a tyczne  i  glebowe 
d la  p ro d u k c ji w ysokow artośc iow ego ziarna, konieczne 
jes t usta len ie  p u n k tó w  odb io ru  zarów no GS, ja k
1 PZZ. Będą one p rz y jm o w a ły  w y łączn ie  jęczm ień 
kon tra k to w a n y , k tó rego  odm ianowość jest ściśle zew i­
dencjonowana. P ra k ty k a  la t  ub ieg łych  w ykaza ła , że 
ta k ie  p u n k ty  p rz y jm u ją  jęczm ień zgodnie z przepisam i 
i  n a jra c jo n a ln ie j n im  dysponują.

Z  uw ag i na to, że w yznaczenie w  sieci CRS pun­
k tó w  skupu p rzy jm u ją cych  w y łączn ie  jęczm ień b ro ­
w a rn y  jes t często trudn e  do zrea lizow ania , na leży 
dążyć do ja k  na jliczn ie jszego  zorgan izow an ia  ta k ic h  
p u n k tó w  w  sieci PZZ.

U sta len ie  sieci p u n k tó w  skupu, zabezpieczenia 
w  n ich  odpow iedn ich  ilośc i ruchom ych zasieków  um o­
ż liw ia ją c y c h  dokonan ie  zm ian w  ich  pow ie rzchn i za­
leżn ie  od jakośc i w p ływ a ją cego  zia rna , usta len ie  re jo ­
n iz a c ji dostawców, z uw zg lędn ien iem  dostaw  bezpo­
średn io  do w agonów  —  jest zagadnieniem  is to tn ym  
d la  przeprow adzen ia  sprawnego skupu i  p ra w id ło w e j 
segregacji. P raco w n icy  odpow iedz ia ln i za w ła ś c iw y  
przebieg skupu jęczm ien ia  p o w in n i być św iadom i te ­
go, że bez w łaśc iw ego zabezpieczenia pow ie rzchn i 
m agazynowej i p raw id łow ego  pow iązan ia  dostaw ców  
z p u n k ta m i odbioru, posegregowanie m asy tow a row e j 
w ed ług  przydatności na cele b row a rne  n ie  jes t 
m ożliwe.

N ie  na leży je dn ak  tw ie rd z ić , że samo techniczne 
przygotow anie  p u n k tó w  skupu, czy zapew nienie odpo­
w ie d n ie j pow ie rzchn i m agazynowej z a ła tw i ju ż  spra­
w ę  p ra w id ło w ośc i segregacji. Oprócz tego m agazy­
n ie r m usi posiadać um ie ję tność typo w an ia  poszcze­
gó lnych p rzy jm ow a nych  dostaw  w ed ług  ko lo ru , cha­
ra k te ru  i typu  ziarna. Ubieg łe  akcje  skupu jęczm ie­
n ia  w ykaza ły , że na ty m  odc inku  is tn ie ją  duże b ra k i, 
k tó re  w yraźn ie  u jem n ie  mogą w p łyną ć  na sposób od­
b io ru  jęczm ienia. Z darza ło  się, że dopuszczano do 
pom ieszania p a r t i i w ysokow artośc iow ych  z p a rtia m i 
o m a łe j w a rto śc i b ro w a rn e j. Z tych w zg lędów  apara t 
te ren ow y  Z ak ładów  Zbożowych i  C e n tra li R o ln icze j 
zosta ł zobow iązany do przeszkolenia m agazyn ierów  
oraz służby hand low e j w  dziedzin ie skupu i  ob rotu 
jęczm ieniem .

Jako  w y k ła d o w c ó w -in s tru k to ró w  należy za trudn ić  
w y łączn ie  ludz i, k tó rz y  przez d ługo le tn ią  p ra k tykę  
w  obrocie jęczm ien iem  b ro w a rn ym , n a b y li wszech­

s tronne j znajom ości te j dziedziny. Doszkalanie p o w in ­
no trw a ć  rów n ież podczas samej a k c ji, bezpośrednio 
w  punkc ie  skupu czy m agazynie. W  ty m  celu pożą­
dane jest, aby np. k ie ro w n ic y  czyszczalń jęczm ienia, 
k tó rzy  są do b rym i fachow cam i, o b ję li w  czasie a k c ji 
skupu opiekę nad poszczególnym i p u n k ta m i odbioru, 
k o n tro lu ją c  co ja k iś  czas pracę m agazynierów . M n ie j 
dośw iadczeni m agazyn ierzy p o w in n i m ieć doradców- 
op iekunów , k tó ry m i mogą być m agazyn ierzy lu b  p ra ­
cow n icy  p ionu  hand low ego o pe łnych k w a lif ik a c ja c h  
towaroznawczych.

P rzeprow adzona w  punkc ie  skupu segregacja będzie
0 ty le  celowa, o ile  zostanie w yko rzys tana  z ko le i 
przez m agazyny i  czyszczalnie p rzy jm u ją ce  surow iec
1 p rzygotow ujące go d la  ce lów  p iw ow arsko -s łod ow n i- 
czych. Każda p a rtia  jęczm ien ia skupywanego i  w ysy ­
łanego m usi m ieć oznaczenie odm ianowości. Oznacze­
n ie  to  brane jes t pod uwagę p rzy  da lszym  składow a­
n iu  i  fo rm o w a n iu  surowca w  m agazynach dalszego 
sk ładow an ia  czy w  m agazynach zaplecza oraz 
w  czyszczalni. Cechowanie odm ianow e każdej p a r t i i 
jęczm ien ia w ysyłanego z p u n k tu  skupu p rzy  da lszym  
obrocie m usi być uw idoczn ione na lis tach  przewozo­
w ych  lu b  in nych  dowodach dostawy, ściśle w ed ług 
zasad usta lonych w  in s tru k c ji d la  skupu i ob ro tu  
jęczm ieniem .

W  o rgan izac ji skupu jęczm ien ia  w ażną rzeczą jest 
rów nież, aby p u n k ty  odbierające jęczm ień zaopatrzone 
b y ły  w  m aszyny czyszczące i  sortujące. Łączy się to  
ściśle z podn iesien iem  opłacalności p ro d u k c ji jęczm ie­
nia, a poza tym  m a duże znaczenie ogólnogospodarcze, 
gdyż do ob ro tu  w chodzi z ia rno  o wyższej jakości, 
pozostają zaś u  producenta z ia rna  poślednie do zuży­
c ia  na w ew nę trzne  po trzeby gospodarstwa. W p ra w ­
dzie in s tru k c ja  przeznaczona dla  apara tu  skupu GS 
i  P ZZ  nak łada  na GS obow iązek oddaw ania om aw ia­
nych m aszyn do dyspozyc ji ro ln ik a , ale p ra k ty k a  la t 
ub ieg łych  w ykaza ła , że n ie je d n o kro tn ie  m aszyny te 
a lbo w y k a z u ją  b ra k i, k tó re  czynią z n ich  narzędzie 
bezużyteczne, a lbo zna jd u ją  się w  m ie jscach niedogod­
nych  w s k u te k  czego ro ln ic y  rezygnu ją  z ich  użycia. 
Poza ty m  często d a je  się ro ln ik o m  do dyspozycji ty lk o  
m aszyny czyszczące, k tó re  p rzy  jęczm ien iu  n ie  p rzy ­
noszą w łaśc iw ego e fektu , ja k im  jes t uzyskanie odpo­
w ie d n ie j celności.

W  tra k c ie  obro tu  otrzym ane przez m agazyny 
i  czyszczalnie p a rtie  jęczm ien ia  p o w in n y  być n a jp ie rw  
sprawdzone organoleptycznie. Spraw dzam y czy jakość 
zadeklarow ana przez załadowcę je s t zgodna z rzeczy­
w istością. Z ko le i każda p a rtia  wagonow a m usi być 
analizow ana w  la b o ra to riu m  co do cech w ym aganych 
d la  poszczególnych klas. W  połączeniu z dek la rac ją  
odm ianow ą wyszczególnioną na liśc ie  przew ozow ym  
będzie to  podstawą do dalszej ostatecznej segregacji. 
Ocena la b o ra to ry jn a  da rów n ież  w y tyczne  do konser­
w a c ji jęczm ienia.

W  bieżącej ka m p a n ii skupu jęczm ien ia m us im y zda­
wać sobie jasno sprawę, że k ra jo w y  przem ysł p iw o - 
warskcnslodow niczy oraz odb io rcy  zagran iczn i s ta ­
w ia ją  coraz wyższe w ym agan ia  jakościowe. Od ja k o ­
ści surowca zależy rów nom ierność s łodow an ia i  w y ­
soka w yda jność eks trak tu . Jedną z decydujących cech 
je s t jedno litość typ u  oraz jedno litość odm ianow a. 
O bow iązkiem  apara tu  Z ak ła dó w  Zbożowych i  Cen­
t r a l i  R o ln icze j jes t uczyn ić wszystko, ażeby przez 
w ła ś c iw y  odb iór jęczm ien ia  um ocnić naszą pozycję 
eksportera na rynka ch  zagran icznych i podnieść jakość 
surowca d la  k ra jow e go  p rzem ysłu  p iw ow arsk iego.

St. K w a s ie bp rsk i

Zasady oceny jakościowej 
przyjmowanego zboża

Podobnie ja k  w  la ta ch  ub ieg łych , 
rów n ież  w  ty m  ro k u  p u n k ty  skupu 
i  m agazyny p rz y jm u ją c e  zboże od 
dostaw ców  d o kon u ją  w stępne j oce­
n y  jakośc i z ia rna  z now ych zb io­
rów . W łaśc iw a  ocena jakośc i prze­

prow adzona na począ tku  k a m p a n ii 
skupu  to w ażny i  pods taw ow y ele­
m en t n iezbędny do da lszych poczy­
nań w szys tk ich  p laców ek skupu, 
ob ro tu  i p rze tw órs tw a . P ra w id ło ­
w a  ocena w stępna jakośc i pozw o li

oddzia łom  po w ia tow ym  na w ła śc i­
w e dysponow anie masą tow arow ą. 
Na podstaw ie te j oceny będzie m o­
żna uzupe łn iać p la n y  zasypu m a­
gazynów . i p la n ó w  suszenia, czysz­
czenia i transportu . P ozw o li to  
rów n ie ż  na k ie row a n ie  zboża o 
w ła śc iw e j jakośc i do  m łynów .

D latego też zgodnie z zarządzę-
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K op ię  w y n ik ó w  badań la b o ra to r ia  dużym  stopn iem  porostu , bardzo
będą p rze sy ła ły  rów n ie ż  do tego 
p u n k tu  skupu  (m agazynu PZZ), z 
k tó rego  pochodzi p róba. W y n ik i te 
zo rie n tu ją  m agazyn ierów  o stan ie  
jakośc iow ym  przy ję tego  zboża i  je ­
dnocześnie staną się spraw dzianem  
czy dokonyw ana przez n ich  ocena 
ja kośc i je s t w łaśc iw a .

O ddz ia ły  P ow ia to w e  P ZZ  (RZZ) 
na podstaw ie  o trzym an ych  w y n i­
k ó w  an a liz  sporządzą zestaw ienie 
zbiorcze w g  usta lonego w zo ru  w  
dw óch egzem plarzach, z k tó ry c h  je ­
den p rzes łany zostanie do O ZZ, a 
d ru g i pozostan ie w  aktach. O ZZ o- 
p ie ra ją c  się na uzyskanych m a te ­
r ia ła c h  sporządza zestaw ienie z b io r­
cze z całego p o w ia tu  zgodnie z u - 
s ta lo nym  te rm in a rze m  i  przekażą 
do C entra lnego Z arządu  Z ak ładów  
Zbożowych.

P rób y  cha rak te rys tyczne  odzna­
czające się nadm ierną  w ilgo tnością , 
n iską  gęstością w  stan ie  zsypnym ,

znacznym  zanieczyszczeniem, spe­
c y fic z n y m i zapacham i oraz in n y m i 
pow ażnym i w a d a m i —  poza poda­
n iem  w y n ik u  badan ia  na leży o p i­
sać, poda jąc dok ładne  m ie jsce po­
chodzenia zboża (w ieś, grom ada, 
nazwa spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j, go­
spodarstw a PGR). W stępna ocena 
ja kośc i m usi być  przeprow adzona 
przez za in te resow anych  p ra c o w n i­
k ó w  z ja k  na jw iększą  dokładnością  
i  w  us ta lonych  te rm inach .

Szczególnie ap a ra t P Z Z  p o w in ie n  
w ykazać dużo in ic ja ty w y  w  tych  
pracach, gdyż od osiągnięcia w y ­
n ik ó w  zależeć będzie dalsze w y p ra ­
cow an ie  m etod p rz y  ko n s e rw a c ji i  
p rze rob ie  z ia rna. D ok ładna ocena 
ja ko śc i zboża z now ych  zb io ró w  bę­
dzie m ia ła  rów n ie ż  w p ły w  na całą 
gospodarkę zbożową ap a ra tu  o b ro tu  
i  może w y d a tn ie  p rzyczyn ić  się do 
obn iżen ia  kosztów  w łasnych .

(Pg)

Przyjmiemy więcej ziarna 
zbieranego kombajnami

n iem  n r  159 M in is te rs tw a  S kupu 
i  Prezesa C e n tra li R o ln icze j S pó ł­
d z ie ln i „Sam opom oc C h łopska“  z 
dn ia  14 m a ja  1955 r. — w szys tk ie  
p u n k ty  skupu  zboża GS oraz p u n ­
k ty  skupu  i  m agazyny P ZZ  o trz y ­
m a ły  po lecenie przeprow adzen ia  te j 
akc ji. K ie row a ć  n ią  będą na te re ­
n ie  w o jew ód z tw a  O kręgow e Z a k ła ­
d y  Zbożowe p rz y  w spó łudz ia le  
W ZG S za po średn ic tw em  oddz ia łów  
pow ia tow ych  i  re jonow ych  zak ła ­
dów  O PZZ oraz pow ia tow ych  za­
rządów  GS.

D o a k c ji w łączone zostaną labo ­
ra to r ia  podległe In s p e k c ji Zbożo­
w e j, C en tra lnem u Z a rząd ow i P rze­
m ys łu  M łyn a rsk ie g o  i  C en tra lnem u 
Z a rząd ow i Z a k ła d ó w  Zbożowych, do 
k tó ry c h  zostaną z re jon izow ane po­
szczególne p u n k ty  skupu. Zada­
n ie  polegać będzie na okre ś le n iu  
cech ja kośc io w ych  w  zakresie w i l ­
gotności, gęstości w  stan ie  zsypnym  
(ciężaru objętościowego), porostu, 
stopnia zanieczyszczenia, w ys tę ­
pu jących  zapachów, zaśniecenia itp .
Okres przeprowadzan ia oceny trw a ć  

będzie od c h w ili p rzy jęc ia  p ierw sze j 
p a r t i i zboża z now ych  zb iorów  
do 10 s ie rpn ia  1955 r. W szystk ie  
p u n k ty  skupu  GS i  P Z Z  oraz m a­
gazyny P Z Z  p rz y jm u ją c e  zboże bez­
pośredn io  od p ro du cen tó w  pobierać 
będą co 5 d n i średnie p ró b y  zbóż, 
oddz ie ln ie  z p a r t i i  zboża z gospo­
d a rs tw  in d y w id u a ln y c h , oddzie ln ie  
ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , osob­
no  zaś z państw ow ych  gospodarstw. 
P róba p o w in n a  być  pobrana  k o m i­
sy jn ie  w  sposób p rze w id z ia n y  n o r­
m ą w iązaną.

Pobraną próbę w  ilośc i 2 kg  na­
leży  um ieścić  w  li t ro w e j bu te lce  o - 
raz  w  p łóc ie nn ym  w oreczku  i  p rze­
słać do la b o ra to r iu m  wskazanego 
przez O kręgowe Z ak ła dy  Zbożowe. 
P róba p o w in n a  być zaopatrzona w  
e ty k ie ty  z nas tępu ją cym i danym i: 
a) nazw a i  adres p la có w k i, k tó ra  
poda ła  p róbę ; b) pochodzenie p rz y ­
ję tego  zboża (gospodarstwo in d y ­
w idua ln e , spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  
P G R); c) m ie jscow ość z k tó re j po­
chodzi zboże (grom ada, pow ia t);
d) ilość zboża, z k tó rego  pobrano 
próbę skup  za 5 dn i); e) podpis i 
pieczęć k o m is ji. Ponadto na e ty k ie ­
cie na leży zaznaczyć czy zboże by ło  
zb ierane k o m b a jn a m i (szczególnie 
odnosi się to  do dostaw  z PGR). 
W y n ik i la b o ra to ry jn e  sporządzone 
w  p ierw sze j ko le jnośc i przesyłane 
będą przez la b o ra to r ia  do tego od­
d z ia łu  pow ia tow ego P ZZ  (RZZ), z 
k tó rego  terenu pochodzi badane 
zboże.

N iesłuszne by łob y  tw ie rdzen ie , 
że w szystk ie  m in ione  kam pan ie  
skupu zboża przebiega ły wszędzie 
jednakow o, a w ięc że rów n ież  p ra ­
ce przygotowawcze, m ające n a j­
is to tn ie jsze  znaczenie d la  sp raw ­
nego przebiegu k a m p a n ii —  nie  
ró ż n iły  s ię  n igdzie  od siebie. Z 
doświadczeń k i lk u  os ta tn ich  k a m ­
p a n ii s tw ie rdz ić  można, że każda 
z n ich  by ła  inna , każda przebiega­
ła  w  różnych częściach k ra ju  w  
odm iennych w a runkach , każda w y ­
m agała odm ienne j o rgan izac ji apa­
ra tu  P ZZ rów n ież  w  pracach p rzy ­
gotowawczych.

Różnice te specja ln ie  ostro  za ry ­
sow a ły  się w  zeszłorocznej kam pa­
n ii, zwłaszcza je ś li po rów nam y p ra ­
cę w o jew ód z tw  północno-zachod­
n ich  i  pozostałych; b y ły  one w y ­
razem  znacznego rozw o ju  s o c ja li­
stycznej gospodarki ro ln e j na tych  
terenach, szczególnie w  dziedzin ie  
■postępu m echan izac ji zb io ru  zbóż. 
Duża ilość kom b a jnów  używ anych 
do sprzętu zbóż w  PG R i  spó łdzie l­
n iach  p ro du kcy jn ych , p rz y  n ie  za­
wsze ko rzys tnych  w a ru n ka ch  k l i ­
m atycznych, zwłaszcza w  re jonach 
nadm orskich , s tw arza  odm ienne 
w a ru n k i odb ioru  i kon se rw a c ji zbo­
ża w  tych  w o jew ództw ach  w  od­
różn ien iu  od pozostałej części 
k ra ju .

Decydujące znaczenie d la  w ła śc i­
w e j kon se rw a c ji z ia rna  zbieranego 
k o m b a jn a m i m a stosunek po tenc ja ­
łu  p a rk u  ko m b a jn ó w  do po tenc ja łu  
p a rk u  suszam ianego w  s k a li da­
nego re jonu. S tosunek ten  p o w in ie n  
kszta łtow ać się z w yra źną  przew a­
gą po tenc ja łu  suszarniczego, skoro  
p rz y jm ie m y , że oprócz zboża z 
kom b a jnów  pewna część z ia rna  
zbieranego ż n iw ia rk a m i, szczegól­

n ie  p rzy  n iesp rzy ja jących  w a ru n ­
kach atm osferycznych podczas 
zb io rów  —  ma rów n ież  nadm ierną 
w ilgo tność i w ym aga na tychm iasto ­
wego dosuczania.

Zagadnien ie to  ■powinno stać się 
cen tra ln ym  przedm io tem  uw ag i i 
w y s iłk ó w  przygotow aw czych w ła ś ­
n ie  w  tych  w o jew ództw ach , gdzie 
uspółdzie lczenie w si, a w ięc i m e­
chanizacja  żn iw , w ystępu je  w  w y ­
sok im  stopniu.

O dbyta n iedaw no w  W arszaw ie 
I I  K ra jo w a  K on fe ren c ja  N aukow o- 
Techn iczna pośw ięcona ¡sprawie 
sprzętu zbóż ko m b a jn a m i wskazała 
na powagę zagadnienia, s taw ia ją c  
jednocześnie w ie lk ie  zadania przed 
apara tem  PZZ, odpow iedz ia lnym  
za konserw ację  skupionego zboża 
towarow ego. W  bieżącym  ro k u  na 
po lach PG R pracow ać będzie po­
nad 1500 kom b a jnów  zbożowych, 
a w ięc d w u k ro tn ie  w ięce j n iż  w  

-ub ieg łym  ro ku . Do sprzętu zbóż 
w  ¡spółdzielniach p ro d u k c y jn y c h  
p rzys tąp i ponad 300 kom b a jnów  
POM . Łączna w ięc ilość zbóż w y ­
m agających k ilku fazo w eg o  suszenia 
w ynosić będzie co n a jm n ie j pó ł 
m ilio n a  tan, n ie  licząc te j części 
zb io rów  z o m ło tu  maszynowego, 
k tó ra  rów n ież  .wym agać będzie 
przesuszenia.

Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że zb liża ­
jąca się kam pan ia  skupu zboża w  
od różn ien iu  od poprzednie j p rz y ­
nos i ze sobą d la  naszego apara tu  
nowe zadania w  dziedzin ie  konser­
w a c ji z ia rna . Z adan ia  te  —  rzecz 
oczyw ista  —  będą ty m  le p ie j w y k o ­
nane, im  lepszy sporządzim y p lan 
dz ia łan ia , im  le p ie j p o tra fim y  się 
do n ich  przygotow ać.

Z an im  pode jm iem y próbę usta­
le n ia  w ytycznych  n a tu ry  organ iza­
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c y jn e j co do odb io ru  i  konse rw ac ji 
zbóż zebranych kom ba jnam i, p rzy ­
pa trzm y  się ja k  to  zagadnienie w y ­
g ląda ło  podczas zeszłorocznej ka m ­
p a n ii w  O kręgu Szczecińskim.

Jeszcze przed kam pan ią  w iadom o 
było, że do a k c ji żn iw no -om ło to - 
w e j w  w o je w ó d z tw ie  w p row adzo­
nych zostanie oko ło  180 ko m b a j­
nów , na leżało się zatem liczyć, że 
zebranych zostanie oko ło  40.000 ton 
zbóż o w ilgo tn ośc i 20— 24 %L W  
zw iązku  z ty m  trzeba b y ło  zapew­
n ić  ja k  na jw iększy  po tenc ja ł su- 
szarn iany. S pec ja lny  nacisk po ło ­
żono na rem o n ty  suszarń e lew ato­
ro w ych  i s tw ie rdz ić  należy, że uzy­
skano tu  duże osiągnięcia. Suszar­
n ie  bow iem  pracow a ły  przez całą 
kam pan ię  bez a w a r ii p rzy  znacznie 
zw iększonej w yd a jn ośc i. Ponadto, 
aby zapew nić p lanow e suszenie i 
n ie dopuścić do nadm iernego na­
p ły w u  m o k re j m asy zbożowej do 
e lew a torów , O kręg u ru ch o m ił 3 su­
szarn ie w  cukro w n iach  oraz 1 w  
k roch m a ln i. Uzgodniono z PG R i 
P O M  re jon izac ję  dostaw  przez 
pow iązan ie zespołów PG R i spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jnych  z poszcze­
g ó ln ym i p u n k ta m i suszarn ianym i, 
us ta la jąc  dobowe ra ty  zasypu dla  
poszczególnych dostawców. Rozsta­
w iono  p lanow o suszarki po łow ę ty ­
pu Kuzbas w  PG R i spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych , k tó re  m ia ły  suszyć 
zboże we w łasnym  zakresie. P rze­
prow adzono ku rsy  szkolen iowe 
kuzbas is tów  oraz załóg suszarnia- 
nych  w  e lewatorach. U sta lono po­
trzeby  transportow e, uzupe łn ia jąc  
tab o r p rzy  pom ocy w ładz  m ie jsco­
w ych wszędzie tam , gdzie tego za­
szła potrzeba. Z daw a ło  się, fże 
oigólny p o te n c ja ł susżaim iany zo­
sta ł zapew n iony tak , b y  ca łą  masę 
zbóż m o k rych  w  okręgu przesuszyć 
i zabezpieczyć przed zepsuciem czy 
obniżeniem  jakości. W  c h w ili roz­
poczęcia kam p an ii uczyn iono w  
zasadzie wszystko, aby suszenie 
zbóż, a ty m  sam ym  dalsza ich k o n ­
serw acja, m ogła przebiegać p lano­
w o i w e w ła śc iw y  sposób.

Jak  ta  spraw a u łoży ła  się w  toku  
kam pan ii?  W y ją tk o w o  n iesp rzy ja ­
jące w a ru n k i atm osferyczne pod­
czas zb io rów  spowodow ały, że ilość 
zbóż m okrych  znacznie przekroczy­
ła p rzew idyw ane  40.000 ton, gdyż 
nie ty lk o  zboża z kom bajnów , 
lecz rów n ież  z ia rno  zbierane żn i­
w ia rk a m i m ia ło  dużą w ilgo tność, 
n ie  rzadko  przekracza jącą 20%'. W  
ogó lne j ilośc i zboża, k tó re  w p ły ­
nę ło do samych ty lk o  e lew a to rów  
od początku s ie rpn ia  do .końca 
w rześnia, w p ły w y  zbóż o w ilg o t­
ności powyżej 18%' s ta n o w iły  ponad 
70% w szystk ich  dostaw, podczas 
gdy w  la tach  poprzednich stosunek 
ten k s z ta łto w a ł. się n iem a l o d w ro t­
nie.

Z d ru g ie j zaś s trony  s tw ie rdz ić  
n ies te ty  trzeba, że po tenc ja ł su­
szarn iany pozostający w  dyspozycji 
PGR i  POM , a w ięc  suszarnie w  
cukrow n iach , k roch m a ln ia ch  oraz 
Kuzbasy —  nie b y ły  na leżycie  w y ­
korzystane ; cuk ro w n ie  w yko rzys ta ­
no w  50%' ich  zdolności, a K uzba­
sy w  PG R i PO M  zaledw ie w  ok. 
30%. Zespoły PGR, n ie  w y k o rz y ­
s tu ją c  w  ipełni posiadanych środ­

ków  suszarnianych, zasypyw a ły  
e lew a to ry  zbożami m o k ry m i w  
ilośc i znacznie p rzekracza jące j prze- 
lo towość suszarń. Na p rzyk ła d  je ­
den z e lew a to rów  ju ż  w  dn iu  18 
s ie rpn ia  m ia ł rem anent 1157 ton 
zbóż o  w ilgo tn ośc i p o w y ż e j 18% 
p rzy  dz iennym  na p ływ ie  do 120 
ton, a zdolność dobowa suszarni 
w ynos iła  80 ton p rz y  zd jęc iu  3%'. 
Podobna sytuac ja  w y tw o rz y ła  się 
n iem a l we w szystk ich  e lew a to ­
rach.

B io rąc pod uwagę ten w y b itn ie  
niebezpieczny stan rzeczy oraz fa k t 
n isk iego w yko rzys ta n ia  Kuzbasów 
przez PG R i POM, O kręg na po­
czątku w rześn ia  p rze ją ł część K u z ­
basów i  za ins ta low a ł je  p rz y  ele­
w a to rach  i  magazynach. P rzy w y ­
sokim  w yko rzys ta n iu  tych  K uzba­
sów, wynoszącym  oko ło  40 to n  na 
dobę, przesuszono na n ich  ponad 
15 tys. ton zboża o 4 do. 8%' p rze­
kracza jąc jednocześnie techniczne 
no rm y  suszenia w  w iększości ele­
w a to rów .

N ie  zdołano je d n a k  un iknąć  za­
grożeń jakościow ych , ja k ie  w ys tą ­
p iły  w  k ilk u  e lew atorach z powodu 
nadm iernego n a p ły w u  ¡masy m o­
k re j,  n ie  rzadko  dostarczanej ju ż  
w  stan ie zagrożenia (w  po łow ie  
w rześnia e lew a to ry  pos iada ły  dużo 
w iększą masę zbóż m okrych  do su­
szenia ¡niż m og ły  na  bieżąco p rze­
suszyć). Z d ru g ie j s trony  zajęcie 
dróg m echanicznych czynnościam i 
p rze ła dun kow ym i w  dużym  stopn iu  
ogran icza ło  m oż liw ośc i przeróbek 
m echanicznych zbóż m okrych , z n a j­
du jących  się w  kom orach g łęb ino­
w ych , a oczekujących w  ko le jce  na 
przesuszenie.

Trzeba podkreślić , że p rzy  k o n ­
se rw ac ji z ia rna pokom bajnow ego 
i  w  w a lce  z zagrożeniam i jakościo­
w y m i n iem a ło  k ło p o tu  p rzys p o rz y ły  
stw ie rdzane „n a w ro ty “  zaw ilgocenia 
w  pa rtiach  przesuszonych i skon- 
dycjonow anych. M ia ły  one m ie jsce 
w  tych  w ypadkach, gdy dostarcza­
no zboże z obsadą z ia rn  n ied o jrza ­
łych  —  częstokroć w  stan ie do jrza ­
łości m lecznej.

D z ięk i o f ia rn e j i w y d a jn e j p racy 
załóg pracow niczych n ie  dopuszczo­
no n igdzie  do zepsucia się żadnej 
p a r t i i,  ¡a w szys tk ie  źboża zagrożone 
zosta ły  iw e lew a to rach  doieczome i 
zgodnie z an a liza m i D W IZ  sk ie ro ­
wane do p ro d u kc ji.

W  św ie tle  przedstaw ione j p o w y ­
żej sy tu a c ji —  n ie w ą tp liw ie  podob­
n ie  uk ład a ją ce j się we w szystk ich  
w o jew ództw ach  nadm orsk ich  —  
oraz w  ob liczu czeka jących nas za­
dań w  tegorocznej k a m p a n ii skupu 
—  należałoby choćby ogóln ie  usto­
sunkow ać się do tych  w szys tk ich  
czynn ików , k tó re  obecnie w  ram ach 
naszych prac przygotow aw czych 
trzeba sk ru p u la tn ie  przeana lizo­
wać, aby zapew nić w a ru n k i na le­
ży te j ko n se rw ac ji odbieranego 
ziarna.

W ychodząc z założenia, że p ra ­
w ie  całą masę zboża tow arow ego 
apa ra t nasz po w in ie n  odebrać w  
okresie oko ło  2 m iesięcy, a p rzy  
ty m  znacznie w iększą ilość z ia rna  
w p ros t z po la  z ¡kom bajnów  —  
trzeba obecnie ponow nie  przeana­
lizow ać i  rea ln ie  usta lić  zasadnicze

założenia ja k o  p u n k ty  w y jśc iow e  
dalszego p la n u  dzia łania.

N a leży m ianow ic ie  u s ta lić :
—  ilość zbóż, k tó re  zostaną ze­

brane kom b a jnam i oraz p rz e w id y ­
w aną ilość zbóż w ilg o tn y c h  z om ło- 
tów  m aszynow ych;

—  po tencjach suszarn iany w łasny  
(e lew atory, K uzbasy i  cukrow n ie ) 
oraz w sze lk ie  m ożliw ośc i technicz­
no suszarniane, nadające się do 
w yko rzys ta n ia  w e w łasnym  zakre­
sie, bądź też w  PG R (krochm aln ie , 
suszarki pasz itp .) ;

—  po tenc ja ł suszarn iany w  po­
siadaniu producentów  ro lnych  
(Kuzbasy) oraz p rze w id yw a ne  iloś­
c i zbóż suchych z om ło tów  maszy­
now ych d la  k ie row a n ia  ich  w  t ra n ­
zycie roz liczanym ;

—  bezbłędny ekonom icznie p lan  
ob ro tu  tow a row ego  i  zasypu m a­
gazynów z uw zg lędn ien iem  rac jo ­
na lnego rozm ieszczenia masy pod 
względem  jakości.

U sta la jąc  ilość  zbóż z kom ba jnów  
w id z im y , że w ys tęp u je  u nas jesz­
cze w yraźna dysp roporc ja  pom iędzy 
po tencja łem  kom b a jn o w ym  i su- 
szarn ianym . Jest to  „w ą sk ie  ga rd ło “ , 
w  dziedzin ie konse rw ac ji z iarna. 
Jak  ju ż  w yże j zaznaczono, kon iecz­
ne jes t zagw arantow an ie  p rzew agi 
po tenc ja łu  suszarniczego, aby cała 
masa pokom ba jnow a  b y ła  na tych­
m iast po dostaw ie przesuszona, p rzy  
jednoczesnym  suszeniu pozostałych 
zbóż o  nadm ie rne j zaw artości wody. 
Dobowe zatem  dostaw y zbóż m o­
k ry c h  nie  p o w in n y  przekraczać do­
bow e j prze lo tności poszczególnych 
suszarń —  k tó re  —  rzecz oczyw ista 
—  m uszą być ca łkow ic ie  w yk o rz y ­
stane.

W ystępu jąca dysproporc ja  pom ię­
dzy po tenc ja łe m  ko m b a jn o w y m  i  
w łasnym  po tenc ja łe m  suszairn ianyra 
e lew a to rów  z po ds ta w io n ym i K u z- 
basam i i  u ru cho m ion ym i cu k ro w ­
n ia m i m usi być bezwzględnie w y ­
rów nana  przez ja k  na jpe łn ie jsze 
w yko rzys ta n ie  Kuzlbaisów, pozosta­
jących  w  ¡dyspozycji PG R i  P O M  
oraz przez w yko rzys tan ie  wszyst­
k ic h  ¡możliwości —  ja k ie  na leży 
w ynaleźć w  w yp ad ku  istn ie jącego 
jeszcze n iedoboru w  w o jew ód zk im  
b ilans ie  suszenia.

W  w o jew ód z tw ie  szczecińskim , 
gdze do a k c ji żn iw no -om ło tow e j 
w prow adzonych  zostanie 310 ko m ­
b a jn ó w  przy  potencja le  suszarnia- 
n ym  ty lk o  oko ło  90 Kuzbasów  oraz 
w szys tk ich  e lew a to rów  i  3 c u k ro w ­
n i, w ystępu je  n iedobór w  m iesięcz­
n ym  po tencja le  suszarn ianym  w  
wysokości oko ło  20 tys. ton, p rz y j­
m ując, że w szystk ie  K uzbasy będą 
w  p e łn i w ykorzystane .

N iedobór ten  m us i być p o k ry ty  
przez w prow adzen ie  pracy na K uz- 
basach PGR i  P O M  na  d w ie  zm ia­
ny  oraz przez spowodow anie do­
s ta w y  Kuzbasów  przew idz iane j w  
za tw ierdzonych p lanach in w e s ty ­
cy jn y c h  n a  1955 r. d la  poszczegól­
nych zjednoczeń PGR.

Realizacja  przedstaw ionych  zało­
żeń w ym aga poza ty m  szczególnie 
dokładnego przeana lizow ania  cało­
ksz ta łtu  w a ru n k ó w  te renow ych  i 
us ta len ia  w spó ln ie  z za in teresow a­
n y m i s tronam i, a w ięc przede wszy-
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s tk im  z PG R i PO M  konretaego 
p lanu  w  zakresie:

—  rozm ieszczenia kom ba jnów  PGR 
i  PO M  w  te ren ie  i pow iązan ia  PGR 
i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  z p u n ­
k ta m i suszącym i, po k ryw a ją c  po­
w iązan ie  to  dyspozycjam i dostawy 
w  w ysokości usta lone j ra ty  dobo­
w e j d la  każdego dostaw cy;

—  rozm ieszczenia Kuzbasów  w  
poszczególnych PG R i PO M , p rz y j­
m u jąc  ja k o  zasadę z loka lizow an ie  
ich  w  tych  gospodarstwach, k tó re  
są n a jd a le j położone od poszczegól­
nych  suszarń.

W skazano b y ło b y  g ra ficzne  na ­
niesien ie  tego rozm ieszczenia na 
mapę w o jew ództw a, co da je ' dużo 
ko rzyśc i p rz y  a n a liz ie  op racow yw a­
nego pianiu re jo n iz a c ji oraz w  to ku  
k a m p a n ii p rz y  ew en tua lnych  zm ia­
nach dyspozycji, aw ariach  technicz­
nych  itd .

P rzew idzieć na leży poza ty m

K am p an ia  skupu  1954 r. w ykaza ­
ła, że wyposażenie p laców ek te re ­
now ych , przeznaczonych do przecho­
w y w a n ia  skup ione j m asy tow a row e j 
zboża w  suszarnie zbożowe jest 
jeszcze nie  wystarcza jące. N a jb a r­
dz ie j da ło  się to  zauważyć w  w o je ­
w ództw ach  pó łnocnych, w  k tó rych  
k lim a t m o rsk i cechuje się dużą w i l ­
gotnością p o w ie trza  oraz częstym i 
opadam i o  n a jw iększym  nas ilen iu  
w łaśn ie  w  okresie  żn iw . Z d ru g ie j 
s tro n y  postęp m echan izacji ro ln ic ­
tw a  i  w p row adzan ie  coraz w iększej 
ilo śc i kom b a jnów  do p rac żn iw nych  
w p ływ a '" rów n ie ż  w  okresie  skupu  
na n a p ły w  dużej m asy tow a row e j 
z ia rna  o nadm ierne j zaw artości w i l ­
goci.

Zobaczm y na p rzyk ładz ie  ja k  w  
okresie  skróconego skupu  w yg ląda  
p rzy jęc ie  z ia rna  do e lew atora  zbożo­
wego. P rzypuśćm y, że e lew a to r o 
po jem ności 10 tys. ton  i  o  zdolności 
p rzy jęc ia  na dobę 24 w agonów  (ok. 
400 ton ) wyposażony jes t w  suszar­
n ię  zbożową o p rzec ię tne j w yd a jn oś­
c i 6 to n  na godzinę, p rz y  zd jęc iu  z 
z ia rna  3 tonoprocent.

N o rm a ln ie  w  okresie skupu naw et 
w  w o jew ództw ach  o ba rdz ie j su­
chym  k o n ty n e n ta ln y m  k lim ac ie , na ­
p ły w  zbóż pod w zg lędem  w ilgo tn oś ­
c i p rzedstaw ia  się w  p rzyb liże n iu  
następująco: zboża suche (do 16% 

w ilg .)  —  20%; zboża w ilg o tn e  (do 
18% w ilg ). —  60%; zboża m okre  (po­
w yże j 18%) —  20%.

Załóżm y na jko rzys tn ie jszą  dla  ele­
w a to ra  sytuację , w  k tó re j p rz y jm o ­
w ać on będzie na dłuższe sk ładow a­
n ie , zm nie jsza jąc ty m  sam ym  do m i­
n im u m  konieczną ilość z ia rna  do 
przesuszenia, k tó ra  by  się znacznie 
zw iększy ła  p rz y  ro ta c ji m asy tow a­
ro w e j. O p ie ra jąc się na ¡powyższym 
p rzyk ładz ie  możem y śm ia ło  założyć, 
że z dostaw  dziennych o trz y m y w a ­
nych  przez e le w a to r w ym agać będą 
przesuszenia następujące ilośc i z ia r­
na; zboża w ilg o tn e  o oko ło 3% —  
240 ton, zboża m okre  o  ok. 6% —  
80 ton.

P rze licza jąc te ilośc i na 3 tono-

w sze łk ie  b ra k i i  po trzeby, zapew­
n ia ją c  m ożliw ośc i ich pokryc ia , 
zwłaszcza je ś li idz ie  o  tra n s p o rt 
sam ochodowy oraz kon n y  PG R i 

PO M  i  zapew n ien ie  system atyczne­
go dowozu masy zbożowej do pu n ­
k tó w  suszarnianych, po trzeby za­
opatrzen ia  opałowego, technicznego, 
ja k  rów n ież la bo ra to ry jn eg o  w  od­
n ies ien iu  do w szystk ich  suszarń, 

po trzeby n a tu ry  kad row e j itp .
Realizacja  ty c h  w szystk ich  za­

dań, ja k ie  s to ją  przed n a m i w  ok­
resie bieżącej ka m p a n ii skupu, w y ­
maga dużego w k ła d u  pracy i w y ­
s iłk u  organizacyjnego. Trzeba ode­
brać zboże szybko w p ro s t z po la  
tak ie , ja k ie  nam  dostarczy spół­
dz ie ln ia  i PGR, g w a ra n tu ją c  je d ­
nocześnie ta k ie  w a ru n k i jego ko n ­
serw acji, aby do p rze tw órs tw a do­
starczyć ja k  na jlepszy surow iec.

ST. S T R Z E M Ż A L S K I

¡procenty, e lew a to r ¡powinien prze­
suszyć dziennie 400 ton zboża (240 
ton w ilg o tn y c h  +  2 x  80 ton  zbóż 
m okrych ).

E le w a to r na tom iast jes t w  stan ie  
przesuszyć za ledw ie oko ło  140 ton 
na dobę, wobec powyższego po je d ­
nym  d n iu  pozostanie do przesusze­
n ia  o  3 tonoprocen ty  —  260 ton, ¡po 
d ru g im  d n iu  —  520 ton, p o  trze ­
c im  —  780 ton  itd . Przesuszenie ca­
łe j masy tow a row e j będzie w ym aga­
ło  ponad 2 miesiące. Jasne jest, że 
w  te j sy tu a c ji n a jle p ie j p rzygoto­
w a n y  personel e lew a to ra  nie będzie 
m óg ł zagw arantow ać, że n ie  dopuś­
c i do  s tanu chorobowego w  dużej 
części sk ładow ane j m asy ziarna. 
N ie  le p ie j przedstaw ia  się spraw a w  

sp ichrzach typo w ych  p łask ich  w y ­
posażonych w  suszarnie „W ilh ja “  o 
prze lo tow ości 24 ton  na dobę.

A b y  zaradzić te j sy tu a c ji P ZZ 
zmuszone b y ły  podczas kam p an ii 
1954 r. wypożyczyć w  pó łnocnych 
w o jew ództw ach  pew ną ilość suszarń 
Po low ych ty p u  Kuzbas od zespołów 
PGR. Suszarnie te  odegra ły  dużą 
ro lę  w  leczeniu zbóż zagrożonych 
w ilg o tn y c h  i  m okrych , k tó ry c h  na ­
p ły w  w e w spom n iane j ka m p a n ii 
b y ł bardzo duży. P om ogły one też 
ra d yka ln ie  w  zw a lczan iu  szkodn i­
kó w  zbożowych, gdyż proces susze­
n ia  odbyw a się tu  p rz y  pom ocy spa­
l in  o w yso k ie j tem pera tu rze  (pow y­
żej 130° C), k tó ra  zab ija  nie ty lk o  
ow ady doskonałe i  la rw y , ale też i  
ja ja  złożone w  z ia rn ie  (w o łek  zbo­
żowy).

Podczas ka m p a n ii okazało się, że 
suszarnie ty p u  Kuzbas m a ją  też i  
d rugą  w ażną zaletę. System  susze­
n ia  w  w yso k ie j tem peraturze da je 
znacznie lepsze re z u lta ty  ¡przy su­
szeniu zbóż niew ypoconych, zbie­
ran ych  kom ba jnam i, n iż  suszenie na 
suszarniach s ta łych  pow ie trznych  
czy też pow ie trzno -ra d ia to row ych , 
przeznaczonych zasadniczo do su­
szenia zbóż w ilg o tn ych , a le  do jrza ­
łych  i wypoconych.

T ak ie  p row izo ryczne  i dorywcze 
postaw ienie sp ra w y  m a też ,i u jem ­

ne strony. Przede w szys tk im  —  PGR 
nie m og ły  wypożyczyć dostatecznej 
ilo śc i suszarń po trzebnych do w y k o ­
nan ia  zadania i  n ie  m og ły  p rzydz ie ­
lić  do suszarń w łasne j, przeszkolo­
n e j obsługi. P ZZ  na tom iast w  1954 
r .  p ie rw szy  raz  ze tkn ę ły  się z tego 
rodza ju  suszarn iam i, na p o tka ły  w ięc 
duże trudności, ja k  b ra k  s iln ikó w  
e lektrycznych , p a liw  s ta łych  i  
p łynn ych  itp . a co na jw ażnie jsze 
b ra k  przeszkolonych suszarnianych 
i  palaczy.

A b y  zaradzić ty m  trudnościom  na 
przyszłość —  w ystąp iono  z in ic ja ty ­
w ą  zakup ien ia  suszarń tego typ u  w  
Z w ią zku  R adzieckim  w  ce lu  w yp o ­
sażenie w  n ie  oddz ia ły  p o w ia to ­
w e  położone w  n a jb a rd z ie j w i l ­
go tne j s tre fie  k lim a tyczne j Polski. 
In ic ja ty w a  ta napo tka ła  je d n a k  ta ­
k ie  trudnośc i niezależne od in ic ja ­
to rów , że zmuszeni o n i b y li z n ie j 
zrezygnować.

Jak  w idać  z powyższego w y tw o ­
rzona sytuac ja  w ym aga rad yka ln ych  
posunięć. A  w ięc  M in is te rs tw o  S ku­
pu  w y s tą p iło  z jedyn ie  w łaśc iw ym  
p ro je k te m  zm ierza jącym  do u ru ­
chom ien ia  k ra jo w e j ¡produkcji su­
szarń po low ych o k o n s tru k c ji z b li­
żonej do suszarni radz ieck ie j typ u  
Kuzbas.

P rod ukc ja  taka  u m o ż liw iła b y  apa­
ra to w i skupu, spichrzom  sk ła d u ją ­
cym  i  ¡przemysłom p rze tw órczym  
zaopatrzenie się w ta k ie  suszarnie, 
co p o zw o liłoby  jednym  na przecho­
w yw a n ie  i  w yd aw a n ie  pe łn ow a r­
tościowego surowca, d ru g im  zaś na 
przerob ie n ie  tego surowca na w y ­

sokogatunkow e p ro du k ty . Przed 
p rzystąp ien iem  do p ro d u k c ji now ych 
suszarn i na leży je d n a lk  usunąć te 
us te rk i, k tó re  ch a rak te ryzu ją  obok 
poważnych cech doda tn ich  suszar­
n ie  typ u  Kuzbas. U s te rk i te  będą 
zaś usunięte, jeże li p ra cow n icy  te ­
ren ow i, k tó rz y  bezpośrednio użytko­
w a li suszarnie i  us te rk i te poznali 
dokładn ie , zabiorą głos w  te j spra­
w ie.

A b y  zapoczątkować dyskusję  na
ten  tem at, podaję n ie k tó re  w ady 
kon s tru kcy jn e , k tó re  m o im  zdaniem  
p o w in n y  być usunięte z suszarni 
¡polowych k ra jo w e j p ro d u kc ji, a 
k tó re  c h a ra k te ryzu ją  suszarnie „ypu 
Kuzbas.

N ależa łoby w ięc:
1) w prow adz ić  ulepszenie resoro­

w a n ia  obu wozów, gdyż w  stan ie  
obecnym  p rzy  przewozie po drogach 
po lnych , a na w e t b ru k u  od w s trzą ­
sów następuje rozregu low an ie  czę­
ści suszącej i  uszkodzenie po lew y 
szam otowej pieca;

2) w p row adz ić  zm iany  k o n s tru k ­
c j i  obudow y części suszącej (szybu 
suszarni), aby można b y ło  ła tw o  

p rzeprow adzić ew en tua lną  napraw ę 
um ocow ania daszków ;

3) w p row adz ić  ;ulepszenia do czę­
ści chłodzącej suszam i, aby tem pe­
ra tu ra  w y jśc io w a  z ia rna  nie  prze­
kracza ła  w  żadnej ¡porze ro k u  20" C ;

4) za insta low ać w  k o m in k u  wozu 
pa len iskow ego pochłaniacz isk ie r, 
aby zagw arantow ać pełne bezpie­
czeństwo przeciw pożarow e;

5) w p row adz ić  w łaśc iw e  odp row a­
dzenie na bo k i spadającego żużla, 
aby ogum ione ko ła  n ie  b y ły  nara-

Potrzehna jest produkcja krajowych 
suszarń przenośnych
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Rys. 1. Zestaw ien ie  suszarni bębnow ej systemu B ue ttne r-M eye ra .

żonę na niebezpieczeństwo przepa­
len ia  gum ;

6) dostosować w y m ia ry  wozu su- 
szarn ianego do w ie lko śc i w ró t 
sp ich rzów  typow ych  p łask ich , aby 
wóz ten m óg ł być w prow adzany do 
w n ę trza  sp ichrza ;

7) zorganizować p rzy  w iększych 
skup iskach suszarń po low ych  — 
w a rsz ta ty  naprawcze i  e k ip y  re ­
m ontow e odpow iedn io  wyposażone 
w  o b ra b ia rk i i  sprzęt, aby każda

aw a ria  m ogła być na tychm ias t usu­
nię ta .

T a k  zrea lizow ana p ro d u kc ja  su­
szarń po low ych ca łkow ic ie  ro zw ią ­
za łaby tru d n ą  w  obecnej c h w ili sy­
tuac ję  sp ich rzów  zbożowych w  cza­
sie trw a n ia  kam p an ii i  w  okresie 
pokam p an ijn ym , usuw a jąc c a łk o w i­
cie trudn ośc i ja k ie  podano w  p rzy ­
k ładz ie  na początku a r ty k u łu .

Stefan Tomanowski

Wykorzystanie suszarni 
cukrowniczych do suszenia zbóż

P aństw ow e gospodarstwa ro ln e  i  
spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w p ro w a ­
dzają do zb io ru  p lon ów  coraz w ię ­
cej kom b a jnów , k tó ry m i koszą i  
m łócą zboże na po lach, skąd bezpo­
średnio dostarczane je s t P aństw u. 
Zboże zb ierane ko m b a jn a m i je s t 
w ilg o tn e  i  przed dostarczen iem  do 
sp ichrza na leży je  wysuszyć do sta­
n u  zapew nia jącego dłuższe sk łado­
w anie. Czynność tę spe łn ia ją  zazw y­
czaj w spó łp racu jące  .z ko m b a jnam i 
suszarnie po łow ę.

Z w ią zek  R adz ieck i dosta rczy ł 
nam  pew ną ilość suszarn i po low ych  
ty p u  Kuzbas, jes t ich  je dn ak  za 
m a ło  d la  zaspokojen ia potrzeb su­
szenia ze w zg lędu na  s ta ły  w zros t 
•produkc ji zbóż oraz ilośc i k o m b a j­
nów . N a to m ia s t p ro d u k c ja  k ra jo ­
w ych  suszarni nie została jeszcze 
rozpoczęta.

W  celu zapew nien ia  m oż liw o śc i 
przesuszenia w szys tk ich  w ilg o tn y c h  
zbóż zebranych w  tegorocznej kam ­
p a n ii żn iw no -om ło tow e j —  P rezy­
d ium  Rządu pod ję ło  uchw a łę  o w y ­
korzys tan iu  do a k c ji suszenia n ie ­
k tó rych  suszam i cukrow n iczych.

Suszarnie cukro w n icze  m a ją  zu­
pe łn ie  odm ienną k o n s tru k c ję  n iż  
suszarnie sp ichrzow e i  m łyń sk ie , 
to też p ra c o w n ic y  P Z Z  n ie  zna jący 
ich  b u do w y  i  d z ia ła n ia  mogą na ­
po tkać  na tru d n o śc i w e w ła śc iw ym  
ic h  w yko rzys ta n iu .

O dm ienność k o n s tru k c ji i  w a ru n ­
kó w  p ra cy  suszarń cu k ro w n iczych  
W yn ika  z po trze by  suszenia w ie l­
k ie j m asy o stosunkow o w y s o k ie j 
zaw artośc i w o d y  itzn. w ys ło d kó w

buraczanych  pochodzących z  p ro ­
d u k c ji cukru .

Chodzi tu  o suszarnie bębnowe, 
obrotow e, c a łk o w ic ie  zm echanizo­
wane, o d z ia ła n iu  c ią g łym , w  k tó ­
ry c h  czy n n ik ie m  suszącym są gazy 
spa linow e  zmieszane z pow ie trzem  
o tem pe ra tu rze  p rz y  w e jśc iu  do bę­
bna suszącego nie  niższej od 600°C, 
a p rzy  w y jś c iu  —  105°.

Zdolność suszenia ty c h  suszarń 
zależy od po jem ności bębna, jego 
w yp e łn ie n ia  oraz ob ro tó w  i  w yn os i 
10.000 do 120.000 k g  wysuszonych 
w y s ło d k ó w  na 24 godz. p rz y  po je m ­
ności bębna od 13,2 m 3 do 148,2 
m 3. Ilość ob ro tów  bębna w yn o ­
s i od 1,2 do 2 na m in u tę  p rz y  pa ­
le n isku  bezpośredn im , a p rz y  susze­
n iu  gazam i k o m in o w y m i 0,4 do 0,5 
ob r./m in .1)

M im o  ca łko w ic ie  odm ienne j ko n ­
s tru k c ji  i  w a ru n k ó w  p ra cy  c u k ro w ­
n iczych  suszarń bębnow ych, mogą 
one być  używ ane do suszenia zbóż 
po dokonan iu  n iezbędnych in s ta la ­
c j i  zapew n ia jących  ciąg łe  podaw a­
n ie  m asy zbożow ej do suszenia oraz 
po dostosow aniu ich  p ra c y  do w a ­
ru n k ó w  s taw ian ych  p rz y  suszeniu 
zboża.

Personel O ddz ia łu  P ow ia tow ego 
(RZZ) nadzo ru jący  stronę techno lo ­
giczną suszenia p o w in ie n  co n a j­
m n ie j w  ogó lnych  zarysach znać 
k o n s tru k c ję  i  p racę  agregatu su­
szącego i  chłodzącego.

W  c u k ro w n ia ch  naszych spo tyka 
się suszarnie dw óch typ ó w : B u e tt-  
n e r-M a ye ra  oraz bębnowe system u 
Im p e ria l. N a jczęście j spo tykane są

suszarnie B u e ttn e r-M a ye ra , k tó ry c h  
k o n s tru k c ja  i  p raca  będzie om ów io ­
na w  ogólnych zarysach w  po n iż ­
szym  a rty k u le .

R ysunek 1 p rze ds taw ia  ogólny 
w id o k  suszarn i bębnow e j system u 
B ue ttn e r, na jczęście j spo tykane j w  
naszych nowoczesnych cuk row n iach . 
C zyn n ik iem  suszącym są tu , ja k  ju ż  
w spom niano, gazy spa linow e o trz y ­
m yw ane w  spec ja lnym  pa len isku .

A g re ga t suszarni bębnow e j przed­
s taw ion y  na  ry s u n k u  sk łada się z 
następu jących g łó w n ych  części: 1
—  zasypu węgla, 2 —  pa le n iska  z 
rusztem  ruchom ym , 3 —  k o m o ry  
sp a lin ow e j z do p ływ em  po w ie trza , 
4 —  ko m in a  rozpałowego, 5 —  p iro ­
m etrów , 6 —  tra n s p o rte ra  surowca, 
7 —  zasilacza surowca, 8 —• bębna 
suszarniczego, 9 —  k a d łu b a  w y rz u ­
towego, 10 —  ko m o ry  do suszu, 11
—  ro le k  oporow ych, 12 —  napędu, 
13 —  w ie trz n ik a , 14 —  cyk lo nu , 15
—  transp o rte ra  suszu, 16 —  kom in a
odprowadzającego spa liny , 17 —
tra n sp o rte ra  odpadów.

Suszarnia p rzedstaw iona na r y ­
sunku m a pa len isko z rusztem  ru ­
chom ym  2 i  zm echan izow anym i 
czynnościam i oraz z au tom atyzow a­
nym  zasypem w ęgla . W  ten  sposób 
urządzone suszarnie są ekonom icz­
ne, zapew n ia ją  u trzym a n ie  ró w n o ­
m ie rn e j te m p e ra tu ry  i  ilo śc i gazów 
spa linow ych , co w p ły w a  doda tn io  
na p rzeb ieg suszenia.

B ębny suszam i m a ją  w e w ną trz  
ca ły  system  kaskad k rzyżow ych  lub  
schodkow ych służących do p rzesypy­
w a n ia  suszonego surow ca w  czasie 
ob ro tu  bębna. U m o ż liw ia  to  su ro w ­
co w i s tykan ie  się z gazami na w ie l­
k ie j p rzestrzen i i przesuw anie się 
w  k ie ru n k u  w y lo tu . Rysunek 2 
przedstaw ia  w nę trze  bębna z kas­
kad am i schodkow ym i oraz ilu s tru je  
p rzesypyw anie  suszonego surowca 
podczas ru ch u  bębna.

1) W yżym anie 1 suszenie wysłodków, 
inż. Z . K itte l, P W T , 1952 r.

I
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Rys. 3. Schem at zestaw ienia bębnow e j suszarni cuk ro w n icze j

X —  pa len isko , 2 —  bębny z kom o ram i do suszu: a) suszący, b) ch ło­
dzący, 3, 3a, 3b —  p rze no śn ik i poziome skrobakow y, ś lim akow y, taśm ow y, 
4 —  zasilacz suszu, 5 —  podnośn ik  czerpakow y, 6 —  w aga autom atyczna, 

7 —  w ie trz n ik i,  8 —  cyk lony.

K ońcow a część bębna suszącego 9 
obraca się w  n ie ru chom ym  kad łub ie , 
gdzie odbyw a się dosuszanie, w y ­
m ieszanie, oddzie len ie  opa rów  i ga­
zów spa lin ow ych  oraz w yda len ie  
wyszuszonego surow ca na zew ną trz  
bębna do k o m o ry  suszu 10, z  k tó re j 
dosta je  się do transp o rte ra  15. 
W ie trz n ik  13, us ta w io ny  na zwężonej 
części k o m o ry  suszu, w ysysa gazy 
spa linow e w ra z  z opa ram i i  przecią­
ga suszony surow iec do  przodu, a 
następn ie tłoczy  gazy i  p a ry  do cy­
k lo nu .

C yk lo n  14 różn i się od sp ichrzo­
w ego tym , że w e w n ą trz  je s t w y łożo ­
n y  s ia tką  i  za lany c ienką  w a rs tw ą  
cem entu, zabezpieczającą b la ch y  c y ­
k lo n u  przed ścieran iem  i  ko ro z ją  
(rdzą), w y w o ły w a n ą  m o k rą  pa rą  
'zna jdu jącą się w  gazach. Zadaniem  
jego jes t w ydz ie len ie  porwanego 
p rądem  gazu surow ca oraz pop io­
łu , k tó ry  często dosta je  się do  bęb­
na suszącego. W ydalone odpady od­
prow adzane są p rzenośn ik iem  ś li-  
jn a k o w y m  17.

P rzew ażn ie  do napędu poszczegól­
nych  m echan izm ów  suszarn i stoso­
w ane są obecnie in d y w id u a ln e  s i l­
n ik i  e lektryczne . W  na jnow szych  
urządzeniach zarów no napęd bębna, 
ja k  i  napęd zasilacza podającego su­
ro w ie c  do  suszenia, odbyw a się za 
pomocą s iln ik ó w  kom u ta to row ych , 
sprzężonych e lektryczn ie . W  ten 
sposób m ożna do w o ln ie  regulow ać 
o b ro ty  bębna suszącego 8 i  zasi­
lacza surow ca 7, a zm iana ob ro tów  
bębna au tom atyczn ie  pociąga za so­
bą zm ianę p ra cy  transporte rów .

W ysuszony surow iec przed sk ie ro ­
w a n ie m  do m agazynu po w in ie n  być 
ochłodzony. Zazw ycza j tra n sp o rte r 
suszu 15 w yp row adza  wysuszony 
surow iec do podnośn ika  czerpako­
wego, k tó r y  poda je" go bezpośrednio 
lu b  za pośredn ic tw em  przenośn ika  
skrobakowego i  specja lnego zasila­
cza do bębna Chłodzącego, przez k tó ­
r y  p rzep ływ a  zim ne p o w ie trze  ssa­
ne w ie trz n ik ie m . S urow iec po p rze­
sypaniu się przez bęben, w sku te k  je -

Rys. 2. P rzesypyw an ie  zboża pod­
czas p ra cy  bębna.

go pochy len ia  zostaje sk ie row any 
do m agazynu. Schem at suszenia
i  ch łodzen ia  ilu s tru je  rysu n e k  3.

Suszarnie cukrow n icze, z k tó rych  
będą ko rz y s ta ły  oddz ia ły  pow ia tow e 
P Z Z  (¡RZZ) na leży przystosować do 
suszenia zboża. T rzeba zapew nić

m ożliw ość 'c iąg łego ¡podawania m a­
sy zbożowej do bębna suszarniczego 
oraz reg u low a n ia  ilo śc i podawanego 
ziboża. Do podaw an ia  Zboża do 
tra n sp o rte ra  6 (irys. 1), k tó ry  ¡prze­
w a żn ie  zn a jd u je  się na w ysokości 
5—12 m  nad poziom em , n a jta n ie j 
i  n a jw yg od n ie j będzie zastosować 
dm uchawę o odpow iedn ie j zdolności 
transp o rtow e j. N a tu ra ln ie  zboże 
podawane dm uchaw ą należy w p ro ­
w adz ić  n a jp ie rw  do oddzielacza 
(może być  s ta ry  cyk lon), w  k tó ry m  
zboże opadnie i  przew odem  zsypie 
się do tra n sp o rte ra  surowca. D la  
u n ik n ię c ia  n iebezpieczeństwa prze­
pa len ia  się i  zap łonu suszonego 
z ia rna , na leży je  oczyścić z zanie­
czyszczeń, przepuszczając przez od­
po w ie dn ie  sito. M u s i być  rów n ie ż  
zapew niany d o k ła d n y  p o m ia r te m ­
p e ra tu ry  czynn ika  suszącego p rzy  
w loc ie  i  p rzy  w y lo c ie  surowca.

W  suszarni bębnow ej zboże bę­
dzie  się ¡przesypywało w e  w spó ł- 
prądzie  z gazami sp a lin ow ym i, co 
¡um ożliw ia ciąg łe  s tykan ie  się z n i­
m i i  rów no m ie rn e  suszenie. D la  
rów nom iernego  i  p ra w id ło w e g o  p ro ­
cesu suszenia m a m . in. znaczenie 
stop ień na pe łn ien ia  surowcem  bęb­
na  suszącego. W  zależności od k o n ­
s tru k c ji w ew nę trznego urządzenia 
bębna, nape łn ien ie  w yn os i do 20% 
jego ob jętości. Rów nom ierność za>- 
s ila n ia  s tan ow i czynn ik , k tó ry  w  
w ie lu  w ypadkach decydu je  o  zm ia ­
n ie  p rzew idzianego czasu suszenia, 
d la tego też na leży dbać o c iąg łe  i  
rów no m ie rn e  zasilan ie  z ia rnem  bęb­
na. P rzy  n iedostatecznym  m iesza­
n iu  surow ca lu b  na sku te k  n ie w ła ­
ściwego (z p rze rw am i) do p ływ u  ga­
zu spa linow ego suszenie może prze­
biegać niezadow alająco.

T em pera tu ra  suszenia zboża n ie  
p o w in na  ¡przekraczać g ran icy , ¡przy 
k tó re j zachodzi koagu lac ja  b ia łka , 
n iszczenie w ęg low odanów , zw iązków  
tłuszczowych, enzym ów  i  u tra ta  ¡na­
tu ra ln e j b a rw y  zia rna . Im  świeższe 
(w ilgo tn ie jsze) jes t zboże, ty m  n iż ­
sza ¡powinna być tem pe ra tu ra , aby 
zabezpieczyć przed tw a rd n ie n ie m  1 
pękan iem  z ia rna , ¡które o d k ry w a ją  
b ie lm o , pow odu jąc ¡powtórne szybkie 
zaw ilgocen ie  po  suszeniu.

Do suszenia zbóż hand low ych, 
przeznaczonych do ce lów  p ie k a r­
sk ich  stosu je się tem pe ra tu rę  czyn­
n ik a  suszącego, m ie rzoną  u w-lotu 
bębna —  od 150 do 200°C, u  w y lo tu  
—  od 70 do 80°, a nagrzew an ie  su­
szonego z ia rna  n ie  ¡powinno p rze­
kroczyć 55° (600)1)-

R adzieck i W szechzw iązkow y In ­
s ty tu t Technolog iczny podaje, że na 
1 m 3 bębna odparow u je  się w ilg o ­
c i od 20 do 30 k g  na 1 godz. p rzy  
tem peraturze czynn ika  suszącego 
150— 200°C2).

R ysunek 4 p rzedstaw ia  w ykre s  
ilu s tru ją c y  w zros t te m p e ra tu ry  su­
szonego zboża oraz spadek tem pera­
tu r y  ¡gazu suszącego. Ze zm ian  te m ­
p e ra tu r suszenia, ja k  ró w n ie ż  ze 
sposobu suszenia w y n ik a , że ¡ko­
n iecznym  w a ru n k ie m  postępowania 
procesu suszenia i  jego przebiegu do 
końca —  jest usuw an ie  zaw ilgoco­
n ych  gazów i  zastępow anie ic h  no­

w y m i n ie  nasyconym i pa rą  wodną. 
Poza tym , w  m ia rę  zm n ie jszan ia  się 
w ilg o tn o śc i suszonego zboża zm n ie j­
sza się rów n ież  szybkość procesu su­
szenia, a tem pe ra tu ra  suszonego 
zboża ulega podw yższeniu. P rzy  da l­
szym  obn iżen iu  w ilg o tn o śc i nastę­
p u je  g w a łto w n y  w zros t tem pe ra tu ­
r y  zboża i  tem pe ra tu ra  zb liża  się do 
te m p e ra tu ry  czynn ika  suszącego.

1) Wg inż. Bor mana (Suszarnictwo
roln icze, PWR1Ł, 1950) — tem peratura
początkowa może wynosić do 250’C, a 
suszone ziarno może ¡być nagrzane do 
70"C.

2) Ziernosuszenije, A . P . GierzoJ, W.
P. Samoczetow, Moskwa, 1951.
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O bsług iw an ie  suszam i c u k ro w n i­

czych suszących zboża nie  jes t ła t­
we. Przede w szys tk im  b ra k  jes t da­
nych  w y n ik a ją c y c h  z  doświadczeń 
suszenia zbóż w  tych  w a runkach . 
Będziem y m u s ie li ipracę suszarni re ­
gu low ać przez u trzym a n ie  w ła śc i­
w e j tem p e ra tu ry  czynn ika  suszące­
go, szybkości i  ilo śc i p rzesypyw a­
nego bębnem  suszarniczym  zboża. 
W a ru n k i te trzeba będzie usta lać i 
regu low ać na wyczucie, co n ie  po­
z w o li _ un ikn ą ć  przypadkow ości, tym  
ba rdz ie j, je ś li n ie  zostaną za insta lo­
w ane now e zegary p irom e tró w . W  
w iększości is tn ie jące w  cu k ro w n iach  
zegary pokazu ją  tem pe ra tu rą  z do­
k ładnością  do 5— 10 a na w e t 20»C.

Z  w yże j przytoczonych w zg lędów  
wskazane jest, aby służba odz ia łów  
p o w ia tow ych  w ykaza ła  w ie lk ą  czu j­
ność i  sta le  bada ła jakość w ycho­
dzącego zboża. Jeśli za jdz ie  w y p a ­
dek, że zboże będzie w ych od z iło  z 
bębna za bardzo wysuszone np. do  
10— 14%', na leży w puśc ić  w ięce j zbo­
ża do bębna lu b  pa lacz po w in ie n  
zw o ln ić  (bieg rusz tu , a na w e t go 
c h w ilo w o  zatrzym ać aż do obniże­
n ia  się tem pe ra tu ry . G dy i  to  n ie  
pomoże, można nieco p rzym knąć za­
suw ę przed w ie trz n ik ie m , co 
zm nie jszy in tensyw ność usuw ania  
zaw ilgoconych sp a lin  z bębna. Do

obn iżen ia  te m p e ra tu ry  służą ró w ­
n ież o tw o ry  w  kom orze spa linow e j 
(rys. 1, p k t. 3) do wpuszczania po­
w ie trza , d z ię k i k tó ry m  gazy spa li­
now e zostają w  razie po trzeby  zm ie­
szane z pow ie trzem  atm osferycz­
n ym  przed w e jśc iem  do suszarni.

W  tego rodza ju  suszarniach zda­
rz a ją  się p rzyp a d k i zapalen ia  się 
surow ca w sku te k  dostan ia się is k ie r 
do bębna, m im o  iż  pa len isko jest 
d łu g ie  i  przystosowane do opada­
n ia  is k ie r zan im  spa lin y  dostaną się 
do bębna. N a leży zwracać uwagę na 
fa k t, że z c h w ilą  zw iększenia szyb­
kośc i p o w ie trza  doprowadzanego pod 
rusz ty , zw iększa się niebezpieczeń­
s tw o dostan ia  się is k ry  do bębna 
suszarniczego i  zapalenia się zboża. 
W  w yp a d ku  pow stan ia  ogn ia  w  
bębnie, na leży na tychm ia s t zaa la r­
m ow ać i  p rzys tąp ić  do gaszenia.

Palacz p o w in ie n  na tychm ia s t za­
trzym ać ruszt i  o tw orzyć zasuwy 
kom inow e, następn ie zatrzym ać 
w ie trz n ik , bęben suszarniczy i zam k­
nąć zasuw y w ie trz n ik a . Gaszenie 
odbyw a się za pomocą wpuszczenia 
do bębna p a ry  w odne j lu b  d w u ­
tle n k u  węgla.

Palacz i  ipozostali cz łonkow ie  ob­
s ług i suszarni p o w in n i być przesz­
ko len i i  znać przep isy prow adzen ia  
suszam i.

różn icy  w y n ik łe j na s ta c ji odbioru, 
p rzy  n ieudow odnione j w in ie  dostaw ­
cy lu b  p rzew oźn ika  za spowodow a­
n ie  te j ró żn icy  —  słuszne jest, że 
u b y tek  tra n sp o rto w y  przechodzi w  
ciężar odbiorcy. K on ieczna zatem 
w yd a je  się być zm iana racze j same­
go system u w ażen ia to w a ru  i  
s tw ie rdzen ia  urzędow ej w a g i —  ale 
w  te j dziedzin ie opracow ano ju ż  
w n io s k i i  sk ie row ano  do w łaśc i­
w y c h  w ładz.

N ie  do p rzy jęc ia  jes t je dn ak  roz­
w iązan ie  au to ra : „zm ia n y  w  k ie ­
ru n k u  prze rzucen ia  odpow iedz ia l­
ności za m anco transportow e na  do­
staw cę“ . Bo —  czy to  rozw iąże o- 
gó lny p rob lem  w a lk i z ub y tka m i?  
Czy ob. K op row sk i, gdyby w y s tą p ił 
w  cha rakte rze  dostaw cy —  n ie  za­
cy to w a łb y  wówczas: „czy  n ie  na leży 
doszukiwać się tu  p o k ryw a n ia  m ank 
m agazynowych lu b  naw e t u m o ż li­
w ie n ia  sobie kradz ieży przez nieucz­
c iw ych  p ra c o w n ik ó w  w  p laców ­
kach... ale ty m  razem  odb iorcy?“  

M am y poważne zastrzeżenia (zna­
ne ju ż  z licznych  w ypow iedz i) do 
p racy  urzędow ych w agow ych —  ale 
dlaczego au to r w id z i ty lk o  złą dzia­
ła lność Wagowego dostawcy —  a czy 
u odbiorcy is tn ie ją  in n i ludz ie  —  bo 
przecież w a go w i to  ty lk o  ludzie?...

Hubert Warsza

O niektórych przepisach obrotu
zbożem

(głos w dyskusji)
K ry tyczn e  ustosunkow anie się u - 

czestn ików  ob ro tu  do przestarza­
łych  O gólnych W a ru n kó w  Dostaw 
Zbóż i P rze tw o rów  (B iu le ty n  P K P G  
N r  20 z dn. 25.9.50 r. poz. 226), k r y ­
tyczna ocena zaw ie ranych  dotąd 
przez uczestn ików  ob ro tu  um ów  
p lan ow ych  z p u n k tu  w idzen ia  ich 
celowości d la  zapew nienia stronom  
w łaśc iw ego w yko n a n ia  zobow iązań 

m ogą i p o w in n y  spowodować 
re w iz ję  przepisów , a na w e t ustaw  
przez kom petentne czynn ik i.

K ry ty k a  s ta ła  się w  naszym  ży­
c iu  po tężnym  orężem  w  w a lce  z 
b iu ro k ra c ją , z w ypaczen iam i, z 
czynn ika m i h a m u jącym i ro z w ó j i 
Postęp na drodze do usp raw n ien ia  
życia gospodarczego, podniesien ia 
w yd a jn ośc i p ra cy  i  o b n iż k i kosztów  
w łasnych .

K ry ty k a  pow in na  być jednak  
słuszna i rzete lna, a ostrzem  sw o im  
do tykać m usi w szystk ich  m ie jsc czy 
źródeł zła —  a w te d y  spe łn i sw oje 
zadanie.

W yda je  się, że au to r a r ty k u łu  „O  
n ie k tó ry c h  przepisach ob ro tu  zbo­
żem“  G. Zb. n r  655 ob. K o p ro w sk i 
bardzo słusznie w y tk n ą ł n ie  a k tu a l­
ne bądź przestarzałe przep isy  obro­
tu  —  ale źle się sta ło , że w  w y w o ­
dach sw o ich za jm u je  s tanow isko

jednostronne, a naw e t m ożna po­
w iedzieć egoistyczne —  ja k o  przed­
s ta w ic ie l g ru py  odbiorców . W  uw a­
gach sw o ich a u to r n ie  w id z i zła sa­
m ych przepisów  d la  ogółu uczestni­
k ó w  ob ro tu , a zadow ala się jedyn ie  
przerzuceniem  odpow iedzia lności za 
pewne s k u tk i zachow ania przepisów  
z od b io rcy  na dostawcę. W  k ry ty c e  
au tora  a r ty k u łu  po w s ta ły  dw a po­
jęcia o  uczestnikach ob ro tu : —  po­
jęc ie  uczciwego i  da jącego gw aran ­
c ję  w sze lk iego zau fan ia  od b io rcy  i 
n iegodnego w ia ry , a naw e t św iado­
m ie n ieuczciw ego dostawcy.

Pozwolę sobie poniże j w  dysku ­
s j i  zająć s tanow isko  co do „n ie k tó ­
rych  przep isów “  poruszonych przez 
au to ra  a r ty k u łu  —  ale ty m  razem z 
p u n k tu  w idzen ia  dostawcy.

Par. 31 O W D m ów iący  o  ponosze­
n iu  przez odbiorcę ryzyka  transp o r­
tu  za ilość nadanego do przewozu 
to w a ru  jes t słuszny i  w y n ik a  z 
przep isów  praw a . W  prak tyce  nasu­
w a ją  się je dn ak  poważne zastrzeże­
n ia , je ś li n ie  do sam ej treśc i tego 
pa rag ra fu  —  to  do  sposobu okreś le­
n ia  w ag i m ia ro d a jn e j do roz licze­
n ia  m iędzy nadaw cą a odbiorcą 
(par. 27 OWD). S tąd też pewne w ą t­
p liw ośc i, czy p rzy  prob lem atyczn ie  
s tw ie rdzone j wadze za ładow ania  i

Czy np. w  m łyn ach  n ie  b y ło  w y ­
padków , że to w a r w ażony b y ł p rzy  
odbiorze na wadze autom atyczne j w  
bu dyn ku  m ły ń s k im  —  podczas gdy 
roz ładunek zbóż na s tąp ił na s ta c ji 
ko le jo w e j, gdzie zgodnie z reg u la ­
m inem  w agow ych na leżało go zwa­
żyć? Jako dostaw cy —  znam y ta k ie  
w y p a d k i —  ale i  nie zaprzeczamy, 
że i  u nas n ie k tó rz y  w a go w i n ie  
p ra cu ją  idealn ie.

N ie  zda ły  rów n ież  egzam inu prze­
p isy  o  s tw ie rdza n iu  urzędow ej w a ­
gi p rze sy łk i przez ko le j na wadze 
ko le jo w e j, o  czym  rów n ie ż  w ie m y  
—  ale czy to  m a decydować o  roz­
w iązan iu  k w e s tii m ank (raz jeszcze 
pow tarzam ) w  p rzen ies ien iu  odpo­
w iedz ia lnośc i za n ie  na dostawcę?

In n y  przepis, k tó ry m  za jm u je  się 
au to r —  to  sposób odb io ru  jakoś­
ciowego to w a ru  ze sk ładu  dostawcy. 
Szkoda, że au to r nie zacytow a ł obo­
w iązu jącego w  te j m ierze paragra­
fu  O W D  —  a wówczas p rzekona łby 
się, że odb ió r ja kośc io w y w  ty m  
w y p a d k u  odbyw a się —  „p rz y  od­
b io rze“ —  a nie w  m agazynie, w  k o ­
morze, czy na p ryzm ie . M ó w ią  o 
ty m  par. 17, 21, 22, 23, 24, 25, 36. i 
39 OW D i  jasno s tw ie rdza ją , że nie 
trzeba „n u rk o w a ć “  w  25-m etrow ej 
kom orze d la  zbadania to w a ru  (cho-
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ciąż i  na to  jes t sposób —  bo in a ­
czej n ie  m ożna b y  spraw dzić jakoś 
c i składow anego w  kom orach 
zboża. W niosek au tora  o badaniu 
to w a ru  na ładow anego na  środek 
tra n sp o rto w y  —  je s t n ies łuszny i 
n ieżyc iow y. P rzep isy w yże j cy to w a ­
ne m ów ią  o  p rzyg o tow an iu  to w a ru  
¡przez sprzedawcę do  od b io ru  przez 
upow ażnionego p rzedstaw ic ie la  na­
byw cy  zarów no pod względem  iloś ­
ciow ym , ja k  i  jakośc iow ym . Przed­
s ta w ic ie l na byw cy m a p ra w o  do 
ew entua lnego zakw estionow an ia , a 
na w e t odm ow y ¡przyjęcia n ie w ła ś c i­
wego tow aru.

Rozliczenie finansow e to w a ru  — 
po cenie jego jakości —  m iędzy u - 
czestn ikam i ob ro tu  na podstaw ie a- 
na liz  i orzeczeń Insp ekc ji Zbożowej 
je s t słusznie ocenione przez au tora  
ja k o  czynność absorbująca n iepo­
trzebn ie  czas i  ś rodk i oraz obcią­
żająca sam  ob ró t d o da tko w ym i ko­
sztam i. Insp ekc ja  Zbożowa ju ż  obec­
n ie  w p ro w a d z iła  p ra w o  autom atycz­
nego rozrachunku  m iędzy s tronam i 
ty lk o  w  oparc iu  o analizę Insp ek­
c j i  i  urzędową tabelę potrąceń, o- 
czyw iście je ś li zboże b y ło  kw estiono­
wane. W skazane by łob y  ju ż  w  n a j­
b liższe j przyszłości przechodzić na 
rozrachunek bezpośredni m iędzy 
sprzedawcą i nabyw cą na podstaw ie 
atestów  la b o ra to ry jn ych  jedne j ze 
stron. W niosek w  te j sp raw ie  m usi 
uw zg lędn iać rów ne  p ra w a  dostaw ­
cy i odb io rcy  —  je ś li oczyw iście po­
s iada ją  on i przygotow ane w  tym  
celu i  za tw ierdzone przez IZ - la b o - 
ra to ria . N ie  może być m ow y o  ja ­
k im ś  u p rz y w ile jo w a n iu  jedne j ze 
s tron  —  bo to  m og łoby w yw o łać  
niepotrzebne pode jrzen ia i  chęć fa ł­
szyw ej in te rp re ta c ji.

Ponad 50% dostaw  zbóż d la  p rze­
m ys łu  m łyn a rsk ie go  idzie  w p ros t w  
tranzyc ie  z sieci skupu lu b  gospo­
d a rs tw  spółdzie lczych i  państw o­
w ych . D ostaw cy c i n ie  posiadają la ­
b o ra to rió w  i  z góry skazani b y lib y  
w g  w n io skó w  au tora  na jedno­
s tronną  ocenę jakości — naw et m o­
że fachową, ale zna jdu jącą  się w  
rę k u  zainteresowanego odbiorcy.

Czy n ie  by łob y  wskazane zatem 
d la  tych  dostawców  w prow adzen ie  
m ia roda jnego  do ro z lic z e n ia . atestu 
jakościow ego D W IZ  —  wydanego 
na podstaw ie p ró b  ¡pobranych przez 
odbiorcę p rzy  w y ładu nku ?

Inaczej znów  można usta lić  od­
b ió r jakośc iow y i zw iązane z n im  
roz liczen ia  m iędzy p laców kam i P ZZ  
i  m łyn am i, k tó re  posiadają labo ra ­
to ria . A tes t la b o ra to ry jn y  dostaw ­

cy b y łb y  m ia ro d a jn y  do roz liczen ia 
— ale w  w yp a d ku  niezgodności z 
odbiorcą decydu jący i  ostatecznie o- 
bow iązu jący  do roz liczen ia  —  neu­
tra ln y  atest IZ .

P raw dą  jest, że P ZZ  nie  m a ją  ta ­
k ie j k o n tro li technicznej, ja k ą  po­
s iada ją  obecnie m ły n y  —  ale a u to r 
chyba pam ięta, że jeszcze 2 la ta  te ­
m u rów n ież  ty lk o  n ie liczne m ły n y  
ją  ¡posiadały. Z czasem pow iększy 
się zakres dz ia łan ia  te j sieci także 
w  P ZZ  i  sądzę, że n ied ługo  ju ż  mo­
że stan ie  się zadość w n io sko w i au­
tora.

Z całą św iadom ością trzeba pod­
k reś lić  i  p rzy  klasnąć w n ioskow i, a 
w ła śc iw ie  słusznem u żądaniu, aby 
za atestem  jakośc io w ym  dostawcy 
w p ły w a ła  w łaśc iw a  fa k tu ra  —  bo 
to  u sp raw n i obró t, sk róc i c y k l roz­
liczeń i  znacznie zm nie jszy koszty  
kw estionow an ia .

W łaśc iw y  atest jakośc iow y zw ią ­
zany je s t ściśle i uza leżniony od 
przepisów  i  w łaśc iw ie  pobrane j p ró ­
by  do ana lizy  la b o ra to ry jn e j. W yda­
je  się, że n iepo trzebn i są do tego 
celu zaprzysiężeni próbob io rcy, bo 
w  św ie tle  za tw ie rdzen ia  i  usankcjo­
now an ia  no rm y  pańs tw ow e j próbo- 
' b ra n ia  —  są o n i w  ogóle n iepotrzeb­
n i. Czy bow iem  próba pobrana przez 
uczestnika ob ro tu  ze stw ierdzoną 
k lauzu lą , że pobrano ją  z p a r t i i  to ­
w a ru  x, w  m ie jscu y, zgodnie z 
norm ą państw ow ą 74010 i w skaza­
n iem  nazw iska oraz podpisem  po­
biera jącego —  n ie  je s t obecnie w aż­
na lu b  czy nie może być ważna? 
Sama ustaw a o no rm ie  próbobra- 
n ia  rów no w aży  zaprzysiężanie w  
s topn iu  dostatecznym  i sankc jonu je  
to naw e t bardzo poważną ka rą  w  
w yp a d ku  przekroczenia przepisów, 
w yn ika ją cych  z zasad zno rm a lizo ­
wanych.

N iesłuszny w yd a je  się w n iosek 
autora o rygo rystyczne j karze w  po­
staci 2% w a rto śc i to w a ru  w  zasto­
sow an iu  do dostawcy, k tórego atest

ja kośc io w y nie zostanie po tw ie rdzo­
ny  przez odbiorcę. Is tn ie ją  bow iem  
znane nam  b łędy i odchylen ia  w  
pracy na przyrządach la b o ra to ry j­
nych —  a zatem karać za to  nie 
można i  to  w  ten  sposób. Uw ażam  
n ie m n ie j za słuszne, aby IZ  w y c ią ­
ga ła w n io s k i w  s tosunku do tych  la ­
bo ra to riów , k tó re  sw o im i analizam i, 
odb iega jącym i znacznie od rzeczy­
w istego stanu, sta le  w p row adza ją  
chaos do ob ro tu . A le  p raw a  i  rygo ­
ry  n iech będą zastosowane na ró w ­
n i do s tron  uczestn ików  obrotu.

Słuszne są w  a rty k u le  w y w o d y  
na te m a t n ieżyc iow ych  p rzep isów
0 p rze trzym a n iu  zakw estionow anego 
tow a ru  do ew en tua lne j decyzji do­
staw cy. W ym aga rów n ież  u regu lo ­
w an ia  i  sprecyzow ania sku tk ó w  
przepis o  tow arze, postaw ionym  
przez odbiorcę do dyspozyc ji do­
staw cy. Przepis dotychczasowy w  
obrocie uspołecznionym  specja ln ie  
w yda je  się być n ieżyc iow y. A le  
ostrożn i bądźm y z w n ioska m i re- 
ekspedycji to w a ru  n ierozładcwanego
1 to  ty lk o  na podstaw ie de cyz ji od­
b io rcy  —  bo s k u tk i tak iego postę­
pow an ia  są poważne. Jest to  nie 
ty lk o  p rz y k re  d la  uczestn ików , ale 
m a ró w n ie ż  w ie lk ie  znaczenie ze 
w zg lędu na prze trzym an ie  cennego 
dla  gospodarki na rodow e j taboru  
kolejowego.

Sądzę, że C entra lne  Zarządy u - 
czestn ików  ob ro tu  zbożam i i ich  
p rze tw oram i, nie pozostaw ią słusz­
nych w n iosków  co do zm iany prze­
starza łych przepisów  bez za ła tw ie ­
nia. S zuka jm y je d n a k  rozw iązań 
naszych trudnośc i i bolączek w  
przepisach prostych , jasnych i spra­
w ie d liw ych , bo na  tym  o d c in ku  m u ­
s im y  w ykazać przede w szys tk im  
w łaśc iw ą  postawę a k ty w is ty  gospo­
darczego, a n ie  ty lk o  „p a tr io ty “  

, sw ojego przedsiębiorstwa.

J. F IL U T O W S K I

Z A W IA D A M IA M Y  W SZYSTKICH C ZYTELN I­
KÓW, ZE REKLAM ACJE Z TYTU ŁU  NIEOTRZY- 
M Y W A N IA  GOSPODARKI ZBOŻOWEJ N A LEŻY  
ZGŁASZAĆ W PLACÓW KACH POCZTOWYCH, 
W  KTÓRYCH OPŁACONA ZOSTAŁA PRENUME­
RATA.

REDAKCJA
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Suszenie ziarna o wilgotności powyżej 20 proc.
W  celu usta len ia  m etod suszenia pszenicy zaw ie­

ra jące j 25— 35% w ilg o c i przeprowadzono w  punkc ie  
skupu w  B ijs k u  w e w rześn iu  1954 r. szereg do ­
świadczeń. Suszenie z ia rna  przeprowadzono na dw óch 
grupach urządzeń suszarniczych: na trzech rów no ­
legle pracu jących sta łych suszarkach W IS C hO M  
i  czterech przenośnych suszarkach ty p u  Kuzbas p ra­
cu jących pa ram i szeregowo.

Suszarnie zbożowe W IS C hO M  zainsta low ano na 
asfa ltow anych  stanow iskach. Każda z n ich  je s t p rzy ­
stosowana do sam odzie lnej p ra cy  na napędzie in d y ­
w id u a ln y m  i  połączona z pa len isk iem  i w e n ty la to rem  
n isk ieg o  c iśn ien ia  (n r 5). Rozstaw osi szusam i w y n o ­
s ił 3,7 m, długość przewodu pow ie trznego zm niejszo­
no do 1,5 m, a ru ra  w y lo to w a  w e n ty la to ra  została 
zastąpiona ko lankiem .

M ech an ik  p u n k tu  skupu w  B ijs k u  —  A . D. M ie - 
le n tje w  zastosował bardzo p ros ty  i  o ry g in a ln y  sche­
m a t m echan izacji podawania z ia rna w ilgo tnego  i  od­
b io ru  z ia rna  osuszonego.

W ilgo tne  z ia rn o  po czyszczeniu na sprzężonych 
so rtow n ikach  C layton b y ło  przekazyw ane przenośni­
k iem  taśm ow ym  do kosza zasypowego p ie rw sze j su­
szarn i, a stąd podnośn ik iem  czerpakow ym  do zb io r­
n ik a  nad suszarnią. N a dm ia r z ia rna p rzesypyw ał się 
do kosza zasypowego d ru g ie j suszarni itd . W  ten 
sposób pierwsze dw a z b io rn ik i nad suszarn iam i ibyły 
stale nape łn ione zia rnem  i  w ys ta rczy ło  ty lk o  doglą­
dać nape łn ian ia  zb io rn ika  trzec ie j suszarni.

A b y  skróc ić  czas trw a n ia  na ładunku  —  w  d rew ­
n ianych koszach zasypowych p ierw szych dw óch su­
szarn i o tw o ry  w y lo tow e  zosta ły powiększone do 
200 m m . O dpow iedn io  też zm ieniono wysokość za­
suw  regu lu jących  n a p ływ  ziarna. Kosz zasypowy 
p ierw sze j suszarni podn iesiono do 700 mm .

Samoczynne ru ry  zasypowe z p ierw sze j suszarni do 
d ru g ie j i z d ru g ie j do trzec ie j zosta ły zbudowane na­
stępująco. Sam oczynna ru ra  podająca z ia rno  do zb io r­
n ika  nad suszarnią została od g ło w icy  podnośnika 
przedłużona i  u  podstaw y p rzec iw leg łe j śc iank i w y ­
prowadzona na zew nątrz zb io rn ika . T u ta j zosta ła do 
n ie j pod ostrym  kątem  podłączona druga ru ra  o ta ­
k im  sam ym  p rze k ro ju . Samoczynne ru ry  nie docho­
dzą do w ie rzchu  zb io rn ik ó w  zasypowych d ru g ie j 
i  trzec ie j suszarni. Um ocowane są na podporach.

W  dnach ru r  sam oczynnych przechodzących przez 
z b io rn ik i nad suszarnią p ierw szą i  drugą są w yko n a ­
ne prostokątne o tw o ry  z zasuwam i na w ypadek gdy­
b y  zaszła konieczność opróżn ien ia  jednego szybu przy 
równoczesnej p racy innych.

Do od b io ru  przesuszonego z ia rna  przeznaczono 
10-m etrow y przenośny transp o rte r taśm owy. K o ła  
transporte ra  zostały zdjęte, a ram a nieco opuszczona. 
Do podaw ania z ia rna na transp o rte r —  p rzy  stożku 
w yp us tow ym  każdej suszarni zna jdu je  się rynn a  m e­
chaniczna.

Przesuszone z ia rno  p rzenośn ik podaje na wagę, 
a stąd do m agazynu.

W aga składa się z dw utonow ego urządzenia ważą­
cego i  dwóch zb io rn ik ó w  o pojem ności oko ło  600 —  
700 kg każdy, położonych jeden nad d ru g im . N iższy 
z b io rn ik  zm ontow any je s t na wadze, na tom iast górny

w sp a rty  jes t o podłogę i  s łuży do grom adzenia z ia r­
na w  czasie w ażenia i  opuszczania niższego zb io rn ika .

C ztery suszarnie ty p u  Kuzbas zostały za insta low a­
ne na as fa ltow ym  stanow isku w zd łuż magazynu. 
W ilgo tne  z ia rno  b y ło  podawane do koszy zasypowych 
p ierw szych dw óch suszarni. Przesuszone z ia rno  szło 
stąd do pow tórnego suszenia do zb io rn ik ó w  zasypo­
w ych  następnych dw óch suszam i. Szeregowe us taw ie ­
n ie  suszarn i po zw o liło  p row adzić  suszenie p rzy  zasto­
sow an iu  dw ufazowego procesu suszenia i  obniżać po 
je dn ym  p rze jśc iu  przez suszarnie w ilgo tność żyta do 
15 —  18,5%, a pszenicy do 13 —  15%.

D la  u ła tw ie n ia  zasypu na suszarnie z ia rna  o w i l ­
gotności ponad 25% podwyższono kosze zasypowe 
w  stop ie obydw óch podnośn ików  czerpakowych. Za­
syp z ia rna  odbyw a ł się prostopadle do osi obrotu 
taśm y podnośnika. P rzek ró j ru r  zw iększono do 
120 X  120 mm.

O bie g ru p y  suszarni b y ły  za insta low ane na tym  
sam ym  o d k ry ty m  stanow isku w  pob liżu  dw óch p rzy ­
lega jących do siebie m agazynów. Z ia rno  dostarczane 
b y ło  z kołchozów  i  p rzechow yw ano je  w  pryzm ach 
wysokości oko ło  2 m  w  ciągu 1 do 20 dni.

P rzy  jedno fazow ym  procesie suszenia tem pe ra tu ra  
czynn ika  suszącego w yn o s iła  120, 140 i  160°, p rzy  
dw u fazo w ym  procesie tem pe ra tu ra  s topn iow o podnosi­
ła  się —  120/140, 120/160 i  140/160°.

P rzy  tem peraturze pow ie trza  atm osferycznego w y ­
noszącej 8 do 24° i  w ilgo tn ośc i w zględnej 41 do 
93% tem pe ra tu ra  w yko rzys ta ne j m ieszanki gazowej 
w aha ła  się w  granicach 32 —  41®.

Tem pera tu ra  z ia rna  przed suszeniem w ynos iła  
19 —  23°, po suszeniu w  p ierw sze j sekc ji 37 —  41°, 
a w  d ru g ie j sekc ji 47 —  51°. T em pera tu ra  z ia rna  po 
ch łodzen iu  by ła  stosunkow o wysoka —  w  p ierw sze j 
sekc ji 30 —  35°, w  d ru g ie j 31 —- 37°, w  zw iązku  
z czym  z ia rno  ch łodzono doda tkow o  w  m agazynie.

W ilgotność z ia rna  przed suszeniem w yn o s iła  27,7 —  
33%, g lu ten  b y ł no rm a lny , rozciąg liw ość 0,5 cm  na 
m in . W  w y n ik u  suszenia p rzy  tem pera tu rze  czynn i­
ka  suszącego 140 i 140/160° w ilgo tność z ia rna  spadła 
do 18,2 —  16,5%, a w  pozostałych w a run kach  do 
18,7 —  19%.

W ydajność suszarni p rzy  dw u fazo w ym  procesie 
suszenia w ynos iła  4,5 —  5,68 t  godz., p rzy  procesie 
jednofazow ym  nie przekracza ła 3,52 —  4,46 t  godz.

N a jp ra k tyczn ie jszy  jes t dw u fa zo w y  system susze­
n ia  p rzy  tem pera tu rze  120/160°, da ją cy  n iem a l pełne 
zachow anie g lu tenu. W ydajność suszarni jes t p rzy  
ty m  o 22% wyższa n iż  p rzy  dw u fazow ym  procesie 
i 120/140° oraz o 44% w yższy od dw ustopn iow ego 
procesu suszenia p rz y  120°.

W y n ik i przeprowadzonych badań w ykaza ły , że p rzy  
g rupow ym  u s ta w ie n iu  i szeregowym połączeniu w y ­
dajność przenośnych suszarni Kuzbas m ożna podnieść 
o 150%, a suszarni W IS C hO M  przy na leżytym  zor­
gan izow aniu  suszenia i  s tw orzen iu  w a ru n k ó w  n o r­
m a lne j p racy o 132%. Podwyższenie szybu suszarni 
da je podniesien ie w yda jnośc i o  200 i w ięce j procent.

Prace te m ożna przeprow adzić szybko i p rzy  n ie ­
znacznych nakładach. M a to w ie lk ie  znaczenie d la  
p u n k tó w  skupu w  re jonach m asowych dostaw  ziarna
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o podwyższonej w ilgo tności. (W g A. U w arow a  —  
Suszka zie rna w łażno s tju  wysze 20 procentów , M u - 
kam o lno-E lew ato rna ja  P rom yszlennost n r  4-55).

R O Ś N IE  B U D O W N IC TW O  M A G A Z Y N Ó W  
ZB O ŻO W Y C H

Tem po 'budow y w ie lk ic h  ob ie k tó w  do przechow yw a­
n ia  z ia rna  w  Z w ią zku  R adzieckim  ulega stałem u 
zw iększeniu. Sieć e lew a to rów  i dużych m agazynów 
pow sta je  przede w szys tk im  na ziem iach nowozago- 
spodarowanych, k tó re  jeszcze w  kam p an ii bieżącego 
ro ku  dadzą ogrom ne ilośc i ziarna. W  K ra ju  A łta j­
s k im  i Kazachstan ie budow ane są w ie lk ie  e lew a to ry  
o po jem ności 25 tys. ton, zam iast daw nych  e lew a to ­
ró w  o po jem ności 10— 11 tys. ton. Łączna pojem ność 
w szys tk ich  m agazynów  budow anych w  Kazachstanie, 
k tó re  w  ty m  ro ku  zostaną oddane do uży tku  w yn os i 
6 m ilio n ó w  ton.

Jako p rzyk ła d  szczególnego ożyw ien ia  w  b u d o w n i­

c tw ie  m agazynów  m ożna podać obwód A km o liń sk , 
gdzie trw a ją  gorączkowe przygo tow an ia  do nadcho­
dzącej ka m p an ii skupu. W  na jb liższym  czasie m a ją  
być oddane do eksp loa tac ji 4 e lew a to ry  i  382 spichrze 
zbożowe o ogó lne j po jem ności oko ło  1300 tys. ton. 
D o tego dochodzi 200 tys. m 2 po w ie rzchn i asfa l­
tow ych . D la  w yp e łn ie n ia  ta k  roz leg łych zadań z M o­
skw y , Len ing ra du  oraz in n ych  ośrodków  k ra ju  p rzy ­
je ch a li in żyn ie row ie , techn icy  i  tysiące m łodych ro ­
b o tn ik ó w  budow lanych.

W e w s i ¡Rożdiestw ienka budow niczow ie  zapleczo- 
wego p u n k tu  skupu p rzyg o to w a li n iedaw no oddanie 
do u ży tk u  spichrza o po jem ności 3200 ton, kończą zaś 
wyposażenie jeszcze 4 spichrzów . K o le k ty w  zespołu 
166 w znosi pomieszczenia d la  5 m agazynów zbożo­
w ych  w  punkc ie  skupu Kosczeku. W zrasta i  ro z w ija  
się socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o o  p rzed te rm ino­
w e w ype łn ien ie  zadań.

Zacieśnić współprace czytelników z czasopismem
(Artykuł dyskusyjny)

W  ub ieg łym  roku , w  num erze k w ie tn io w y m  zam ie­
śc iliśm y a r ty k u ł pt. „K orespondenc i w spó łredagu ją  
„G ospodarkę Zbożową“ , w  k tó ry m  om ów ione zosta ły 
ogólne zadan ia czasopisma branżowego i  d rog i, ja k im i 
po w in no  ono zm ierzać do w yko na n ia  tych  zadań. Omó­
w iliś m y  rów n ie ż  sp ra w y  w spó łp racy  czasopisma z te ­
renem  — z jego czy te ln ika m i. Od czasu ukazan ia się 
a r ty k u łu  u p ły n ą ł przeszło rok. W arto  by  w ięc zasta­
now ić  się, czy „G ospodarka Zbożowa“  spe łn ia  tę  ro lę
0 ja k ie j p isa liśm y przed rok ie m  oraz czy p racow ­
n ic y  skupu, zbożowcy i m łyna rze  za ję li się sw oim  
czasopismem i  w sp ó łp racu ją  z n im .

Podstawą p racy czasopisma pow inna  być ścis ła  łącz­
ność re d a k c ji z czy te ln ika m i, z p ra co w n ika m i te reno­
w ym i. N ie  w ys ta rczy  bow iem  sam o zap lanow anie 

te m a ty k i i  opracow anie poszczególnych je j pozycji 
przez au to ró w  z tzw . „szczebla cen tra lnego“ . M a te ­
r ia ły  zamieszczone w  czasopiśm ie p o w in n y  być p rzy ­
da tne  szerokiem u ogó łow i czy te ln ikó w , p o w in n y  im  
pomagać w  ro zw iązyw an iu  codziennych zadań i  w  usu­
w a n iu  napo tykanych  trudności. A b y  je dn ak  czasopis­
m o ro lę  taką  spełn ia ło, m usi z n im  współpracować, 
m usi je  współredagować, szeroki a k ty w  czyte ln iczy '

W  okresie  m in ionego ro k u  da ł się zauważyć lic z n ie j­
szy n iż  d a w n ie j udz ia ł c zy te ln ikó w  w  in ic jo w a n iu  
opracow ań potrzebnych te renow i. P rzyk ładem  może 
być m iędzy in n y m i n u m e r czerw cow y 1954 r. Zosta ł 
on op racow any przez zespół re d a k c y jn y  oraz a k ty w  
pracow niczy O ZZ Bydgoszcz. Tem atykę  w ysu nę li p ra ­
cow n icy  O ZZ Bydgoszcz oraz oddz ia łów  pow ia tow ych
1 poszczególnych placówek. T em atyka  a r ty k u łó w  ob ję ­
ła  p ra w ie  w szystk ie  dz iedz iny p racy  p laców ek byd­
goskich zak ładów  zbożowych. N u m er bydgoski b y ł 
p rzyk ładem , w  ja k i sposób p ra cow n icy  te ren ow i mogą 
i  p o w in n i w spó łdz ia łać  z redakcją .

W ydaw a łoby  się, że uczyn iono p o w a ż n y ,k ro k  na­
przód w  dziedzin ie  zacieśn ien ia w ięz i re d a k c ji z p ra ­
co w n ika m i okręgu  bydgoskiego. N ieste ty  jednak  w  rze­
czyw istośc i w spó łp raca skończyła się w ra z  z w yd a ­
n iem  w spom nianego nu m eru  czerwcowego. M im o  w ie ­
lo k ro tn y c h  rozm ów  i  zaproszeń do w spó łp racy  — 
z okręgu bydgoskiego n ie  w p ły n ą ł w  c iągu 12 m ie­
sięcy an i jeden a rty k u ł.

P racow n icy  re d a k c ji „G ospoda rk i Zbożow e j“  w  cza­
sie sw ych  w y ja zd ó w  służbow ych om a w ia ją  szeroko 
fo rm y  w spó łp racy  z p lacó w kam i te ren ow ym i i  uzgad­
n ia ją  ko n k re tn ie  tezy i  treść a rty k u łó w , do k tó ry c h  
p rzygo tow an ia  zobow iązu ją  się p racow n icy  zak ładów  
zbożowych. M im o  je dn ak  przeprow adzan ia com iesięcz­
n ie  dz ies ią tków  ta k ich  rozm ów , ilość opracow ań na­
desłanych w  ich  w y n ik u  jes t zby t mała.

Podobnie przedstaw ia  się n ie je dn okro tn ie  spraw a 
z in n y m i okręgam i. W praw dz ie  ilość te renow ych  m a­
te r ia łó w  zw iększa się sta le , jednakże w ie le  jeszcze 
tem atów  czeka na om ówienie. T rzeba tu  podkreślić , 
że o ile  ok rę g i —  w ro c ław sk i, poznański, łódzk i, rze­
szowski, k ra k o w s k i, częściowo o lsz tyńsk i i b ia łos tock i 
—  w y k o rz y s tu ją  ła m y  „G ospoda rk i Zbożow ej“  do 
przekazania a k tu a ln ych  spraw , o  ty le  in ne  okrę g i —  
ja k  lu be lsk i, s ta linog rodzk i, kosza lińsk i, zie lonogórski 
czy k ie le c k i zupe łn ie  n ie  w łącza ją  się do w spó łreda­
gow ania  swego czasopisma. A  przecież w  ty c h  o k rę ­
gach, ja k  w iem y, w ie le  je s t jeszcze niedociągnięć 
i  b łędów , k tó re  można by  usunąć przez om ów ien ie  
ich i  przeanalizow anie w  m iesięczn iku . B o s tw ie rdz ić  
trzeba, iż p ra cow n icy  o p e ra tyw n i chę tn ie  i  uw ażn ie 
czy ta ją  sw oje p ism o fachowe.

Zdarza się rów nież, że naw iązana w spółp raca p rze ­
ry w a  się nagle. T ak  b y ło  np. z okręg iem  w a rszaw ­
skim . Jeszcze przed ro k ie m  okręg ten b ra ł ż yw y  ud z ia ł 
w  dyskusjach na łam ach „G ospo da rk i Z bożow e j“  i  nad-; 
s y ła ł w ie le  c iekaw ych  m a te ria łó w . K ie d y  je d n a k  re ­
dakc ja  zam ieściła k ry ty c z n ą  no ta tkę  o n iew ła śc iw ym  
w yko rz y s ta n iu  sam ochodów —  okręg —  m ów iąc po - 
p ro s tu  —  o b ra z ił się i  p rz e rw a ł współpracę. N ie  w y ­
da je  się, aby to  b y ł p rz y k ła d  w łaściw ego reagow a­
n ia  na k ry ty k ę  prasową.

O ddz ie lnym  zagadnieniem  jes t in ic jo w a n ie  te m a ty ­
k i  przez poszczególne p io n y  C entra lnego Zarządu. 
Rów nież w  te j dz iedzin ie  da ją  się zauważyć znaczne 
n iew spó łm ie rnośc i. N ie  u lega chyba w ą tp liw ośc i, że 
c iąg le  jeszcze zby t słabo reprezentow ana jest tem a tyka  
p ionu  in w e s ty c ji oraz sp ich rzów  i  konse rw ac ji.

N ie le p ie j przedstaw ia  się spraw a w spó łp racy m ły - 
na rs tw a  hand low ego z G ospodarką Zbożową. D o tyczy 
to  zarów no p laców ek te renow ych  ja k  d C entra lnego
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Zarządu. T rzeba sobie jasno powiedzieć, że p racow ­
n icy  m łyn a rs tw a  us tosunkow u ją  się z reze rw ą do Go­
spodark i Zbożowej. N ie  uw aża ją  je j za swoje czaso­
pism o ty lk o  dlatego, że łączy ona tem atykę  gospodarki 
skupow o-m agazynow ej z p rze tw órs tw em  m łyn a rsk im . 
A  przecież na jlepszym  dowodem , że tem atykę  tę m o­
żna z powodzeniem  łączyć, je s t s to jący  na w yso k im  
poziom ie radz ieck i m ies ięczn ik : „P rzem ys ł m łyn a rsko - 
e lew a to row y“ .

O sta tn ia  k ra jo w a  na rad a  przem ysłu m łyn a rsk ie go  
w ykaza ła  znaczne dysproporc je  w  w yk o n a n iu  zadań 
p lanow ych . „G ospodarka Zbożowa“  p isa ła  n ie jedno­
k ro tn ie  o  spraw ach zw iązanych z pop raw ien iem  
w ska źn ikó w  techniczno-ekonom icznych, a zwłaszcza 
z obn iżką  kosztów  w łasnych . T em aty  te  je dn ak  n ie  
zosta ły podchwycone przez ok rę g i i  m łyn y . N iew ie le  
naw e t pom ogły bezpośrednie rozm ow y p rzeds taw ic ie li 
re d a k c ji z p ra co w n ika m i m łyn a rs tw a .

T a k  na p rz y k ła d  okręg w a rszaw sk i zobow iąza ł 
się przekazać na łam ach m ies ięczn ika  sw oje do­
św iadczenia z dz iedz iny  o b n iż k i kosztów. Skończyło 
się je d n a k  na in te resu jące j rozm ow ie  k ie ro w n ic tw a  
ok rę gu  z p rzeds taw ic ie lem  re d a k c ji. Podobnie d y ­
re k to r  zespołu M ły n ó w  w  P ło cku  oraz gł. ks ięgow y 
solennie ob iecali, że pokażą kolegom  z in n ych  okręgów  
na łam ach czasopisma, ja k  zespół uzyska ł obniżkę ko­
sztów  na surowcu. T e rm in  m in ą ł, a ko ledzy z in ­
nych  okręgów  w  da lszym  c ią gu  będą o ty c h  rze­
czach s łu cha li z n iedow ie rzan iem .

T em a tyka  m ły n ó w  gospodarczych została w łączo ­
na do G ospodark i Zbożowej od 1 styczn ia  b r. T rzeba 
podkreś lić , że au to ró w  do tego dz ia łu  n ie  tru d n o  
znaleźć —  w  tece re d a kcy jn e j leży spory zapas m a­
te r ia łó w  z te j dz iedziny. P raco w n icy  m ły n ó w  gos­
podarczych w y k a z u ją  duży rozm ach w  swej pracy, 
w  o rgan izow an iu  ruch u  rac jona liza to rsk iego , w  sa­
m okszta łcen iu . R ozum ie ją  też po trzebę czy te ln ic tw a  
i  posiadan ia w łasnego czasopisma, czego dowodem  
je s t w yd a w a n y  przez n ich  k w a r ta ln y  b iu le ty n  „ M ły ­
narz R a c jo n a liza to r“ . Jeże li . w spó łp raca au to rów  
m ły n a rs tw a  gospodarczego z czasopismem będzie się 
ksz ta łto w a ła  tak , ja k  dotychczas, w k ró tc e  dz ia ł ten 
będzie dużą pomocą szczególnie w  szko len iu  now ych 
k a d r  i  w y k o n y w a n iu  szeroko zakro jo nych  zadań ja ­
k ie  m a ją  do spe łn ien ia  m ły n y  gospodarcze.

Na t le  om ów ionych  pow yże j p rzyk ład ow o  fo rm  
w spó łp racy  c zy te ln ikó w  z red akc ją  s tw ie rdz ić  trzeba, 
że n ie  m ożem y zadowalać się obecnym  stanem  rzeczy. 
W  okresie  m in ionego ro k u  w  czasopiśmie poruszano 
w ie le  zagadnień, z ja k im i spo tyka się w  swej p ra cy  
ro b o tn ik  m agazynu czy m łyn a , m agazyn ie r czy m ły ­
narz, re fe re n t h a nd low y  czy p ra co w n ik  dz ia łu  ko n ­
se rw ac ji, k ie ro w n ik  oddz ia łu  pow ia tow ego czy k ie ­
ro w n ik  zespołu m łyn ów .

N iezbędna je s t je d n a k  szersza dyskus ja  nad ty m i 
sp raw am i. P o w in n i w  n ie j b rać u d z ia ł p rze ds taw i­
c ie le  w szys tk ich  służb. N ie  może tu  być  przeszkodą 
a rgum ent, że n ie  wszyscy m a ją  ła tw ość p isan ia, bo 
przecież od tego jes t e ta tow y personel red a kc ji, by 
pom ógł au to ro w i te renow em u w  s fo rm u ło w a n iu  jego 
m yś li. Jeżeli w ięc ja k  najszerszy k rą g  c zy te ln ikó w  
będzie na łam ach czasopisma om a w ia ł swe dośw iad­
czenia —  ogół c z y te ln ik ó w  o trzym a  bogaty, wszech­
s tronn y  m a te ria ł. P rzyczyn i się to  z pewnością do 
stałego podnoszenia poziom u fachowego p ra c o w n i­
k ó w  zbożow ych i  m łyn a rsk ich . Będzie też w te d y

m ożna w yko rzys ta ć  m a te r ia ły  zaw arte  w  m iesięcz­
n ik u , do szko len ia  w ew ną trzzak ładow ego i  o rgan izo- 
n ia  d y s k u s ji czy te ln ikó w .

Duże różn ice  zdań p a n u ją  w  p rzedm ioc ie  pozio­
m u  opracow ań w  Gospodarce Zbożowej. Jedn i tw ie r ­
dzą, że je s t on za w y s o k i d la  w ie lu  te ren ow ych  p ra ­
cow n ikó w  m agazynów, m ły n ó w  itp . —  in n i, że jest 
za n is k i d la  c z y te ln ik ó w  —  p ra co w n ikó w  u m y­
s łow ych. Jest rzeczą oczyw istą, że każdy  z c z y te ln i­
ków  po w in ie n  w  czasopiśm ie znaleźć m a te ria ł z ro ­
z u m ia ły  d la  siebie. U w agam i i  spostrzeżeniam i d o ty ­
czącym i opracow ań zamieszczanych w  m iesięczn iku , 
czy te ln icy  p o w in n i się dz ie lić  z redakc ją  w  fo rm ie  
a rty k u łó w , no ta tek czy lis tó w . W  części p rob lem ow ej 
zna jdą  się w te d y  ekonom iczne a r ty k u ły  oparte  na 
m a te ria le  op racow anym  w y c in k o w o  przez c z y te ln i­
k ó w  —  p ra k ty k ó w  i  staną się przez to  zrozum iałe 
i  c iekawe. W  ten  sposób op racow an ia  o różn ym  po­
z iom ie  pow iążą się ze sobą i  staną się in teresu jące 
d la  w szystk ich .

A b y  czasopismo spe łn iło  sw o je  zadanie szko len io­
w e  i  uśw iadam ia jące  m usi n ie  ty lk o  być dobrze re ­
dagowane — m us i rów n ie ż  być  czytelne. A b y  zaś 
m og ło  być czytane —  m usi dotrzeć do rą k  czy te l­
n ika . N ieste ty, pod ty m  w zględem  is tn ie ją  duże za­
niedban ia . N a p rzyk ła d  oddz ia ły  pow ia tow e PZZ 
w  Lube lsk iem  —  C hełm , Zamość i  K rasn ys taw  —  
w  p ie rw szym  pó łroczu br. n ie  p re nu m erow a ły  Gospo­
d a rk i Zbożowej. W  okręgach P Z Z  w  L u b lin ie  i  Po­
zna n iu  d z ia ły  in w e s tycy jn e  n ie  w ie d z ia ły  o is tn ie n iu  
czasopisma. W  O kręgow ych  Z ak ładach  M ły n a rs k ic h  
w e W ro c ła w iu  egzemplarze G ospodark i Zbożowej 
dosta je  do rą k  ty lk o  n ie liczna  g rupa  p ra cow n ikó w .

Z b y t często egzem plarze G ospodark i Zbożowej po 
doręczeniu przez pocztę, n ik n ą  w  szufladach b iu ­
re k  k ie ro w n ik ó w  lu b  w  na jlepszym  w y p a d k u  w  szaf­
ce b ib lio te k . A  przecież czasopismo po w in no  dotrzeć 
do każdego p ra co w n ika  m agazynu czy m łyna .

N a w szys tk ich  na radach m ó w i się dużo o tru d n o ś ­
ciach zw iązanych  z b ra k ie m  w yszko lon ych  k a d r-  
ztoyt k ró tk ic h  okresach szkolen ia, szczupłych fu n d u ­
szach na ten  cel itp . N a leży je dn ak  sta le  pam iętać, 
że do obow iązków  k ie row n iczego  a k ty w u  na leży szko­
le n ie  p ra c o w n ik ó w  w  czasie pracy, podnoszenie ich  
k w a lif ik a c ji  zaw odow ych i  uśw iadom ien ie  p o lity c z ­
ne i  że ty m  celom  m iędzy in n y m i s łuży prasa fa ­
chowa.

Bez w ą tp ie n ia , po łączenie w y s iłk ó w  a k ty w u  czy­
te ln iczego i  re d a k c ji po zw o li uczyn ić  z G ospodark i 
Zbożowej czasopismo będące dużą pomocą w  pracy. 
W y p o w ia d a jm y  się w ięc  śm ia ło  i  o tw a rc ie  w  dys­
k u s ji na te m a t co na leży czynić, b y  pog łęb ić  w spó ł­
pracę cz y te ln ik ó w  z G ospodarką Zbożową.

J. F orm ań sk i

Oszczędzaj
w PKO
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Dobrze przygotowane szkolenie 
zapewni sukces w kampanii

W  w ie lk im  w y s iłk u  o rg an izacy j­
nym , ja k i tow arzyszy osta tn iem u 
ok re sow i przed kam pan ią  n ie  może 
zbraknąć w szechstronnej a k c ji szko­
le n io w e j. Szkolen ie przyzak ładow e 
to  jedna  z fo rm  podnoszenia k w a li­
f ik a c j i  k a d r, u ja w n ia n ia  b ra k ó w  i  
p rzystosow yw ania  się do zm ienio­
nych  w a run ków . Chociaż w  ub ie­
g łych la tach ta k  w łaśn ie  po jm ow ano 
szkolenie, to  je dn ak  w  p rak tyce  n ie  
ustrzeżono się czasem od błędów. 
W y k ła d y  b y w a ły  n ie k ie d y  zby t „a - 
kad em ick ie “ , bez pow iązan ia  z p ra ­
k ty k ą , b ra k  zaś pom ocy naukow ych  
w y w o ły w a ł dalsze trudnośc i.

Z  tego na leżało w yc iągnąć w n ios ­
k i.  I  w yc ią g n ą ł je  O kręg  Łódzk i, 
k tó ry  w  ty m  ro k u  o rg an izu je  spe­
c ja ln y  k ie ru n e k  szkolenia, op ie ra ­
ją c y  się w y łączn ie  na sem ina riach  
d la  poszczególnych g ru p  p ra c o w n i­
ków . W  lip c u  b r. przeszko len i w ięc 
zostaną na ku rso kon fe ren c jach  m a­
gazynierzy, służba hand low a, su- 
szarn iana, re fe re nc i k o n tra k ta c ji,  a - 
p a ra t gospodarczy. P ie rw szy  okres 
p rze w id z ia n y  je s t na om ów ienie 
p ra cy  (osiągnięć i  b łędów ) poprzed­
niego okresu, późn ie j nastąp i nau­
ka, a ściśle m ów iąc w y m ia n a  do­
św iadczeń pom iędzy uczestn ikam i. 
K ońcow a część pośw ięcona będzie 
w e ry f ik a c ji zdoby tych  w iadom ości.

T em atyka  zajęć opracow ana zo­
s ta ła  na podstaw ie  do k ła dne j ana­
liz y  dz ia ła lnośc i poprzedniego ok re ­
su. Do niezaprzeczalnych osiągnięć 
O kręgu na leży up o ran ie  się ze sk ła ­
dow an iem  i  przerobem  zw iększonej 
m asy to w a ro w e j, k tó ra  w  s ie rp n iu  
ub. r. w yn ios ła  200% planow ane j. 
P rzy  ty m  w szys tk im  n ie  starano 
się je d n a k  d o k ła dn ie  oceniać a k c ji 
w  je j różnych  p rze jaw ach  i  p o w ią ­
zaniach. N ie  zw racano np. uw ag i 
na w yc iągan ie  w n io skó w  z an a lizy  
kosztów , k tó ry c h  rozszy frow an ie  po­
zostało d la  w ie lu  p ra c o w n ik ó w  u - 
m ie ję tnośc ią  przekracza jącą  ich  m o­
żliw ości. Nakazem  zaś c h w ili b ie - 
rzące j m usi być n ieustanne p o ró w ­
n yw a n ie  i  śledzenie postępu osią­
gn ię tych  w y n ik ó w  z zadan iam i na­
ło żon ym i przez p lan .

Jeżeli idzie  o koszty sk ładow an ia  i 
p rzerobu, to  w  p ie rw szym  k w a rta le  
br. zw ię kszy ły  się one do 168%. 
R ów n ie  n iepoko jąco , bo do 176% 
w zro s ły  u b y tk i magazynowe. B y ł to 
d la  O kręgu g roźny sygnał, że fa ­
chowość k a d r  n ie  s to i jeszcze na

od po w ie dn im  poziom ie. Co p raw da  
źróde ł obu ty c h  z ja w is k  szukać też 
można w  przesadnej trosce m aga­
zyn ie ra  o stan składow anego ziarna. 
N a w sze lk i w ypadek, czy trzeba  czy 
n ie  ~  m agazyn ie r przepuszcza po 
k ilk a k ro ć  zboże przez w ia ln ie , a re ­
z u lta ty  uw id a czn ia ją  się w  zw ię ­
kszonych kosztach. O kręg  łó d zk i 
dążyć w ięc będzie do tego, aby m a­
gazyn ie rzy  ro z u m ie li n ie  ty lk o  sam 
techn iczny proces kon se rw ac ji, ale 
z w ra c a li też uw agę na zw iązane z 
ty m  następstw a finansow e. W y p ły ­
w a  zaś z tego konieczność p ra w i­
d łowego p row adzen ia  dokum en ta ­
c ji,  na k tó re j w ła ś c iw y  obieg k ła ­
dzie się nacisk w  bieżącej kam pa­
n ii.

W  sw e j p racy m agazyn ierzy 
często n a tra f ia ją  na trudnośc i, z w ła ­
szcza w  dziedz in ie  gospodark i m a ­
te r ia ło w e j. P rzechodz ili o n i do po ­
rząd ku  nad d ro b n y m i s tra ta m i w  
w yposażen iu  sp ichrzów , k tó re  je ­
dnak  w  sum ie w  s k a li okręgu  p rz y ­
c zyn ia ły  sporo do da tko w ych  ko ­
sztów. Z  re g u ły  n ie  sp isyw ano p ro ­
to k o łó w  zniszczeń, w  w y n ik u  czego 
kosztam i obciążano w in n y c h  tego 
zan iedbania. Na ten  w łaśn ie  m an­
kam ent, na  w p o je n ie  m agazyn ierom  
przekonan ia , że obok z ia rna  ważne 
są rów n ież  ta k ie  „d ro b n o s tk i“  ja k  
ż a ró w k i czy te rm om e tr —  sk ie row a ­
ny  jes t nac isk  szkolen ia. „N ie  w y ­
starczy ty lk o  m ów ić  o kosztach, 
trzeba te koszty um ieć odczytać“  —  
pod ta k im  hasłem  prowadzona bę­
dzie cała akcja .

S zkolen ie  porusza też sp raw y le ­
pszej segregacji z ia rna , zwłaszcza 
jęczm ien ia  brow arnego.

P rog ram  obe jm u je  oczyw iście  
kw e s tie  n a jb a rd z ie j typow e, k tó re  
w  tra k c ie  zajęć zostaną na pewno 
rozszerzone i  pogłęb ione przez dys­
kus ję  oraz fachow e w ska zów k i w y ­
k ładow ców . Z  czysto p ra k tyczn ych  
zajęć składać się też będzie szkole­
n ie  ro b o tn ikó w  suszarnianych. N a j­
w ażn ie jszy ich  prob lem  streszcza się 
w  zna lez ien iu  m etod zm niejszenia 
ilośc i opa lu  w  suszarniach różnych 
typów .

O dpow iedzia lność i  rozleg łość za­
dań O ZZ Łódź zw iększa się jeszcze 
w  ty m  ro k u  na sku te k  ściślejszego 
w łączen ia  do sekc ji szko len ia  apa­
ra tu  gm in n ych  spó łdz ie ln i. W  9 
p u n k ta ch  w o jew ód z tw a  p rze p ro w a­

dzone będzie k ilk u d n io w e  szkolenie, 
k tó re  rozpocznie nairada robocza. O- 
becni na n ie j pszedstaw icie le  PZGS 
us tosunku ją  się do p ra cy  m agazy­
n ie rów , ocenia jąc ic h  dz ia ła lność 
podczas ub ieg łe j kam pan ii. D a lszym i 
zadan iam i szkolen ia w  odnies ien iu  
do p ra c o w n ik ó w  GS je s t w y t łu m a ­
czenie po litycznego t ła  skupu, po­
w iązan ie  go z naszą a k tu a ln ą  sy­
tua c ją  gospodarczą.

Pomocą w  in s tru k ta ż u  staną się 
p ro je k to w a n e  w y ja z d y  p ra c o w n i­
k ó w  poszczególnych dz ia łó w  do w y ­
b ra n ych  po w ia tów . Na m ie jscu  lu ­
dzie c i będą sp ra w o w a li op iekę nad 
dziedziną, k tó rą  rep rezen tu ją , u -  
dz ie la jąc  m n ie j dośw iadczonym  k o ­
legom  fachow ych  ra d  i  w skazówek. 
T rzeba tu  podkreś lić , że pom oc ta  
n ie  og ran iczy się je d y n ie  do in s tru ­
k tażu  teoretycznego, ale będzie u - 
zupe łn iona p ra k tyczn ym i za jęc iam i 
w  czasie trw a n ia  kam p an ii.

P rzy  o k a z ji szko len ia  O ZZ Łódź 
zam ierza u regu low ać w spółp racę 
oraz w y ja ś n ić  w szys tk ie  sporne 
kw e s tie  m iędzy  dostawcą i  o d b io r­
cą. W  ty m  ce lu zorgan izow ane zo­
stan ie  spo tkan ie  p rze d s ta w ic ie li 
m ły n ó w  P ZZ  oraz w iceprezesów GS 
do spraw  skupu. U czestn icy będą 
m ie li możność szczerego w yp o w ie ­
dzenia sw ych  zastrzeżeń co do p racy  
in n y c h  kon tra he n tów , a p rz y  ty m  
n ie w ą tp liw ie  w n iosą rów n ież p ro je k ­
ty  pop raw y istn ie jącego stanu. Jesz­
cze przed rozpoczęciem kam p an ii ma 
zostać naw iązany śc is ły  k o n ta k t m ię ­
dzy oddz ia łam i po w ia to w ym i P ZZ 
i zespołam i m łynów . W spóln ie  u - 
s ta li się m etody oceny jakośc i z ia r­
na, tak , aby n ie  dochodziło do czę­
stych dotychczas zata rgów  m iędzy 
obu pionam i.

Oceny z ia rna  i  surowca dokona ją  
w  ty m  ro k u  la b o ra to r ia  P Z Z  i  O - 
k ręg ow ych  Z arządów  M ły n a rs k ic h , 
k tó ry c h  w  w o je w ó d z tw ie  is tn ie je  
26. Z  całością ty c h  zagadnień zapo­
znan i zostaną uczestn icy szkolen ia.

Szkolen ie w  O ZZ Łódź zasługuje 
na uw agę in n y c h  O kręgów , gdyż 
z ryw a  z fo rm a ln y m  pode jściem  do 
te j ważne j akc ji. M ocną stroną  tych  
zam ierzeń je s t ścisłe pow iązan ie  
ty c h  te o r ii z p ra k ty k ą , a w  pew ­
n ych  w ypad kach  (np. p rz y  susze­
n iu ) k ładzen ie  nac isku  przede w szy­
s tk im  na czynności p raktyczne . Po 
zapoznaniu się z całością szkolen ia 
w  O kręgu Ł ó d z k im  w y d a je  się je ­
dnak, że za m ało  uw a g i zw rócono 
na p ra co w n ikó w , k tó rz y  ze tkną się 
w  ty m  ro k u  z gospodarką zbożową 
po raz p ierw szy. (JG F)
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CZYTELNICY PISZĄ
W  zw iązku  z podaną w  C ieka ­

w ostkach H is to rycznych  (G ospodar­
ka  Zbożowa n r  5 1955) da tą  w y b u ­

dow an ia  p ierwszego m łyn a  w ie trz ­
nego w  Polsce na r. 1825, pozwa­
la m  sobie przytoczyć k i lk a  danych 
na tem at h is to r ii m łyn a rs tw a  p o l­
skiego w g  E ncyk lop ed ii S taropo ls­
k ie j p ro f. B ruecknera.

„M ły n y  w ie trzne  p rzysz ły  zza 
gran icy , z N iem iec przez Czechy. 
Ich  budowa b y ła  p ie rw o tn ie  zastrze­
żona d la  księcia  i tego, k tó reg o  on 
do tego up ow ażn ił; dopiero późn ie j 
m ia ł to  p ra w o  każd y  dziedzic; daw - 
ność trw a ła  la t  siedem. C h łop i czy 
m ieszczanie b y li Obowi,ązani do ko­
rzys tan ia  z pańskiego m ły n a ; n ie  
w o lno  im  b y ło  obcego choćby ta ń ­
szego używać, chyba że pańsk i 
s taną ł d la  b ra k u  łuta na dm ia ru  w o-

PRZEGLĄD PRASY * i
Nowe Rolnictwo N r 5/55 za­

m ieśc iło  a r ty k u ł inż. W rób lew sk iego  
„K o m b a jn y  zbożowe w  k a m p a n ii 
żn iw no -om ło tow e j 1954 r. i w n io sk i 
na 1955 r .“ .. A u to r  naw iązu je  do 
sta łego w zros tu  m echan izac ji sprzę­
tu  u p ra w  zbożowych. W  la ta ch  1953
i  1954 In s ty tu t M echan izac ji i E le k ­
t r y f ik a c j i  R o ln ic tw a  z Z ak ładam i 
M aszynoznaw stw a W SR i  C e n tra l­
n ym  Urzędem  S zkolen ia  Zawodo­
wego p rzep row adz ił w  P O M  d PGR 
m asowe badania p ra cy  kom b a jnów  
zbożowych. Badan ia  te przyczyn ią  
się, do lepszego w yko rzys ta n ia  kom ­
b a jn ó w  zarów no pod w zględem  
organ izacy jnym , ja k  i technicznym .

K o m b a jn  p rzesta ł ju ż  być m aszy­
ną in te rw e ncy jn ą , przerzucaną na 
na jgorsze po la  i d la  w ie lu  PG R i 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  s ta ł się 
g łów ną maszyną żn iw ną. K o m b a jn  
jes t je d n a k  maszyną d e lika tn ą  i aby 
p racow a ł dobrze i  w y d a jn ie  trzeba 
m u  s tw orzyć  odpow iedn ie  w a ru n ­
k i. E konom icznem u w yko rzys ta n iu  
ko m b a jn ó w  n ie  s p rz y ja ją : zła u p ra ­
w a ro li, duże kam ien ie  i  n isk ie  
p lony. N is k i p lon  zmusza kom b a jn  
do p ra cy  na w iększych szybkościach, 
a zła up raw a na zw iększenie szyb­
kośc i n ie  pozwala. Z  przeprow adzo­
nych badań w y n ik a , że najlepsze 
w yko rzys ta n ie  ko m b a jn u  uzysku je ­
m y  p rz y  średn im  p lo n ie  pow yże j 
12 ą z ha. W iąże się to  rów n ież  z 
w yda jnośc ią  p ra cy  d zużyciem  p a li­
wa. W praw dzie  zużycie p a liw a  na 
1 ha zw iększa się ze w zrostem  p lo ­
nów, a le  na 1 q z ia rna  zużycie to  
jes t coraz m nie jsze p rzy  w yższych 
plonach.

W ażną spraw ą w p ły w a ją c ą  na 
zm niejszenie na k ła dów  roboc izny i 
sp ra w n y przebieg prac zw iązanych 
z czyszczeniem, suszeniem i p rze ­
chow yw an iem  z ia rna , m a zorganizo-

dy. P an w yd z ie rża w ia ł m ły n y  (nie 
Żydom ), m łyn a rz  pob ie ra ł za m ie le ­
nie  —  od pana jedną trzecią  zm ie­
lonego ziarna, od chłopa pew ną 
m ia rę  od korca. R. 1776 uchw a lono 
m łynow e , poda tek w y b ie ra n y  4— 10 
zł. roczn ie  w ed le  m a łe j d w ie lk ie j 
w ody. M łyn a rze  u ch o d z ili za w ie ­
ru tn y c h  z łodzie jów , skarg i panów  
na n ich  b y ły  powszechne (o m ły n a r­
sk ie j koszu li po k ryw a ją ce j złodzie­
ja). W  n ie k tó rych  m łyn a ch  zna jdo­
w a ły  się nad to  stępy c z y li w a lid ła  
służące do podn iesien ia  jakośc i p łó ­
cien. M ły n y  m ie w a ły  jaik ka rczm y, 
także swoje przezw iska, np. s łynny 
w  dzie jach zata rgów  z K rzyżaka m i 
m ły n  Lu b icz  nad Drwęcą. M nie jsze 
m ły n y  zw ano ikorzecznikam i (od 
korca), w iększy  m e łł i  na k i lk u  ka ­
m ien iach  (kołach) a ta m o w a ł ja k

w a n ie  od b io ru  z ia rna  z kom ba jnu . 
Dotychczas stosowano 3 sposoby:
1) w o rko w a n ie  z ia rna  na  ko m b a j­
n ie  za pomocą specja lnego rękaw a ,
2) od b ió r zboża luzem  na sam ocho­
dy, przyczepy lu b  w ozy —  zw iąza­
ne z każdorazow ym  zatrzym an iem  
kom ba jnu , 3) zsypyw anie z ia rna  na 
p la n d e k i w  po lu . Z w łaśc iw ą  orga­
n izac ją  odb io ru  z ia rna  w iąże się 
ściśle w yko rzys ta n ie  p ra cy  k o m b a j­
nu , zapotrzebowanie środków  tra n ­
spo rtow ych  i  pom ocniczych oraz lu ­
dzi.

N a jm n ie j czasu (w  stosunku do 
ca łkow itego  czasu pracy) na odb ió r 
z ia rna  od kom b a jnu  t ra c i się p rzy  
w o rk o w a n iu  bezpośrednim  ibo 0.6%, 
n a jw ięce j bo 8.3% —  p rzy  odbiorze 
luzem  do samochodów lu b  przyczep. 
N ie  zastosowano dotychczas u nas 
odb io ru  luzem  w  czasie p racy  kom ­
ba jnu  ze w zg lędu na b ra k  specja l­
nych  n isk ich  przeczep, k tó re  um oż­
l iw iły b y  uzyskanie w iększego kąta 
spadu ry n n y  zb io rn ik a  kom bajnu. 
N a jb a rd z ie j ekonom iczny jes t od­
b ió r zboża luzem  ze w zg lędu na 
m niejsze zapotrzebowanie rą k  robo­
czych oraz środków  transportow ych . 
P rzy  odbiorze zboża luzem  ważne 
jest zorgan izow anie m echanicznego 
roz ład unku  ś rodków  transp ortow ych  
przez zastosowanie dm uchaw  lu b  
ruchom ych podnośn ików . O db iór 
zboża z kom b a jn u  i przewóz luzem  
m a jeszcze i  tę  zaletę, że zboże 
w o rkow ane  szybcie j się zagrzewa, 
a przewożone luzem  przew ie trzane 
je s t au tom atyczn ie  w  czasie roz ła­
dunku.

A u to r  a r ty k u łu  w skazu je  na b ra ­
k i,  ja k ie  w  ła ta ch  ub. u w id o czn iły  
s ię  w  PG R i  spó łdz ie ln iach p ro ­
d u k c y jn y c h  w  zakresie czyszczenia 
i  suszenia zboża z ko m b a jn ó w  oraz 
przygo tow an ia  m agazynów, czego

ów  Lubicz, w o ln y  sp ław  rzeczny i 
w y w o ły w a ł o to  spory; se jm  r. 1611 
zażądał od T o ru n ia  zn iesien ia  te j 
przeszkody pod znaczną k a rą  w  cią­
gu la t  2“ .

P rzytoczony w y ją te k , ja k k o lw ie k  
pośw ięcony jes t g łów n ie  m łynom  
w odnym , w y d a je  się w yra źn ie  
w skazyw ać, że w ia tra k i znane b y ły  
w  Polsce znacznie wcześnie j an iże li 
w  r. 1825.

Kazim ierz Leszkiewlcz

OD R E D A K C J I. Uwaga je s t s łu ­
szna. W  danym  w yp a d ku  zaszła 
pom yłka , gdyż a u to r „C iekaw os tek “  
m ając na uwadze m ły n  pa row y  u ru ­
chom iony is to tn ie  w  1825 r., n a p i­
sał przez przeoczenie „m ły n  w ie trz ­
n y “ .

rezu lta tem  b y ło  psucie się z ia rna  f 
obn iżen ie  jego jakości.

Na podstaw ie doświadczeń w ysu ­
w a  się tw ie rdzen ie , że do czyszcze­
n ia  zboża z ko m b a jn ó w  n a jle p ie j 
nada ją  się w ia ln ie , k tó re  są w y d a j­
niejsze od m ły n k ó w  ręczny-h , a na­
w e t czyszczalni typu  Petkus.

W  końcow ych w n ioskach zaw ar­
tych  w  a rty k u le  au to r podkreśla  
wagę p rob lem u czyszczenia i susze­
n ia , k tó ry  p rz y  z łe j o rg an izac ji 
zm niejsza ro lę  gospodarczą i  .poli­
tyczną zb io ru  zbóż kom b a jnam i. 
Obok dokładnego w y b ra n ia  pó l, na 
k tó rych  ko m b a jn y  mogą być n a jle ­
p ie j w yko rzys tane  i  odpow iedniego 
p rzygo tow an ia  up raw , na leży zorga­
nizować odpow iedn ią  ilość p u n k tó w  
czyszcząco-suszących.

Trzeba dążyć do' zastosowania od­
b io ru  z ia rna  luzem , ja k o  n a jb a rd z ie j 
ekonom icznego i  w  ja k  n a jw iększym  
s topn iu  zm echanizować roz ładunek 
zia rna. Konieczne jes t rów n ież  roz­
powszechnien ie ob ję tościow ego okreś­
la n ia  c iężaru z ia rna  w g  m e tody  
m gr. K o łtu n o w icza  bezpośrednio w  
po lu  przed prze jęciem  do magazynu.

Postępy Nauk Rolniczych N r 2'55
—  w  a rty k u le  A . W iłk o jc ia  (re fe ra t 
w yg łoszony na k u rso -ko n fe re n c ji 
p rze cho w a ln ic tw a  nasion w  1954 r.) 
om aw ia  zastosowanie podcze rw ien i 
do suszenia nasion w  oparc iu  o  ba­
dania K a te d ry  O grodn ic tw a  W SR 
w e W roc ła w iu . Badan ia te p rze p ro ­
wadzone zosta ły z  nasionam i w a­
rz y w  oraz zbóż i  d a ły  c iekaw e w y ­
n ik i.

S tosowanie p ro m ie n i podczerw o­
nych  do suszenia nasion n ie  jes t do­
tychczas .rozpowszechnione z 'powo­
du trudnośc i techn icznych przy 
skons truow an iu  tak iego typ u  su­
szam i oraz obaw y u tra ty  żyw otnoś­
ci nasion w  czasie n iew łaściw ego 
naśw ie tlan ia . W iadom o jednak, że 
p rom ien ie  podczerwone są p ro m ie -
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n ia m i c ie p ln ym i, dz ia ła ją cym i osu­
szaj ąco na c ia ła  kap ila rne-,porow ate, 
ja k im i są nasiona. P rom ien ie  pod­
czerwone uzyskane z p ro m ie n n ik ó w  
p rze n ika ją  do w n ę trza  nasion. E ner­
g ia  p ro m ien io w an ia  zam ien ia się 
na energię c iep lną i pow odu je  ró w ­
noczesne pa row an ie  ca łe j w o d y  za­
w a rte j w  nasien iu . O grom ną zaletą 
suszenia p ro m ie n ia m i podczerw ony­
m i je s t szybkość dz ia ła n ia  d z ię k i 
m ożliw ośc i w n ik a n ia  p ro m ie n i w  
tka n kę  nasienia, szybkiem u nagrza­
n iu  ca łe j masy i  odparow aniu. 
P rzy  in n ych  systemach suszenia np. 
o w iew ow ym  —  nagrzanie nastę­
p u je  drogą p rzew odn ic tw a  od po­
w ie rzch n i, co trw a  dosyć d ług o  i  n ie  
zapew nia rów nom iernego  nagrzan ia  
nasion w  ca łe j suszonej p a r t i i,  a 
w ięc  jednakow ego wysuszania ca łe j 
masy.

Do p ró b  b rane  b y ły  przew ażnie 
nasiona w a rzyw , zrob iono  także 
p róby z nasionam i zbóż. N a św ie tla ­
n ie  trw a ło  1 lu b  2 m in u ty , w y n ik i 
badano na podstaw ie  u b y tk u  w ody

Nowości techniczne
E L E K T R O N O W Y  P R Z Y R Z Ą D

P O M IA R O W Y  W S K A Z U JĄ C Y  
S T A N  Z A S Y P U  S ILO SU

P rzyrząd  sk łada się z trzech  za­
sadniczych części: sondy, apa ra tu  
pom ia row ego oraz in s tru m e n tu  
w skazującego stan zasypu. Sonda 
je s t um ieszczona w  silosie. W yko n u ­
je  się ją  w  postaci p rę ta  m e ta low e­
go lu b  skręcane j l in y  m eta low e j. 
Sonda je s t połączona z urządzeniem  
p o m ia ro w y m  zaw ie ra ją cym  m a ły  
oscy la to r w y s o k ie j często tliw ości 
oraz p ro s ty  m ostek po m ia ro w y. 
W skazan ia a p a ra tu  pom iarow ego 
zależne od stopn ia  zanurzen ia  son­
d y  w  z ia rn ie  lu b  mące odczy tu je  się 
na spec ja lne j s k a li in s tru m e n tu  
wskazującego stan zasypu. S ka la  
je s t w yko na na  od 0 do 100, p rzy  
czym  p u n k t 0 oznacza, że silos jest 
c a łko w ic ie  pusty , p u n k t 50 po łow ę 
zasypu, a p u n k t  100 ca łk o w ite  na ­
pe łn ien ie .

P O W IE R Z C H N IO W E  
K O N D Y C  JO N O W A N IE  P S Z E N IC Y  

P R Z Y  P O M O C Y P R O M IE N I
PO D C ZER W O N YC H

B adan ia  nad ulepszeniem  m etod 
p rzyg o tow an ia  z ia rna  do p rze m ia łu  
n a p ro w a d z iły  na m yś l w y k o rz y s ta ­
n ia  do kon dyc jo n o w a n ia  p ro m ie n i 
podczerw onych. P rzeprow adzone 
p ró b y  d a ły  na ogół pom yślne w y n i­
k i.  Zastosowano k ró tk ie , lecz b a r­
dzo in te nsyw ne  naprom ien iow an ie , 
w  w y n ik u  k tó rego  zew nętrzne w a r ­
s tw y  .ziarna osiągały tem pe ra tu rę  
do 76 s top n i C. Podczas p rze m ia łu  
¡tak przygotow anego z ia rn a  zaobser­
w o w an o  ła tw e  i  dokładnie jsze od­
dzie len ie  łu s k i od  b ie lm a  mącznego. 
N a św ie tlan ie  p ro m ie n ia m i podczer­
w o n y m i pow odu je  rów n ież  w zro s t 
lic z b y  pęcznienia. Z w iększen ie  w y ­
ciągów  w  następstw ie  zastosowania 
n o w e j m etody kon dyc jono w a n ia  po­
w ie rzchn iow ego jes t raczej nieznacz­
ne.

oraz zm ian  w  ene rg ii i  s ile  k ie łk o ­
w a n ia  z ia rn . Z podanych w y n ik ó w  
w idać, że po je d n e j m in uc ie  na­
św ie tla n ia  nasiona zbóż s tra c iły  
oko ło  1 % w ilg o c i, n ie  tracąc sw e j 
żywotności. P rzy  2 -m inu to w ym  na­
św ie tle n iu  następu je w iększy  u b y ­
te k  w o d y  ale z ia rno  zaczyna trac ić  
nieco swą żywotność, p rzy  czym 
na jb a rdz ie j w ra ż liw y  okazu je  się 
owies, a na jodpo rn ie jszy  jęczm ień, 
k tó ry  zachow uje żywotność w y j­
ściową.

P róby nap rom ien ian ia  daw kow a­
nego co 1/2 m in u ty  i 10-m inutow e- 
go chłodzenia po każdym  naprom ie­
n ie n iu  oraz chłodzenie w e n ty la c ją  
w  różnych tem peraturach, pada ją  
w y n ik i d la  nasion w a rzyw . Dalsze 
badania zastosowania praktycznego 
p ro m ie n i podczerwonych do susze­
n ia  nasion —  trw a ją , ju ż  teraz je d ­
n a k  —  ja k  podano w  re fe rac ie  —  
m ożna s tw ie rdz ić , że stosowanie 
p ro m ie n i podczerw onych do susze­
n ia  nasion m n ie jszych , d ro b n ie j­
szych, a w ięc  m. in . zbóż, może dać 
dobre w y n ik i.

Obecnie prow adzone są dalsze 
badan ia  nad celowością stosowania 
kon dyc jone rów  podczerw onych. M i­
mo to  szereg m ły n ó w  zag ran icznych 
za ins ta low a ło  ju ż  nowe urządzenie.

O P A K O W A N IA  DO M Ą K I  
Z S Y N T E T Y C Z N E G O  P A P IE R U

Rozszerzające się coraz ba rd z ie j 
zastosowanie opakow ań pap ie ro ­
w ych  do szeregu a rty k u łó w  spożyw­
czych, a m iędzy  in n y m i także  i  
p rz e tw o ró w  zbożowych, s k ło n iło  
chem ików  do po szuk iw an ia  n o w ych

m etod p ro d u k c ji p a p ie ru  o spec ja l­
nych w łasnościach, odpow iedn io  za­
bezpieczających jakość zaw artośc i. 
O sta tn io  uda ło  się w yp rod ukow ać  
masę p lastyczną bez zastosowania 
ce lu lozy, z k tó re j m ożna p ro d u ko ­
w ać p a p ie r o 10 -k ro tn ie  w iększe j 
w y trz y m a ło ś c i na roze rw an ie  i  z ła ­
m an ie od p a p ie ru  K ra f t .  S yn te tycz­
n y  pa p ie r odznacza się tym , że nie 
nasiąka wodą.

W Ó Z K IE M  DO W O R K O W  M O ŻN A  
JE Ź D Z IĆ  PO SCH O D ACH

Zasadniczą w adą w ózków  do p rze ­
w ożen ia w o rk ó w  używ anych  we 
w szys tk ich  m agazynach p łask ich  
jesit m ożliw ość ko rzys tan ia  z n ich  
ty lk o  na  p ła s k ie j pow ie rzchn i. N o ­
w y  opa ten tow any n iedaw no m odel 
w ózka do w o rk ó w  posiada oprócz 
n o rm a ln y c h  d w u  k ó łe k  dw a k ró t­
k ie  łańcuchy  gąsienicowe, k tó re  po­
z w a la ją  na przewożenie na n im  
w o rk ó w  rów n ież  po schodach.

PRZENO ŚNE S ILO S Y  S TA LO W E

Na rynka ch  zagran icznych ukaza­
ły  się n iedaw no m ałe sta low e s ilo ­
sy o w ysokości 6 m  i ś redn icy  3 m 
oraz po jem ności 20 ton . S k łada ją  
się one z trzech  segm entów bardzo 
ła tw y c h  do zm ontow ania . Przez do­
dan ie  doda tkow ych , odpow iedn io  
lże jszych segm entów, w yko na nych  
z cieńszej b la ch y  sta low e j, można 
zw iększyć po jem ność silosów  do 50 
ton. Zasyp i  op różn ian ie  s ilosów  jest 
pneum atyczne p rzy  pom ocy s ta łe j 
lu b  przew oźnej in s ta la c ji.

S ilosy mogą być us ta w ia ne  w  do­
w o ln y c h  m ie jscach i  nada ją  się n ie  
ty lk o  do p rzechow yw an ia  zbóż, lecz 
także  pasz itp .

Zjazd absolwentów 
szkoły młynarskiej

Zasadnicza Szkoła i  T echn ikum  
P rzem ysłu  M łyn a rsk ie g o  w  K ra je n ­
ce obchodzić będzie n ied ług o  10- 
lecie  swego is tn ien ia . W  zw iązku  z 
ty m  zorgan izow ano n iedaw no  I  
Z jazd absolw entów , k tó ry  od b y ł się 
27 i  28 m a ja  b r. W zię ło  w  n im  
udz ia ł ponad 230 daw n ych  uczn ió w  
tego zakładu, p racu jących  obecnie 
w  różnych  częściach k ra ju . O becni 
b y li rów n ież  p rzedstaw ic ie le  M in i­
sterstw a S kupu: d y r. Z a lew sk i, dyr. 
P oźn iak i  ob. D łużn iew sk i.

Z jazd s ta ł się m ie jscem  w ym ia n y  
doświadczeń m iędzy absolw entam i, 
k tó rzy  w  dysku s ji p rze ds taw ia li swo­
je  spostrzeżenia, m ó w ili o  tru d n y c h  
początkach pracy, o w yko nyw a nych  
przez siebie funkc jach . S tw ie rdzo­
no, że k ie ro w n ic tw o  zak ładów  p rz y j­
m u je  abso lw entów  na ogół życz li­
w ie , choć zdarza ją  się w y p a d k i b ra ­
k u  o p ie k i nad m ło d y m i kad ram i. 
Ogółem głos zab iera ło  w  tych  spra­
wach oko ło 30 uczestników.

Podstawę d y s k u s ji s ta n o w iły  re ­
fe ra ty : inż. S te inbo rna  o pe rspek ty ­
w ach rozw o ju  m łyn a rs tw a  w  Polsce 
i dy re k to ra  szko ły  na tem at osiąg­

n ięć oraz b ra kó w  w  p ra cy  zawodo­
w e j absolw entów . Dane z tego re ­
fe ra tu  zaczerpnięto z an k ie t i  cha­
ra k te ry s ty k  zak ładów  pracy poda­
nych przez daw nych  w ych ow a nkó w  
zakładu.

Na zakończenie Z jazdu  uchw a lo ­
no  k i lk a  re zo lu c ji m . in. w  sp raw ie  
dalszego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych. Chodzi o to, aby absol­
w e n tom  dawnego g im na z jum  m ły ­
na rsk iego  u m o ż liw ić  ukończenie 
te ch n iku m  w  try b ie  zaocznym. Pod­
n ies iono też kw estię  u tw o rzen ia  ka­
te d ry  m ły n a rs tw a  je dn e j z w y ż ­
szych uczeln i.

O ceniając ogólnie, Z jazd spe łn ił 
sw o je  zadanie, gdyż zachęcił absol­
w e n tó w  do da lsze j w ytężone j pracy, 
d y re k c ji zaś szko ły  dostarczy ł c ie ­
kaw ego m a te ria łu  program owego. 
G łó w n ym  w n iosk iem  Z jazdu  b y ł 
apel do C entra lnego Zarządu Prze­
m yś lu  M łyn a rsk ie go  i  C entra lnego 
Zarządu M ły n ó w  Gospodarczych o 
w iększe n iż  dotychczas zaintereso­
w an ie  się abso lw entam i i szkołą.

Stanisław P olańsk i
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M ŁYNARSTWO
Wydajność maki i przetworów ubocznych 

przy przemiale pszenicy
W ydajność m ą k i i  p rze tw o ró w  ubocznych p rzy  prze­

m ia le  pszenicy zależy g łów n ie  od jakośc i otrzym anego 
do przerobu z ia rna  oraz ga tunkó w  w y tw a rza n e j m ąki. 
N ie  bez w p ły w u  jes t też stan techn iczny m łyna . P rze­
m ia ł pszenicy, zwłaszcza p rzy  w yro b ie  w yższych ga­
tu n k ó w  m ą k i polega na oddzie len iu  podstaw ow ej czę­
ści z ia rna  t j .  b ie lm a  od pozostałych m n ie j w a rtośc io ­
w ych  sk ładn ików .

Na szczególne części sk ładow e z ia rna  pszenicy 
przypada średnio w  stosunku do suchej m asy: b ie lm a
—  81,14%, w a rs tw y  a leu ronow e j —  6,79%, o k ry w y  
nasiennej —  8.92%, zarodka 3,15%.

W ydajność m ą k i pszennej ca łkow ic ie  w o ln e j od łu s k i 
pow in na  w ynos ić  teore tycznie 81% suchej masy. P rzy 
dz is ie jszym  poziom ie te c h n ik i n ie  je s t je dn ak  m ożliw e  
ścisłe oddzie lenie b ie lm a  od pozostałych części z ia rna  
i  d la tego część ich  przechodzi do m ąki, a równocześnie 
część b ie lm a  dostaje się do otrąb.

W  Z w ią zku  R adzieckim  p rzy  dostawach pszenicy do 
m łyn a  obow iązu ją  następujące m in im a ln e  no rm y  ja ­
kościowe: w ilgo tność na jw yże j 15,5%, zanieczyszczenia 
ogółem —  2%, w  ty m  dom ieszki m ine ra lne  0,3%, 
chw asty  szkod liw e  d la  zd ro w ia  —  0,2%, k ą k o l —  
0,5%, obsada z ia rn  obcych —  5,0%, w  ty m  z ia rna  poro­
śnięte —  3%. M in im a ln e  n o rm y  jakościow e n ie  są 
je dn ak  podstaw ą do ja k ic h k o lw ie k  rozliczeń.

Ceny usta lone są w  oparc iu  o specja lne no rm y  roz­
liczen iow e odpow iada jące jakośc i zboża, zapew nia jące­
go zakładom  w yko na n ie  ilośc iow ych  i  jakośc iow ych  
p lanów  pro du kcy jnych . Za odchylen ia  jakośc i zboża 
od n o rm  roz liczen iow ych  potrąca się dostawcy m n ie j-  
w a rtość lu b  p łac i nadw artość. N o rm y  roz liczen iow e są 
też podstaw ą do ob liczen ia  odchyleń od w yd a jn ośc i 
p ro d u k c ji zależnie od jakośc i zbóż.

W edług radz ieck ich  no rm  roz liczen iow ych  pszenica 
Podstawowej jakośc i pow inna  odpow iadać następu ją­
cym  w a ru n ko m : w ilgo tność —  14,5%, zanieczyszczenia 
ogółem  —  1%, w  ty m  dom ieszek m ine r. —  0,1%, 
chw astów  szkod liw ych  d la  zd ro w ia  —  0,1%, ką ko lu
—  0,1%, obsada z ia rn  obcych —  1%, w  ty m  z ia rn  d rob­
nych przechodzących przez s ita  z o tw o ra m i 1,7X2 m m
— 1%. C iężar ob ję tośc iow y d la  pszenicy tw a rd e j 
77 kg /h l, d la  m ię k k ie j —  75 kg>'hl.

W yprodukow ane p rze tw o ry  odpowiadać muszą usta­
lo nym  no rm om  jakośc iow ym  i  n ie  mogą zaw ierać zanie­
czyszczeń w  ilośc i przekracza jące j wyznaczone granice. 
D latego też przed oddaniem  z ia rna  do p rze m ia łu  na ­
leży je  poddać szczegółowemu czyszczeniu. Z ia rn o  
sk ie row ane do p rze m ia łu  n ie  może zaw ierać w ięce j 
ja k  0,4% zanieczyszczeń ogółem, w  ty m  ką ko lu  n ie  
w ięce j ja k  0,1%, chw astów  szkod liw ych  d la  zdrow ia  
n ie  w ięce j ja k  0,05%. Zaw artość domieszek m in e ra lnych  
jes t niedopuszczalna. Dom ieszka z ia rn  obcych w  psze­
n icy  n ie  może przekraczać 5% żyta i  jęczm ienia,

Z  pszenicy o podstaw ow ych cechach jakośc iow ych  
obow iązu ją  następujące procentowe no rm y  w yda jnośc i 
p ro d u k tó w  gotowych. P rzy  p rzem ia le  tró jg a tu n k o w y m  
(104-35+ 3 3 %!); k rup cza tka  —  10, m ąka I  gat. —  35, 
U  gat. 33, o tręb y  —  18,5 odpady użyteczne —  2,6,

odpady nieużyteczne —  0,7, s tra ty  m echaniczne — 
0,2. P rzy  p rzem ia le  na m ąkę dw ug a tun kow ą  (45 +  33%): 
m ąka I  gat. —  45, I I  gat. —  33, o tręby —  18,5, odpady 
użyteczne —  2,6, odpady nieużyteczne —  0,7, s tra ty  
mech. —  0,2. P rzy przem ia le  na m ąkę jednoga tunkow ą 
85%, m ąka I I  gat. —  85, o tręb y  —  11,5 odp. uż. —  2,6, 
odp. nieuż. —  0,7, s tra ty  mech. —  0,2. P rzy przem ia le  
na m ąkę razową (9o %): m ąka razow a —  96, o tręby 
1,5, odp. nieuż. —  0,7, ususzka —  0,3, s tra ty  mech. 0,2.

P rzy  używ an iu  p łuczek no rm a s tra t m echanicznych 
zw iększa się o 0,3% kosztem  odpadów użytecznych 
0,1% i  n ieużytecznych 0,2%.

Za odpady użyteczne uważa się: p y ł z f i l t r ó w  i  cyk lo ­
n ó w  obsługu jących m aszyny 3, czyszczenia, odpady 
z łuszczarek, szczotkarek, separa torów  i  asp ira to rów , 
odpady z 3, czyszczenie po łam ane z ia rna  z try je ra , 
z cyk lo nó w  obsługujących kondyc jone ry .

W ydajność p ro d u k c ji ob licza się na podstaw ie rze­
czyw is tych  w ska źn ikó w  ja kośc iow ych  z ia rna  pobra­
nego do p ro d u kc ji, p rzeprow adzając jego analizę nie 
rzadzej n iż  4 razy na zm ianę. W  w ypadku , gdy jakość 
zboża n ie  odpow iada podstaw ow ym  no rm om  jakośc io ­
w y m  k o ryg u je  się na plus lu b  m inus no rm y  w y d a j­
ności p ro d u kc ji.

P rzy  ga tunkow ych  przem ia łach  pszenicy oraz p rzy  
razow ym  przem ia le  w  m łynach  posiadających p łuczk i, 
za każdy procent w ilgo tn ośc i pow yże j lu b  poniżej 
no rm y 14,5%' —  obniża się lu b  podwyższa w yda jność 
m ą k i i  o trą b  0,5%', p rzy  czym  zw iększa się lu b  z m n ie j­
sza norm ę ususźki.

P rzy razow ych p rzem ia łach pszenicy o w ilgo tnośc i 
13% i n iże j p rzy  zastosowaniu na w ilża n ia  w  granicach 
1%, zw iększa się w yda jność m ą k i i  o trąb  o 0,3%, 
a zm nie jsza norm ę ususzki.

P rzy  w ilgo tn ośc i pszenicy pow yże j 13% za każdy 
procent fa k tyczn e j ususzki usta lone j na podstaw ie ze­
staw ionego b ilansu  w ilgo tn ośc i pon iże j lu b  powyżej 
obliczonego w ska źn ika  0,3%, zw iększa się lu b  z m n ie j­
sza ilość  m ą k i i  o trąb  o 0,1%, p rzy  czym  podwyższa 
się lu b  obniża norm ę ususzki. W  roz liczen iu  n ie  
uw zg lędn ia  się w ilgo tn ośc i poniże j 12%.

Za każdy p rocen t zanieczyszczeń pow yże j lu b  po­
n iże j n o rm y  1% —  zw iększa się lu b  zm niejsza norm ę 
w yda jnośc i m ą k i i  o trą b  o  1%, p rz y  czym  obniża się 
lu b  podwyższa norm ę odpadów użytecznych.

Za każde pełne 0,05% chw astów  szkod liw ych  ponad 
no rm ę podstaw ow ą (0,1% g ło w n i i  sporyszu, 0,05% 
c iec io rk i), obniża się norm ę w yd a jn ośc i m ą k i i  o trąb  
o 0,3%, a zw iększa ilość odpadów  n ieużytecznych.

P rzy przerob ie z ia rn  zaśnieeonych w  m łynach  nie 
posiadających płuczek, za każde 5% z ia rn  z za rodn i­
ka m i śnieci obniża się w yda jność m ą k i i  o trąb  o 0,3%, 
a zw iększa no rm a  w yd a jn ośc i odpadów  użytecznych.

Za każde 5% z ia rn  zaśnieeonych na po w ie rzchn i —  
obniża się w yda jność m ą k i i  o trąb  o 0,1%, kosztem 
odpadów  n ieużytecznych.

Za każde 0,1% dom ieszek m in e ra ln ych  ponad norm ę 
(0,2%) obniża się o 0,1% no rm ę w yd a jn ośc i odpadów
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użytecznych, zw iększa zaś no rm ę odpadów  n ieu ży ­
tecznych.

P rzy  przem ia łach ga tunkow ych  za każdy 0,01% po- 
p iow o łości z ia rna  ponad norm ę podstaw ową, zm niejsza 
się o 0,18% norm ę w yd a jn ośc i m ąk i, zw iększa norm ę 
otrąb.

Za każdy p rocen t dom ieszki z ia rn  obcych, łączn ie 
z z ia rn a m i d robnym i, p rzekracza jący norm ę podsta­
w ow ą, obniża się w yda jność  m ą k i i  o trą b  o 0,15%, 
a zw iększa norm ę w yd a jn ośc i odpadów użytecznych.

Z m ian y  n o rm  w yc iągu  m ą k i i  o trąb , zależne od 
w ska źn ikó w  jakośc iow ych  zboża ob licza się p ro p o rc jo ­
na ln ie  do w yc iągu  m ą k i i  o trąb  usta lonego d la  dane­
go ty p u  p rzem ia łu .

P rzy  przerob ie  pszenicy na m ąkę razową, nie 
uw zg lędn ia  się w  zanieczyszczeniach ogó lnych z ia rn 
owsa, lecz za każdy procent ich  zaw artości obniża się 
norm ę w yc iągu  m ą k i a zw iększa norm ę odpadów  uży­
tecznych o 0,4%. Z ia rn a  jęczm ien ia  w yłącza się z do­
m ieszki z ia rn  obcych i za każdy ich  procent zm niejsza 
się norm ę w yc iągu  m ąki, a zw iększa no rm ę odpadów 
użytecznych o  0,1%.

D o p ie ro ’ po  ̂ u w zg lęd n ie n iu  w szys tk ich  odchyleń od 
podstaw ow ej jakośc i z ia rna  us ta lić  można w łaśc iw e  
roz liczen iow e no rm y  w yda jnośc i p rze tw orów , k o ryg u ­
jące no rm y  podstawowe.

Załóżm y, że la b o ra to ry jn a  analiza z iarna, pobrane­
go do p rzem ia łu  tró jg a tun kow e go  w ykaza ła  następu­
jące jego cechy jakościow e: w ilgo tność —  15%, popio- 
łowość —  2%, zanieczyszczenia ogólne —  2%, w  ty m  
dom ieszki m ine ra lne  —  0,3%, g ło w n i —  0,3%, obsada 
z ia rn  obcych —  2%.

O dchylen ia  te w p ły n ą  w  następu jącym  stopn iu  na 
zm ianę no rm  w yd a jn ośc i p ro d u k c ji:

1) w ilgo tność —  podstaw ow ą norm ą w ilgo tnośc i jest 
14,5%, a pobrane zboże m a w ilgo tność 15%. Różnica 
w ynos i 0,5%. Ponieważ za każdy 1% w ilgo tn ośc i o b ­
niża się w yda jność p rze tw o ró w  o 0,5%, no rm y  w y d a j­

ności p rze tw o ró w  obniża się: m ą k i I  gat. —  o 0,03%, 
I I  gat. —  o 0,09%, I I I  gat. —  o 0,08%, o trą b  —  
o 0,05%. W zrośnie ususzka o 0,25%.

2) Popiołowość. Podstaw ow a zaw artość pop io łu  po­
w in n a  w ynosić 1,97% —  zboże zaś zaw ie ra  2%. Róż­
n ica  w yn os i 0,03%. P onieważ za każde 0,01% pop io łu  
ponad no rm ę zw iększa się w yda jność o trąb , a zm n ie j- 
szo ilość m ą k i o 0,18%, odchylen ia  od no rm  podsta­
w ow ych  w yd a jn ośc i będą następujące: no rm  w y d a j­
ności m ą k i I  gat. -— o 0.07%, I I  gat. o 0,24%, I I I  gat. 
o  0,23%. N orm a o trąb  podwyższy się o  0,54%.

3) zanieczyszczenia ogółem wynoszą 2%, p rzy  no r­
m ie  1%. Różnica 1%. Od różn icy  te j ode jm iem y za­
w artość g ło w n i 0,2% ponad norm ę, k tó rą  roz liczam y 
oddzieln ie. Pozostaje zanieczyszczenie 0,8% ponad 
norm ę. Z m nie jszy ono w yda jność p rze tw o ró w  następu­
jąco: m ą k i I  gat. o  0,08%, I I  gat. o  0,29%, I I I  gat. 
o  0,28%, o trąb  o 0,15%. Z w iększy  się norm a odpadów 
uż. o  0,8%.

4) D om ieszki m in e ra ln e  ponad norm ę podstaw ową
0 0,2%, obniżą o 0,2% w yda jność odpadów użytecznych, 
zw iększą w yda jność odpadów nieużytecznych.

5) chw asty  szkodliw e. Zaw artość ich  (g łow n i) w y ­
nosi 0,3% p rzy  no rm ie  0,1%, różn ica o 2%. Ponieważ 
każde 0,05% chw astów  szkod liw ych  obniża w yda jność 
m ąjk i 1 o trą b  o 0,3 w  p rzytoczonym  w yp a d ku  
zm n ie jszy się ona o 1,2%, z czego przypadn ie  na: m ąkę
1 gat. 0.12%', I I  gat. 0,44%, I I I  gat. 0,41%, o tręb y  —  
0,23%. Z w iększy się norm a odpadów  meuż. o 1,2%.

6) obsada z ia rn  obcych łącznie z z ia rna m i d robny­
m i w ynos i 2%, p rzy  no rm ie  podstaw ow e j 1%. W y d a j­
ność m ą k i i  o trąb  obn iży się zatem  o 0,15%, wzrośnie 
w yda jność odpadów użytecznych. N a poszczególne 
p rze tw o ry  p rzypadn ie : m ąka I  gat. 0,02%, I I  gat. 
0,06%, I I I  gat. 0,05%, o tręby 0,02%. O dpady użyteczne 
zw iększą się o 0,15%.

Po uw zg lędn ien iu  w szystk ich  om ów ionych odchyleń, 
końcow e rozliczen ie w yda jnośc i p ro d u k c ji przedsta­
w iać  się będzie następująco:

W skaźn ik M ąka 
1 gat.

Mąka 
I I  gat.

Mąka 
I I I  gat. O tręby Odpady

użyt.
Odpady
nieuż. Ususzka S tra ty

mech.

N orm y podst. 10 35 33 18,5 2,6 0,7 — 0,2

O dchylen ia:
w ilgo tność —0,03 — 0,09 — 0,08 — 0,05 — — +0,25 —
popiołowość —0,07 —0,24 -0 ,2 3 4-0,54 — — — —
zanieczyszcz. -0 ,0 8 -0 ,2 9 -0 ,2 8 — 0.15 +  0,8 — — —
dom ieszki m in . — — — — — 0,2 + 0 ,2 — —
głow n ia —0,12 — 0,44 — 0,41 — 0,23 — +  1.2 — —
obsada zia rn — 0,02 — 0,06 — 0,05 — 0,02 +0,15 — — —

Suma odchyleń -0 ,3 2 — 1,12 — 1,05 4-0.09 +0,75 +  1,4 +0 ,25 —

N orm y skoryg. 9,68 33,88 31,95 18,58 3,35 2,1 0,25 0,2

N o rm y  skorygow ane służą do ostatecznego rozlicze­
n ia  w yda jnośc i p ro d u k c ji i  oceny gospodarki zak ładu 
pod względem  w yko rzys ta n ia  surowca.

W  Z w ią zku  R adzieckim  n o rm y  skorygow ane za 
w zg lędu na w ysok ie  w ym agan ia  jakościow e co do zbóż, 
dopuszczonych do obro tu  z m łyn a m i, w  po rów nan iu  
z no rm am i podstaw ow ym i w yda jnośc i p ro d u k c ji w y ­

kazyw ać mogą ty lk o  nieznaczne odchylenia. W  naszych 
w a run kach  rozpiętość może dojść do bardzo poważnych 
granic.

W prow adzenie no rm  roz liczen iow ych  będzie m ia ło  
zatem  duże znaczenie d la  w łaściw ego roz liczen ia  za­
k ła d ó w  p ro d u kcy jn ych  z gospodarki surowcem .

(M Z)



GOSPODARKA ZBOŻOWA 27

Kwestionowanie jakości — 
czy kwestionowanie ceny?

W  a rty k u le  „O  n ie k tó ry c h  powo­
dach niepowodzeń ŁO Z M łyn . w  1954 
ro k u “  (Gospod. Zbóż. N r 6 55) po­
ruszone zosta ły bardzo is to tne mo­
m en ty  ob ro tu  zbożami, w p ływ a ją ce  
na ksz ta łtow an ie  się kosztów  p ro ­
d u k c ji,  osiągnię tych w ska źn ikó w  e- 
konom icznych, a w  rezu ltac ie  w y p ra ­
cow anej aku m u lac ji.

A u to r a r ty k u łu  ro z p ra w ił się 
przede w szys tk im  z surow cem  d la  
p ro d u k c ji, jego ceną i  no rm am i ja ­
kośc iow ym i i  w  n ic h  d o pa trzy ł się 
g łów nych  pow odów  niepowodzeń w  
w a lce  o obniżkę -kosztów.

Poruszone w  a rty k u le  spraw y, 
szczególnie je ś li idz ie  o  przekrocze­
n ia  p lanow ane j ceny zakupu zbóż 
przez m ły n y  —  m ia ła  swoje źród ło  
w  d łu g ich  poszuk iw an iach  d róg  i  
sposobów do zm iany  tego stanu, co 
pozostało rów n ież  n ie  bez wpłyrwu 
na kszta łtow an ie  się s tosunków  w  
obrocie m iędzy ŁO Z M łyn ., a ich 
dostawcam i —  p laców kam i PZZ. A u ­
to r uw aża dostaw ców  za w s p ó łw in ­
nych w  pew nym  stopn iu  za niepo­
wodzenia ŁO Z M łyn ., a poniew aż po­
ruszone zagadnienia łączą się z bo­
lączkam i P ZZ  w łaśn ie  w  dziedzin ie 
w a lk i o koszty, uw ażam  za stosowne 
tem a to w i tem u pośw ięcić k ilk a  u- 
wag.

Przede w szys tk im  za jm ę się su­
row cem , a w ięc  zbożami, k tó re  są 
przedm iotem  dostaw  d la  przem ysłu 
m łynarsk iego , ic h  cenam i i no rm a­
m i. Zgadzam  się z autorem  a rty k u ­
łu , że ukszta łtow ana w  p la n ie  kosz­
tó w  przem ysłu  m łyn a rsk ie go  cena 
zakupu zbóż by ła  i  je s t jeszcze za 
n iska w  stosunku do o fic ja ln ie  obo­
w iązu jące j ceny zbytu , za tw ie rdzo ­
ne j d la  dostaw ców  przez PKPG .

W yda je  się, że założenia p lanow e 
p rz y ję ły  Z gó ry  n ie  ty lk o  m ożliw ości, 
ale i  p e w n ik , że zboża —  na p rz y ­
k ła d  żyto —  dla przem ysłu  będą do­
starczane w  gorszej jakości n iż  to  
P rzew idu je  no rm a jakościow a, lub, 
ze będzie is tn ia ł ok reś lony  stosunek 
dostaw  pszenicy I,  I I  i  I I I  k lasy. W  
zw iązku  z tym , p lanow aną cenę 
P rzew idziano n iże j od cen o f ic ja l­
nych d la  żyta, a d la  pszenicy średnio 
w y liczon e j od z gó ry  ustalonego sto­
sunku  dostaw  w  poszczególnych k la ­
sach, na k tó ry  to  stosunek an i do­
stawca, an i odbiorca n ie  m a p ra k ­
tyczn ie  b iorąc w p ły w u .

Wydaje się, że te przesłanki pla­
nowe były niesłuszne, a nawet w 
Pewnym stopniu demobilizujące do­
stawcę i odbiorcę w  walce o zapew­
nienie jak najlepszej jakości surow­
ca.

Jako dostawcy zbóż d la  »przetwór­
c z a  dok ładam y n iem a ło  sta rań  i  po­
nosim y znaczne koszty, aby suro­
w iec odpow iada ł w  ja k  na jw iększym  
stopn iu  p rzew idz iane j norm ie . Jak ­
k o lw ie k  są tu  i  ówdzie poważne 
leszcze u s te rk i w  jakośc i dostaw  — 
t °  je dn ak  popraw a jakośc i dostar­
czanych zbóż jest na przestrzeni 
os ta tn ich  la t  znaczna. W zros ły  ró w ­
n ie  w ym agan ia  odbiorcy. Dziś p rze ­
m ys ł m ły n a rs k i chce uzyskać zgod­

nie  z założeniem  p lanu  ja k  n a jw ię k ­
szy w yc iąg  p rodukow anych  p rze tw o­
ró w  p rz y  pe łne j ich  w a rtośc i i  te ­
m u  w łaśn ie  w yra źn ie  zaprzecza p la ­
now any koszt zakupu surowca n iż ­
szy, n iż  p rze w id u je  cena zby tu  pe ł­
nowartościow ego tow a ru .

M ożna b y  co p ra w d a  dom yślać się 
in te n c ji p la n is ty , 'k tó ry  zakłada, że 
cena pe łnow artośc iow ego surowca 
—  wyższa od p lanow ane j —  reko m ­
pensuje się przez uzyskanie na dw y- 
ciągu. A le  i  tu  —  m o im  zdaniem  —  
p lan u ją cy  p o pe łn ił b łąd, bo n o rm y  
nasze genera ln ie  op ie ra ją  się na 
średnich cechach p rodukow anych  
zbóż np. w  życie, w  pszenicy zaś róż­
n ice jakośc i m iędzy poszczególnym i 
k lasam i są n ie w ie lk ie , chociaż róż­
nice cen »poszczególnych k la s  znacz­
ne. N ie  is tn ie je  zatem  taka  p ro po rc ja  
m iędzy w artośc ią  nadw yciągu  i 
„przepłaconego“  w  stosunku do  ce­
ny  p lanow ane j żyta, ja k  i  n ie  m oż­
na zapew nić w y liczonego stosunku 
dostaw  poszczególnych k las  pszenicy, 
aby osiągnąć p lanow aną je j cenę i 
zapew nić w  rezu ltac ie  rów now agę 
m iędzy pon ies ionym i kosztam i i  u - 
zyskanym i e fe k ta m i p ro d u kc ji.

Jak  ju ż  w yże j zaznaczyłem, w a lka
0 obniżkę kosztów  prowadzona przez 
p la có w k i p rzem ysłu  m łyna rsk iego  z 
ca łym  w y s iłk ie m  sk ie row ana została 
na obniżenie cen zakupu surowca — 
czynn ika  decydującego o uzyskanych 
w yn ika ch , uk ładz ie  kosztów  i  a ku ­
m u la c ji.

P la ców k i przem ysłu m łynarsk iego  
p rz y ję ły  na jp rostszą fo rm ę  w a lk i — 
fo rm ę  bezwzględnego kw estionow a­
n ia  jakośc i dostarczanych zbóż, aby 
uzyskać potrzebną m n ie jw a rtość  i  p- 
siągnąć p lanow aną cenę zakupu n iż ­
szą od ceny zby tu  d la  dostawcy.

I  tu  zna jd u je m y w łaśn ie  odpo­
w iedź, dlaczego ta k  o lb rzym i procent 
zbóż dostarczanych przem ysłow i 
m łyn a rsk ie m u  b y ł w  1954 r. i  jest 
obecnie kw estionow any. Stąd też do­
stawcy, k tó rz y  spo tyka li się z kw e ­
stionow an iem  w sze lk ich  m oż liw ych  
cech w  w ie lu  w ypadkach  n ie  po­
tw ie rdzo nych  w y n ik a m i analiz labo­
ra to ry jn y c h  —  tw ie rd z il i,  że m łynom  
chyba zależy na gorszym  jakościow o 
surow cu chociaż tw ie rdzen ie  to  w y ­
da je  się być absurdem.

Czy kw estionow an ie  da ło pożąda­
n y  efekt? N ie  i  d la tego au to r a r ty ­
k u łu  doszukuje się przyczyn niem oż­
ności osiągnięcia p lanow ane j ceny 
zakupu surowca w  złych norm ach 
jakośc iow ych  i n iew łaśc iw ie  ułożonej 
ta b e li po trąceń za poszczególne w a ­
dy  jakościowe.

Zgadzam  się, że n o rm y  jakościowe 
muszą i  p o w in n y  być usta lone w  
pew nym  s topn iu  w  stosunku do po­
trzeb  p ro d u kc ji, ale muszą one u- 
w zg lędn iać rów n ież  po trzeby  skupu, 
w  p rzec iw nym  bow iem  razie m usie­
lib y ś m y  zrezygnować p ra k tyczn ie  z 
tra n z y tu  —  ważnego czynn ika  eko­
nomicznego w p ływ a jącego  na skró­
cenie d rog i zboża, operac ji za ładun­
kow ych  i  w y ładu nko w ych , przewozu
1 decydującego w  znacznym  stopniu

w  ska li ogó lnopaństw ow e j o obniż­
ce kosztów  w łasnych.

Jeżeli je dn ak  p rzy jm ie m y , że n o r­
m y  jakościow e obecnie obow iązujące 
i  n ie  uw zg lędn ia jące np. z ia rn  po­
ślednich, oraz że tabele potrąceń —  
są za libe ra ln e  w  »stosunku do w ad 
jakościow ych , to  je dn ak  zgodzić się 
m usim y, że zm iana n o rm  czy zao­
strzenie tabe l potrąceń rów n ież może 
nie w p łyną ć  na Obniżkę ceny. Za­
ostrzy  bow iem  rów n ież  kon tro lę  do­
stawca i  ba rdz ie j się w y c z u li na 
przygo tow an ie  to w a ru , a kw estiono­
w a n ie  może być problem atyczne. 
Chyba że n o rm y  zostaną ta k  usta­
lone, że p ra k tyczn ie  n ie  'będą m og ły  
być osiągnięte przez dostawcę, ale 
ta k ie  no rm y  b y ły b y  sztuczne, »a ta ­
bela »potrąceń n iczym  in n ym , ja k  
p ra k tyczn ie  obniżką ceny.

W  n r  5 G ospodark i Zbożowej au­
to r  a r ty k u łu  „N ie  cud —  lecz rze­
te lna  »praca“  ana lizu jąc osiągnięcia 
W arszaw skich O kręgow ych Z ak ła ­
dów  M ły n a rs k ic h  przytacza tabelę 
p rocen tów  kw estionow anych  zbóż 
i  naw e t tw ie rd z i, że osiągnięcie efek­
tó w  doda tn ich spowodowane zostało 
kw estionow an iem  tow a ru . To tw ie r ­
dzenie w yd a je  się z g ru n tu  błędne, 
co zresztą ten  sam au to r po tw ie rdza 
pisząc, że m im o  to  n ie  osiągnięto 
p lanow ane j ceny żyta, a w ięc je dy ­
n ie  pszenica i  inne zboża spowodo­
w a ły  ta k  znaczną obniżkę ceny ogól­
ne j. A le  czy to  sp ra w iło  kw e s tio ­
nowanie? W  zasięgu dz ia łan ia  
Ł O Z M łyn . je s t jeden m łyn , k tó ry  
100% »dostaw kw estionow a ł, ale i  on 
n ie  uzyska ł planowane»} ceny su ro w ­
ca.

P raw dopodobn ie jszy w yd a je  się 
przypadek asortym entow ego uk ład u  
w  dostawach poszczególnych klas 
»pszenicy do W arszaw skich  O kręgo­
w ych  Z ak ładów  M ły n a rs k ic h  w  ta ­
k ie j p ro p o rc ji, w  ja k ie j uw zg lęd­
n ia ł to  »plan. To w łaśn ie  po zw o liło  
osiągnąć p lanow aną cenę. In n e  o- 
k rę g i m łyn a rsk ie , a spec ja ln ie  te, 
do k tó ry c h  sk ie row ano duże dosta­
w y  pszenic im portow anych , n ie  m ia ­
ły  szczęścia t ra f ić  na  p rzypadkow y 
uk ła d  poszczególnych k las  w  dosta­
w ie  w  stosunku do ska lku low anego 
w  p lan ie  —  i n ie  osiągnęły p lano­
w ane j ceny.

In n y m  dowodem, że kw estionow a­
n ie  stosowano w łaśn ie  ty lk o  d la  ob­
n iż k i ceny, a n ie  dlatego, że to w a r 
b y ł z ły , je s t fa k t, że te  same W a r­
szawskie O kręgow e Z ak ła d y  M ły n a r­
skie osiągnęły 3,5 m ilio n ó w  z ł z ty ­
tu łu  w łaśc iw ego w yko rzys ta n ia  su­
rowca, a w ięc  osiągnęły ponadp la­
now e w yc iąg i. A  zatem  now a 
sprzeczność i  n o w y  dowód zarazem, 
że surow iec n ie  'był z ły, a o d w ro t­
n ie  cena p lanow ana źle sk a lk u lo w a ­
na i  usta lona w  planie.

W  stosunku do »przytoczonych w y ­
żej w yw o d ó w  i  an a lizy  m ożna posta­
w ić  następujące w n io s k i:

1) Ustalone w  p lan ie  finansow ym  
ceny zby tu  d la  P ZZ  i  ceny zakupu 
d la  P rzem ysłu M łyn a rsk ie go  muszą 
być ściśle skoordynow ane i  p o w in n y  
uw zg lędn iać:

—  d la  dostawcy w ska źn ik  m o b ili­
zac ji do p rzygo tow an ia  ja k  n a jle p ­
szego to w a ru  i  osiągnięcia ceny zby­
tu  z'bliżone»j do ceny »ustalonej u ­



28 GOSPODARKA ZBOŻOWA

rzędowo (pow inna być zatem nieco 
niższa od ceny urzędowej).

—  d la  odbiorcy, ceny p o w in n y  być 
usta lone w  stosunku do przecię tn ie  
w y liczon ych  e fek tów  przem ia łow ych  
b io rąc pod uwagę cechy umieszczone 
w  no rm ie  (pow inny  być zatem  ró w ­
ne, w zg lędn ie  to. nieznacznie różn ią ­
ce się od o fic ja ln y c h  cen zbytu  d la  
dostawcy).

2) N o rm y  jakościow e p o w in n y  być 
jasne i  proste, szczególnie p rzy  oce­
nie  m n ie jw artośe i, n ie  m ogą bow iem  
stw arzać m ożliw ości różnej in te rp re ­
ta c ji i  dow o lne j oceny. M uszą one 
jasno określać dopuszczalne to le ran ­
cje w  odchylen iach, aby nie  k w e ­
s tionow ano np. porostu  czy z ia rn

zbu tw ia łych , je ś li analiza w yka zu je  
do 0,5%, gdyż p rak tyczn ie  n ie  m a to 
znaczenia d la  p rze tw órs tw a . P rzy 
kw estionow an iu  je dn ak  „za wszelką 
cenę“ , ja k ie  m ia ło  dotąd m ie jsce i 
p rzy  norm ie, k tó ra  p rze w id yw a ła  d la  
tych  cech „O “ , m om enty te s tw o­
rz y ły  n iepotrzebn ie  po w ody słusz­
nych  czy n iesłusznych p re te n s ji o 
m n ie jw a rto ść  m iędzy uczestn ikam i 
obrotu.

Nasze w ładze zw ie rzchn ie  m ia ły  
do nas pre tensje  i  w yc iąga ły  w n io ­
sk i, że ta k  liczne kw estionow an ia  
przez odb io rców  świadczą o k a rd y ­
na ln ym  b ra ku  tro s k i o jakość ze 
s trony  dostawcy. W ydaje  m i się, że 
przyczyną generalną kw estionow a­

n ia  tow a ru  b y ła  przede w szys tk im  
w a lk a  o  cenę —  w a lka , w  k tó re j 
w yko rzys tyw an o  lu k i czy niedopo­
w iedzenia norm , chociaż kw estiono­
w an ie  pow inno  m ieć m ie jsce przede 
w szys tk im  w  trosce o zapewnienie 
odb iorcy dobrego tow aru.

W yda je  się rzeczą słuszną i  ko ­
nieczną ja k  najszybsze u regu low a­
nie  p lanow anych  cen dla  uczestni­
k ó w  ob ro tu , re w iz ji no rm , tabe l po­
trąceń  i  przestarza łych przepisów. 
U regu low an ie  tych  p rob lem ów  poz­
w o li u ja w n ić  dodatkowe reze rw y i 
m ożliw ości o b n iż k i kosztów  oraz 
podwyższenia aku m u lac ji.

(J. F.)

Drobnoustroje przetworów zbożowych
M ąka jes t to  p ro d u k t o trzym any z z ia ren  zbożo­

w ych  przez zm ie len ie . N ic  w ięc dziwnego, że w ys tę ­
p u ją  w  n ie j g łów n ie  m ik ro o rg a n izm y  przechodzące 
z z ia rna . W  w ysokogatunkow e j mące zaw ie ra jące j 
nieznaczną ilość p e ry fe ry jn y c h  części z ia rna  u trz y ­
m u je  się znacznie m n ie j m ik ro o rga n izm ów  (do 20.000), 
n iż  w  n iskop rocen tow e j (300 tys ięcy lu b  w ięcej). 
P rzecię tna ilość b a k te r ii może być bardzo różna. 
T u r le y  (M ic rob io logy  o f Foods-Tanner) poda ł liczbę, 
k tó ra  w aha się od 310.000 —  5.200.000 b a k te r ii na 
1 gram. B adan ia przeprowadzone przeze m n ie  na te­
ren ie  W arszaw y nad m ąkam i ze sk lepów  i  m agazy­
n ó w  w yka za ły  od 5.000 do 1.200.000, średnio 214.000 
b a k te r ii na 1 gram.

W ahania w  ilośc i m ik ro o rga n izm ów  zależą od w a ­
ru n k ó w  i d ługości przechow yw ania . Np. p rzy  w ilg o ­
tności do 17% mogą się ro z w ija ć  p ra k tyczn ie  p ra w ie  
w szystk ie  rodzaje b a k te r ii (no rm alna w ilgo tność  11,6 
— 14%). B a k te r ie  te rozm nażając się w  mące u w a ru n - 
k o w u ją  rozw ó j procesów gn ilnych .

C iekaw y jes t fa k t, że np. w  mące m ożna znaleźć 
ba k te rie  z g ru py  pa łeczki ckrężn icy , w ystępujące 
często rów n ież  na z ia rnach  zbóż, o  czym  by ła  m owa 
poprzednio w  a rt. „D ro bno us tro je  z ia rna  zbóż“  G. Zb. 
n r  6. P o tw ie rd za ją  te dane i  m o je  badania —  w  50% 
przebadanych prób zosta ły  znalezione ba k te rie  z te j 
g rupy. Prócz tego na jczęściej są obecne bak te rie  
z g ru p y  laseczki k a rto fla n e j, przyczyn ia jące się do 
pow staw an ia  k le is tośc i chleba. T a k  np. na 200 prze­
badanych prób m ą k i w  57 znalazłem  B ac illu s  m e- 
sentericus. Is tn ie je  w ie le  m etod (bakterio log iczne, b io ­
chemiczne), p rzy  k tó rych  pom ocy określa się stopień 
zakażenia m ą k i pałeczką ziemniaczaną.

Poza ty m  w ys tę p u ją  n ieraz ba k te rie  tak ie , ja k  róż­
nego rodza ju  z ia rn ia k i saprofityczne , ba k te rie  ziemne, 
ba k te rie  kw asu masłowego, m lekowego, różne droż­
dże. Z  P leśni zna jdow ano A sperg illus , P é n ic illiu m  
i  M ucor.

R o zw o jow i m ik ro o rga n izm ów  w  mące towarzyszą 
zm iany w  je j w łaściw ościach. Jak  ju ż  wspom niano, 
m ik ro o rga n izm y  mogą ro zw ija ć  się p rzy  w ilgo tnośc i 
17%. A le  naw e t p rz y  n is k ie j średn ie j w ilgo tn ośc i mo­
gą tw orzyć  się m ie jsca (częściowo w  p ły tk ic h  naczy­
n iach ba rdz ie j dostępnych dla  dz ia łan ia  zewnętrznego 
środow iska) o  wyższej w ilgo tn ośc i aż do nagrom adze­
n ia  się k ro p li wody,

W  tych  m ie jscach w ys tęp u ją  ogniska drobnoustro ­
jów . T ym  sposobem m ie jscow y rozw ó j m ik ro o rga n iz -

m ów  zw iązany  jes t z obecnością w  tych  punk tach  od­
pow iedn ich  w a ru n k ó w  i  częściowo odpow iedn ie j 
w ilgo tn ośc i —  a tę często m ożna spotkać, gdyż m ąka 
jest bardzo h ig roskop ijna .

Obecność m ik ro o rga n izm ów  w  mące pow oduje  g ro­
m adzenie się cu k ró w  (scukrzenie krochm a lu ) i  ich 
rozkład, przez co podnosi się je j kwasowość. Z a kw a ­
szenie jes t na jb a rdz ie j rozpowszechnioną fo rm ą  m i­
krob io log icznego zepsucia m ąki.

D ru g im  rodza jem  psucia —  ju ż  czysto chem icz­
nym  —  je s t je łczen ie w yw o ła ne  zakwaszeniem  tłusz 
czów  m ąki.

T rzecim  rodza jem  psucia jes t p leśn ien ie  —  co w 
znacznym  stopn iu  zależy od w ilgo tn ośc i; wyższa w i l  
gotność (19%) pow oduje  szybsze pleśnienie. Rozm na­
żanie m ik ro o rga n izm ów  w  mące podobnie ja k  i  u  
sztucznych k u ltu ra c h  po pew nym  czasie zm ien ia  si« 
w  pow o lne ich  w ym ie ran ie , na tom ias t Liczba pleśń 
w zrasta. W idać z tego, że sposób kon se rw ac ji i  prze­
cho w yw a n ia  m a bardzo pow ażny w p ły w  na z m n ie j­
szenie zaw artośc i m ik ro o rga n izm ów  m .in. gn iln ych  
i  chorobotw órczych.

Kaszę można o trzym ać z rozm aitego z ia rna  drogą 
ob ró b k i m echanicznej. T y lk o  n iek tó re  specja lne ro ­
dzaje kaszy (np. p ła tk i z he rku lo ) p rz y  p ro d u k c ji pod­
dawane są obróbce parą.

W iadom ości z p iśm ie n n ic tw a  o m ik ro flo rz e  kaszy 
są bardzo skąpe i op ie ra ją  się na różnych m n ie j lu b  
ba rdz ie j p rzypadkow ych  analizach. M ik lo f lo ra  kasz 
je s t bardzo zm ienna, gdyż źród łem  je j p rócz d robno­
u s tro jó w  w ystępu jących  na z ia rnach są różne p rzy ­
padkowe zanieczyszczenia.

T a k  w ięc  m ożna tam  spotkać: Bact, herb ic ico la , 
ba k te rie  z g ru py  B ac illu s  m esentericus, B ac illu s  sub- 
t ilis , z ia rn ia k i, czasem B ac illu s  m ycoides i  in . pa­
łeczk i z g ru p y  okrężnicy. W  w ilg o tn y c h  kaszach w y ­
s tępu ją  drożdże i  pleśnie. Ilość b a k te r ii w aha ła  się 
od 4.000 —  2.500 na 1 gram , —  badania w łasne w y ­
kaza ły  4.000 —  100.000 w  1 gram ie.

N o rm a ln ie  spotykane w  kaszach ba k te rie  tlenow e 
i  beztlenowe je ś li w ys tąp ią  w  dużej ilośc i mogą stać 
się przyczyną psucia a r ty k u łó w  żywności. Zda­
rz y ł się przypadek, że w łaśn ie  kasze s ta ły  się p rzy ­
czyną psucia się w ę d lin  k rw is ty c h  w  jedne j ze spół­
d z ie ln i spożywców. Ponieważ nie  uda ło  się s tw ie rdz ić  
żadnego innego powodu zepsucia prócz w ys tę p u ją ­
cych w  n ich  b a k te r ii —  sta ło  się jasne, że ty m  ra ­
zem bogata f lo ra  gn iln a  zaw arta  w  kaszy jęczm ień-
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ne j k re w  i  d o da tk i n ie  za w ie ra ły  b a k te r ii gn ilnych) 
b y ła  przyczyną n iedociągnięć w  p ro d u k c ji w ę d lin  
k rw is tych .

W  m iękiszu Chleba po jego w y p ie k u  mogą przeżyć 
nie  ty lk o  ba k te rie  zarodn iku jące , ale i  bezzarodn iko- 
we, ba k te rie  kw asu m lekow ego i  m asłowego oraz 
drożdże. Jedynie w  ch leb ie  ży tn im , k tó rego  kw aso­
wość jes t o w ie le  wyższa —  liczba b a k te r ii, szczegól­
n ie  chorobotw órczych, ulega znacznemu zm niejszeniu. 
O chronną ro lę  d la  b a k te r ii w  tra kc ie  p ieczenia g ra ją  
k o lo id y  ciasta.

M iędzy in n y m i, w śród  b a k te r ii zachow ujących się 
w  m iękiszu Chleba w ys tępu je  rów n ież  B ac illu s  m e- 
sentericus —  pow odu jący  tzw . chorobę ziem niacza­
ną —  ciągn ięcie  się m ięk iszu  wyp ieczonego chleba 
i  specyficzny zapach. Laseczka ta  m a zdolność s iln e ­
go rozm nażania się. W  razie zakażenia n ią  p ie k a rn i 
sprzęt i  urządzenia na leży m yć gorącą w odą lu b  go­
rącym  1 % kwasem  octowym , 1 % kwasem  solnym  
lu b  gorącym  roz tw o rem  sody kaustycznej 2 %.

K ry s ty n a  Ossowska

Młyny gospodarcze — rezerwa zaopatrzenia ludności
nierolniczej

W okresie przedwojennym gęstość i strukturę sieci 
młynów handlowych i tzw. handlowo-gospodarczych re­
gulowała konkurencja. Dla zaopatrywania w przetwo­
ry zbożowe ludności miast wojewódzkich budowano 
młyny o stosunkowo dużej zdolności przemiałowej. 
Istniały one bezpośrednio w miastach i posiadały 
własne bocznice kolejowe. Dla zaopatrywania zaś 
ludności miast powiatowych i niewydzielonych, budo­
wano młyny przy miastach tzw. handlowo-gospodarcze 
o zdolności przemiałowej od 10 do 30 ton na dobę. 
Dla zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych ludności 
wiejskich budowano młyny gospodarcze na terenach 
wiejskich.

Młyny o charakterze handlowo-gospodarczym z po­
wodu dużej konkurencji w handlu przetworami zbo­
żowymi — nie ograniczały się tylko do przemiału 
handlowego, lecz dokonywały też przemiałów gospo­
darczych. Przemiał gospodarczy stanowił dla młynów 
handlowo-gospodarczych asekurację przed nierento­
wnością w okresach zwiększonej konkurencji.

Młyny handlowo-gospodarcze położone w miastach 
powiatowych lub niewydzielonych, jako stojące na 
wyższym poziomie techniczno-technologicznym i wy­
twarzające przetwory zbożowe o lepszej jakości niż 
młyny wybitnie gospodarcze, dokonywały wymiany 
zboża na przetwory zbożowe w wysokości około 
30—40% swej zdolności przemiałowej. Odnosiło się 
to do rolników dojeżdżających do miast w dni tar­
gowe. Przedstawione powyżej rozmieszczenie młynów 
na terenie kraju pozwalało na przemiał zbóż lokal­
nych.

W omawianym okresie zdarzyły się tylko dwa 
wypadki przerzutów zboża. Jeden dotyczył pszenicy 
wysokoglutenowej stanowiącej domieszkę około 30% 
do pszenic pochodzenia lokalnego o niższej zawar­
tości glutenu. Przerzut odbyt się z terenów wschod­
nich do centrum kraju i był opłacalny, gdyż cena mąki 
o lepszych właściwościach wypiekowych kształtowała 
się wyżej niż mąki wytwarzanej wyłącznie z pszenicy 
lokalnej. Drugi raz dokonano przerzutu mąki żytniej 
z młynów bydgoskich i poznańskich na tereny cen­
tralne kraju. Tłumaczyło się to tym, że żyto w dwóch 
województwach zachodnich posiadało inne cechy ziar­
na. Było ono imączyste, i otrzymywano zeń bardzo 
biaią mąkę. Natomiast żyto z produkcji rolnej lokal­
nej tzw. petkus miało .kształt półkulisty i dawało 
mąkę o takim samym procencie wyciągu, o zabar­
wieniu żółtawym lub zielonkawym.

Duża konkurencja doprowadzała do tego, że żaden 
piekarz nie wypiekał chleba żytniego z mąki żytniej

pochodzenia lokalnego, lecz sprowadzał mąkę z mły­
nów poznańskich i bydgoskich, mąkę zaś pochodze­
nia lokalnego stosował jako domieszkę.

W okresie powojennym wskutek tego-, że młynar- 
stwo gospodarcze nie było zorganizowane, a przemiał 
handlowy nie był dozwolony — cały ciężar zaopatry­
wania ludności nierolniczej spadł na mlynarstwo han­
dlowe.

Stan taki miał duże wady, ponieważ nieracjonalne 
rozmieszczenie młynów handlowych — (duże zagęsz­
czenie na terenach zachodnich w szczególności na 
Ziemiach Odzyskanych i bardzo rzadka sieć młynów 
handlowych na ziemiach wschodnich) — wywoływało 
konieczność dokonywania kolejowych przerzutów za­
równo surowca, jak i przetworów zbożowych. Ponadto 
młynarstwo handlowe z uwagi na wzmożoną kon­
sumpcję chleba nabywanego przez ludność wiejską 
jest coraz więcej przeciążane produkcją. Nie pozwala 
to na dokonywanie inwestycji we właściwym czasie 
i na racjonalną konserwację zakładów.

Mlynarstwo gospodarcze — odwrotnie, ze względu 
na stosunkowo gęstą sieć młynów, jak również przej­
ście ludności wsi i spółdzielni produkcyjnych na kon­
sumpcję chleba kupnego, może wykorzystywać swą 
zdolność produkcyjną zaledwie w 30—40%.

Wykorzystywanie młynów gospodarczych dla za­
opatrywania ludności nierolniczej było problemem 
w latach ubiegłych. Podobnie dzieje się obecnie, kiedy 
z uwagi na dużą ilość, rozmieszczenie na terenie ca­
łego kraju oraz stan techniczno-technologiczny, dojrza­
ła już ostatecznie sprawa włączenia młynów gospo­
darczych do akcji zaopatrywania ludności nierolniczej.

Zagadnienie to wymaga szczegółowego opracowa­
nia organizacyjnego oraz znalezienia najprostszej 
formy realizacji. Udane rozwiązanie sprawy przez 
włączenie młynów gospodarczych do tej akcji przy­
niesie krajowi ogromne korzyści.

W ciągu ubiegłych 10 lat uspołecznione młynarstwo 
gospodarcze z braku zaplecza surowcowego i wsku­
tek niewykorzystania pełnej zdolności produkcyjnej 
— w większości wypadków pracowało nierentownie 
i napotykało trudności w wykonywaniu planów pro­
dukcyjnych. Stan taki niezmiernie utrudnia rozwój 
i postęp techniczny w mlynarstwie gospodarczym, 
a jednocześnie komplikuje sprawy produkcji w mly­
narstwie handlowym.

Rozłożenie ciężaru produkcyjnego na młyny handlo­
we i gospodarcze pozwoli usprawnić gospodarkę 
młynami obydwu działów.

A. Kowalski
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Narada młynarstwa gospodarczego
W  d n iu  14 czerwca tor. w  W a r­

szaw ie odbyła  się ¡pierwsza .kra jowa 
na rada a k ty w u  m ły n a rs tw a  gospo­
darczego m ająca na celu ¡na tle  do­
tychczasowej dz ia ła lności, om ów ić  i 
w y tyczyć  zadan ia na  da lszy okres.

D o p o ło w y  ub. r. m ły n y  gospodar­
cze n ie  m ia ły  je dn o lite go  ośrodka 
k ie ru jącego  i  koo rdynu jącego co 
w p ły n ę ło  na  pow stan ie  lu k  szcze­
gó ln ie  w  d o kum e n tac ji i  spraw oz­
dawczości o raz os łab iło  k o n tro lę  
dz ia łan ia  m łyn ów . U chw a łą  P rezy­
d iu m  Rządu z d n ia  18 m a ja  1954 r.
—  m ły n y  gospodarcze zosta ły pod­
porządkow ane P rezyd ium  W o je ­
w ó dzk ich  Rad N arodow ych . Jedno­
cześnie u tw o rzo n y  zosta ł C e n tra lny  
Zarząd z zadan iem  regu low an ia  i  
ko o rd yn a c ji dz ia ła lnośc i m ły n ó w  go­
spodarczych i  nadzoru nad m ły n a ­
m i n ieuspołeczn ionym i —  w  ca łym  
k ra ju .

N arada w yka za ła  szereg b ra kó w  
organ izacy jnych  tego nowego u k ła ­
du, k tó re  b y ły  częściowo przyczyną 
n iew yko na n ia  p la n u  p ro d u k c ji oraz 
p lanu  o b n iżk i kosztów  w  ro k u  u - 

b ieg łym . G łó w n y m  n iedociągn ięciem  
w  p ra cy  m ły n ó w  gospodarczych jes t 
b ra k  dostatecznego za in teresow ania 
ich  dzia ła lnością  ze s tro n y  Rad N a­
rodow ych  zarów no w o jew ódzk ich , 
ja k  i  p o w ia tow ych  i  grom adzkich. 
N a naradę zosta li zaproszeni z-cy 
przewodniczących w o jew ód zk ich  rad
—  b ra k  w yp ow ied z i z ic h  s tro n y  w  
d ysku s ji św iadczył, że zagadnienia

m ły n ó w  gospodarczych są im  m a ło  
znane. P rzedstaw ic ie le  W R N  z Ło ­
d z i i  K ra k o w a  w  sw o ich w ys tąp ie ­
n iach  p o tw ie rd z il i to , ja k o  je d yn i 
zresztą reprezentanc i tych  w ładz, 
zab ie ra jący głos w  dyskus ji. N a ­
tychm iastow e naw iązan ie  b lis k ie j 
w spó łp racy  W R N  z w o je w ó d zk im i 
zarządam i zosta ło  wskazane ja k o  
spraw a n ie  c ie rp iąca  zw łok i.

W  obszernej i  gorącej c h w ila m i 
d ysku s ji odsłon ię te zosta ły w szyst­
k ie  niedociągnięcia, k tó re  is tn ie ją  w  
te j c h w ili w  p ra cy  m ły n ó w  gospo­

darczych. W  dziedzin ie  p ro d u k c ji 
za rysow a ły  się p rzyczyny n ie w y k o ­
nan ia  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych  w  
szczególności zaś n iedostateczna m o­
b iliza c ja  sta łego zaplecza surow cow e­
go, oraz słabe jeszcze w y k o rz y ­
stan ie  zdolności p rze m ia łow e j m ły ­
nów . Zadaniem  m ły n ó w  gospodar­
czych jest, obsłużenie ludnośc i w ie j­
s k ie j w  zakresie zaopatrzenia w  m ą­
k i, kaszę i  śrutę. Jednak na p ływ  
zboża do  m ły n ó w  zależy od w ie lu  
czyn n ikó w  —  od w ła śc iw e j lo k a li­
za c ji m łyn a , do b re j jakości w yd a ­
w anych  ro ln ik o w i p ro d u k tó w , ucz­
c iw ego roz liczen ia , szybkiego za­
ła tw ie n ia  oraz grzecznego i  rzeczo­
wego pode jścia do ¡klienta. Inaczej, 
ro ln ik  pow iezie  sw o je  zboże do m ły ­
na pryw atnego.

Obszerne om ów ien ie  zna laz ły  sp ra ­
w y  s tanu  technicznego m łyn ów , 
część d ysku tan tów  przedstaw ia ła  je 
je d n a k  n iew łaśc iw ie , zrzucając na

z ły  stan czy też  przestarzałe u rzą ­
dzenia w in ę  gorszej jakości, m a łe j 
zdolności p ro d u k c y jn e j czy w yso­
k ic h  kosztów. Jeden z k ie ro w n ik ó w  
m łyn a  z w o j. opolskiego, zaprotesto­
w a ł p rzec iw  tak ie m u  s tanow isku  
udow adn ia jąc, że jego m a ły  m łyn , 
dz ięk i w p row adzonym  sposobem go­
spodarczym  usp raw n ien iom  —  pod­
w yższy ł d w u k ro tn ie  zdolność p rze­
m ia łow ą  i  da je  p ro d u k ty  w yso k ie j 
jakości.

Podkreślone zosta ły  na naradzie 
w ie lk ie  osiągnięcia ru c h u  ra c jo n a li­
zatorskiego w  m łyn ach  gospodar­
czych. Dowodem  tych  osiągnięć b y ­
ło  w ręczenie m łyn a rzo m  w  czasie 
na rady oko ło  100 odznak rac jon a liza ­
to rsk ich  oraz zorganizow ana w  ho­
lu  w ys ta w a  pom ysłów  rac jon a liza ­
to rsk ich . N iek tó re  m odele tych  us­
p ra w n ie ń  zbudowane z całą do k ła d ­
nością z drzewa., b lachy  czy cemen­
tu , m ożna by ło  u rucham iać przez 
w łączen ie do sieci e lek tryczne j. O- 
p isy ty c h  usp raw n ień  z n a jd u ją  się 
w  estetycznym  k w a r ta ln ik u  w y d a ­
w a n y m  przez C ZM G  —  „M ły n a rz — 
R ac jona liza to r“ .

Szereg zagadnień poruszonych w  
d ysku s ji ja k : sp raw y s ia tk i m łyn ów , 
oddolnego p lanow an ia , e ta tów , płac 
i  in ne  —  n ie  zna laz ły  ¡i n ie  m og ły  
znaleźć pe łnego rozw iązan ia  na na­
radzie. S p ra w y  te  p o w in n y  być roz­
w iązane przez W ojew ódzk ie  Rady 
Narodowe, k tó re  są bezpośrednim i 
zw ie rzch n ika m i W o jew ódzk ich  Za­
rządów  M ły n ó w  Gospodarczych.

Gruba granulacja maki (2)
W  a rty k u le  w  n r 5 om a w ia liśm y  w p ły w  g ra nu ­

la c ji na  w łaśc iw ośc i w yp ieko w e  m ąk i. W iem y, że 
g ranu lac ja  m ą k i w p ły w a  na długość fe rm en tow an ia  
ciasta, na  ba rw ę  i  popiołowość m ąk i. G ranu la c ja  jest 
zależna n ie  ty lk o  od odpow iedniego doboru s it, przez 
k tó re  m ąka je s t przesiewana, lecz od w ie lu  jeszcze 
in nych  czynn ików , k tó re  postaram y się om ówić.

Jeżeli p rz y jrz y m y  się b liż e j i  uw ażn ie j ja k ie jk o l­
w ie k  mące, to  zauważym y, że je s t ona m ieszan iną 
różne j w ie lko śc i rozproszkow anych części ją d ra  z ia r­
na. W  każdej mące zna jd u je m y m n ie j lu b  w ięce j 
uszkodzone (przetarte) przez w a lce z ia rna  skrob i. 
W iem y, że uszkodzenia te są następstwem  rozm ie len ia  
d ro b in  m ą k i, płaszczyznam i m ie lącym i,

Dośw iadczenia przeprowadzone przez Pelschenkego 
i  H am pe la na drodze m ik ro skopo w e j w ykaza ły , że 
w  każdej bez w y ją tk u  mące, zna jdu je  się pewna 
ilość p rze ta rtych  d ro b in  skrob i. P rzy  badan iu  oka­
zało się, że m ą k i p ie rw sze j jakości posiadają średnio 
28% p rze ta rtych  z ia rn , na tom ias t m ą k i poślednie po­
chodzące z końcow ych pasaży m ia ły  32 do 42% prze­
ta rty c h  z ia rn  skrob i.

Powodem  ta k  w ie lk ie j ilośc i uszkodzonych cząstek 
m ą k i jes t m a ły  w sp ó łczyn n ik  odsiewania w  obecnie 
stosowanych odsiewaczach. Celem zbadania tego 
C. Cecynowski z W szechzw iązkowego N aukow o-B a­
dawczego In s ty tu tu  Z ia rn a  op racow a ł m etodę okreś­
len ia  technologicznego w spó łczynn ika  użytecznego dzia­
ła n ia  odsiewaczy, k tó ra  pozw o li na  podstaw ie ana liz  
la b o ra to ry jn ych  osiągnąć ścisłe rezu lta ty . W y n ik i 
tych badań przeprowadzone na dwóch częściach czte- 
rodzia łow ego odsiewacza poda jem y w  załączonej ta ­
b e li (w edług Rozenszteina).
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1 z lo ty ' 82,30% 84,03% 17,70% 15,97%
2 zlo ty 82,76% 83,53% 17,24% 16,42%
mączne 66,39% 61,76% 33,61% 38,24%
m iaiowe 89,95% 34,84% 10,05% 5,16%
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Z powyższej tab e li w y n ik a , że n iedosianie p roduk­
tó w  is tn ie je  na w szystk ich  gęstościach sit, p rzy  czym  
zw iększa się ono w y b itn ie  p rz y  przesiew ie m ąki. N a 
sku tek  n iedosiewu, rpąka w raca  pow tó rn ie  w raz 
z p ro du k te m  przem ia łu  na walce m ielące, gdzie zo­
sta je  po w tó rn ie  rozd rah iana  pow odu jąc szkod liw e  
przecieran ie. (Dane ta b e li dotyczą radz ieck ich  no rm  
zasypania po w ie rzchn i s iew ne j wynoszących ponad 
500 kg  na 1 m 2).

Jakość p rzem ia łu  cha rak te ryzu je  się w ie lkośc ią  
cząstek m ąk i, k tó re j grubość nazyw am y granu lac ją . 
W  w ie lu  k ra ja c h  g ranu lac ja  je s t nieodłączną częścią 
jakośc iow ych  norm. p rze tw oró w  zbożowych, u nas w y ­
m agan ia dotyczące g ra n u la c ji p rze tw oró w  zbożowych 
są podawane w  obow iązu jących norm ach przedm io­
tow ych  d la  poszczególnych p rze tw orów , lecz w  p ra k ­
tyce n ie  są przestrzegane. N o rm y  te na p rzyk ład  
p rze w id u ją , że m ąka  pszenna 72% pow inna  się od­
znaczać pozostałością p rzy przesiew ie na sicie o w y ­
m ia rach  oczek 0,28 m m  (co odpow iada gazie je dw a b ­

ne j n r  5) co n a jm n ie j 2% i  prze lo tem  przez s ito  o w y ­
m ia rach  oczek 0,112 m m  (co odpow iada gazie n r  12) 
w  ilośc i 77%.

Jak  podaje N eum an i  Pelschenke w  p racy pt. „B ro t-  
ge tre ide und  B ro t“  g ranu lac ję  m ożna oznaczać trze ­
m a sposobami: 1) próbą sitow ą, na zasadzie przesiewu 
przez tk a n in y  o odpow iedn ich  gęstościach; 2) m etodą 
sedym entacyjną na zasadzie opadania cząstek, k tó ­
rych  szybkość zależna jes t od w ie lko śc i; 3) przez po­
m ia ry  m ikroskopow e.

A . S. D a n ilin  w  swej p racy pt. „U lepszenie ga tun­
kow ych  p rze m ia łów  pszenicy“  przy tacza g ranu lac ję  
m ą k i o trzym ane j z wysokiego przem ia łu . Są one 
bardzo charakterystyczne , gdyż w y n ik i o trzym ano na 
podstaw ie ścisłych ana liz  i d la  naszego tem atu  mogą 
m ieć pewne znaczenie. W  poniżej załączonej ta b e li są 
podane g ranu lac je  m ą k i w ym ie la ne  w  2 sekcjach 
m łyn a , z k tó rych  A  m ia ła  opięcie gazy na  odsiewa­
czach n r  8 i 9, zaś druga —  B  posiadała opięcia ga­
zy na odsiewaczach n r  7, 8 i  9.

Data Sekcja
Zasyp 

w  tonach 
na dobę i m !

Zlo t z sita Przelot przez sito

I  gatunek 
n r 10

I I  gat. 
n r  8

I I I  gatuneik 
nr. 5

I I  gat. nr. 9 I I I  gat. n r 9

IV . 1947 A 2,79 _ 0,16 0,23 87,7 90,5
IV . 1947 B 1,79 — 0,21 0,76 87,0 68,7
IV . 1948 A 2,17 0,94 0,13 0,27 91,8 85,4
IV .1948 B 1,60 — 0,12 0,75 91,3 70,5
IV .1949 A 1,85 0,76 0,10 0,16 94,3 95,0
IV .1949 B 1,35 — 0,10 0,16 94,9 91,4
norma co najm niej 5,00 2,00 2,00 75,0 60,0

Z zestaw ienia tego w id z im y , że nie w szystk ie  ga­
tu n k i m ą k i odpow iada ją  no rm om  w g g ranu lac ji. 
O bserw ując zasypanie s it  p roduktem  przem ia łu  za­
uw ażam y, że w  1947 r. w  sekc ji A  na t/dobę zasy­
pan ia  s ita  potrzeba b y ło  2,73 m 2 pow ie rzchn i s iew ­
ne j, a w  1949 r. w  te j samej sekc ji ty lk o  1,85 m 2, 
p rzy  czym  w  m ia rę  pow iększan ia się zasypu m im o 
stosowania tych  sam ych nu m eró w  s it, m ąkę o trz y ­
m u je m y  coraz drobnie jszą.

stw ą na sicie —  n a jp ie rw  przechodzą cząstk i mączyste 
m niejsze od o tw o ró w  sita, na tom ia s t ba rdz ie j sp ła­
szczone cząstk i łu s k i za trzym u ją  się przez co o trz y ­
m u jem y m ąkę czyściejszą m im o  stosowania rzadk ich  
s it. P rzesiewana m ąka n ie  je s t je dn o lic ie  gruba, d la ­
tego c iekaw e będzie poznanie c h a ra k te ry s ty k i g ranu­
la c ji m ą k i w g  je j z ia rn istości, gdyż ja k  w iem y w  se­
k c ji  A  m ły n a  stosowano d la  odsłania m ą k i ty lk o  
s ita  n r  8 i  9.

W  czasie d łu g o le tn ie j p ra k ty k i zauważyłem , że 
p rzy  przechodzeniu p ro d u k tó w  przem ia łu  g rubą  w a r­

P rocen tow y sk ład  m ą k i w g g ra n u la c ji (wg D a n il i­
na)

P rodukt I  gatunek I I  gatunek I I I  gatunek

Ilość % Popiół % | Ilość % popiół % Ilość % | Popiół %

M ąka z s.A. 100 0,51 100 0,65 100 1,15
Z lo t z sita nr 5 — — — — — —

nr fi — — — — — _

n r 9 — — 0,25 0,63 1,43 1,36
n r  10 0,49 0,62 1,38 0,63 5,19 1,36
n r  l l 1,52 0,64 3,29 0,61 5.51 1,10
n r  12 4,77 0,54 11,25 0,68 16,00 1,15
n r 13 3,29 0,61 4,62 0,61 7,74 1,13
n r  15 1,87 0,51 2,60 0,66 5,45 1,08

Przelot przez sito nr 15 88,06 0,51 76,61 0,64 58,68 1,13

Z tab e li w y n ik a , iż  m ąka  pierwsz. ga tunku  w y k a ­
zuje p rze lo t przez gazę n r  15 aż 88,06%, m ąka 
drug iego  ga tunku  76,61%, a m ąka  I I I  ga tunku  
58,68%. N a leży w y jaśn ić , że gaza n r  15 m a św ia tło  
oczek =  85 m ik ro n ó w , na tom ias t w ie lkość  z ia rn  
sk rob i dochodzi ty lk o  do 59 m ik ro n ó w , jest zatem

prawdopodobne, iż w  mące sianej na ta k  rzadk ich  
s itach będzie się zna jdow a ła  poważna ilość m ą k i 
p rze ta rte j.

W  p ra k tyce  m ły n a rs k ie j do oznaczania g ra n u la c ji 
m ą k i używ am y p róby  s itow e j w g  no rm y  P N -A  74015. 
Próbę tę w y k o n u je m y  na odsiewaczu la b o ra to ry jn y m
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specja ln ie do tych  prób przystosowanym . S kłada się 
on z k ilk u  s it i zb io rn ika  na mąkę. P róbę przepro­
w adzam y w  ten  sposób, że na górne s ito  w sypu jem y 
100 g badane j m ąki, odważonej do 0,1 g, następnie 
po skręcen iu  ra m  odsiewacza u ru cha m iam y go na 
d w ie  m iu ty , a po os tukan iu  u rucham iam y ponownie 
na 1 m inu tę . Po p rzesian iu  w y jm u je m y  s ita  i  za­
w artość ich  w ażym y oddzie ln ie  z dokładnością do 
0 4  g; to  samo ro b im y  z pozostałością na dn ie zb io r­
n ika . W y n ik  z każdego s ita  poda jem y w  procentach 
do całości w z ię te j m ąk i.

M ąka  o grube j g ra n u la c ji pow in na  się cha rak te ­
ryzow ać m oż liw ie  n a jm n ie jszym  za trzym an iem  
uszkodzonych z ia rn  sk rob i p rzy  m o ż liw ie  czystym  
przesiew ie. O trzym an ie  ta k ie j m ą k i je s t pew ną sztu­
ką  m łyna rską . W  schemacie inż. K ow a lsk iego  w id z i­
m y, iż aby o trzym ać te re zu lta ty  odstąp ił on od p rzy ­
ję te j zasady w g  k tó re j,  b y  o trzym ać dobrą mąkę, na ­
leży stosować do je j odsiew u gazy od n r  8 wzwyż. 
W  celu poznania cha rakterystyczne j z ia rn is tośc i m ą­
k i  o grube j g ra n u la c ji p rzy  zestaw ien iu  s it  w  labo­
ra to ry jn y m  odsiewaczu, należy dołożyć dodatkowe 
s ito  n r  8. S k łada jąc  zatem odsiewacz nad zb io rn ik ie m , 
dam y s ito  n r  12, następn ie s ito  n r  8 i  na w ie rzchu  
¡sito n r  5, na k tó re  nasypu jem y mąkę. ¡Następnie po 
skręceniu przystępu jem y do analizy.

¡Przeprowadzając analizę m ą k i z m łyn ów , w  k tó ­
rych  stosuje się obecnie p rzem ia ł na  m ąkę o g ru ­
bej g ra n u la c ji i  stosując w yże j podany uk ła d  sit, 
o trzym a łem  następujące średnie w y n ik i:

M ąka  pszenna 72%'
Z lo t z s ita  n r  5 —

Z lo t z s ita n r  8 2 —  5%
Z lo t z s ita  n r  12 40 — 43%
P rze lo t przez s ito  n r 12 55 —  58%

M ąka ży tn ia  60%
¡Zlot z s ita  n r  5 —

Z lo t z s ita  n r  8 1 —  2%
Z lo t z s ita n r  12 39 —  51%
P rze lo t przez s ito  n r 12 48 —  59%

Powyższe dane świadczą, iż m ąka ta  posiada rze­
czyw iście  grubszą g ranu lac ję  chociaż odpow iada obo­
w iązu jącym  u nas norm om  g ra n u la c ji m ą k i. P o rów ­
nu jąc te  w y n ik i z w y n ik a m i um ieszczonym i w  tab e li 
procentowego sk ładu  m ą k i w g  g ra n u la c ji, w yko n a ­
ne j przez D a n ilin a , w id z im y , iż  p rze lo t w g  jego ana­
liz y  odpow iedn i d la  gazy n r  12 p rzy  mące pierwszego 
g a tu n ku  w yn os i 93,22%, a d la  m ą k i I I  gat. 83,83%, co 
wobec danych o trzym anych  w  schemacie p rzy prze­
m ia le  na m ąkę o  g rube j g ra nu lac ji, a wynoszących 
55 —  58%, je s t dużym  osiągnięciem. Ś w iadczy to, iż  
m etoda p rze m ia łu  podana przez inż. K ow a lsk iego  
m a bardzo w ie le  danych, by  stać się przodu jącą 
w  naszym  m łyn a rs tw ie . C harakte rystyczną cechą m ą­
k i o grube j g ra n u la c ji będzie m a ła  dom ieszka m ą k i 
p rze ta rte j, co g w a ra n tu je  dobre w łasności w yp ie ko ­
we. O siągnięcie tych  w y n ik ó w  nie  b y ło  zby t ła tw e  
i  proste, gdyż w ym aga oprócz doboru odpow iedn ich 
s it, także specjalnego przygo tow an ia  m łyna , a szcze­
gó ln ie  odsiewaczy, w  ce lu  podn iesien ia stopnia w ys ie ­
w u  p ro d u k tó w  przem ia łu  oraz odpow iedniego ich  za­
sypania. A ugustyn  Dagnan

Organizacja Ekip 
Remontowo-Montażowych 

w młynarstwie gospodarczym
M ły n a rs tw o  gospodarcze je s t je ­

dn ym  z n a jb a rd z ie j zan iedbanych 
o d c in ków  życia  gospodarczego w  
Polsce. P ry w a tn i w łaśc ic ie le  ja ko  
u ż y tk o w n ic y  m ły n ó w  p ro w a d z ili go­
spodarkę rabunkow ą . L ic z y li on i 
ty lk o  na ja k  n a jw ię kszy  zysk, e k ­
sp loa to w a li o b ie k ty  m ły ń s k ie  bez 
p rzeprow adzan ia  na w e t n iezbędnie 
kon iecznych  rem o n tów  i  in w e s ty c ji.

Zadan iem  powołanego w  1954 r. 
C entra lnego Z arządu M ły n ó w  Gos­
podarczych jes t uporządkow an ie  te­
go odc inka  p ra cy  i  od rob ien ie  w ie ­
lo le tn iego  zan iedbania oraz zaham o­
w a n ie  dew astac ji o b ie k tó w  m ły ń ­
skich . Z na jąc  z ły  stan techn iczny 
m ły n ó w  oraz po trzebę system atycz­
nego zaopatrzenia w s i w  p rz e tw o ry  
zbożowe C ZM G  p rz y s tą p ił do o r­
gan izow an ia  e k ip  rem o n tow o-m on - 
tażow ych.

W  począ tkow ym  okres ie  o rg a n i­
za cy jn ym  p ro je k tu je  się pow o łan ie  
d la  każdego W ojew ódzkiego Z a rzą ­
du  M ły n ó w  G ospodarczych je dn e j 
e k ip y  rem on tow o-m on tażow e j w  
sk ładzie  15 p ra c o w n ik ó w  fizycznych  
(spec ja lis tów ) i  jednego p ra co w n ika  
um ysłowego —  k ie ro w n ik a  ek ipy. 
E k ip a  rem ontow o-m on tażow a będzie 
częścią sk ładow ą ¡Rejonowego P rzed­
s ięb io rs tw a M ły n ó w  Gospodarczych 
w ytypow anego przez W ZM G .

Zakresem  dz ia łan ia  E R M  będzie 
w y k o n y w a n ie  w . m łyn a ch  R P M G  
robót budow lano-m ontażow ych o- 
b ję ty c h  p la n a m i re m o n tó w  b ieżą­
cych i  średn ich , d ro bn ych  ro b ó t z 
p lanu  k a p ita ln ych  rem o n tów  i  in ­
w e s ty c ji oraz rem o n tów  a w a ry j­
nych  i  p rz e c iw a w a ry jn y c h , k tó re  ze 
w zg lędu  na m a ły  zakres rzeczowy 
oraz specyficzny ch a ra k te r n ie  
k w a lif ik u ją  się do w yko na w s tw a  
systemem zleconym . Roboty m echa­
niczne i  gotowe e lem en ty  sto la rsk ie , 
k tó re  w y n ik a ją  z zakresu rzeczo­
w ych  robót zleconych do w yko na ­
n ia  ekip ie , będą w ykonyw ane  
przez pom ocnicze w a rsz ta ty  zorga­
nizowane p rzy ¡każdym R P M G , w  
k tó ry m  pow o łane  zostaną ek ipy.

E k ip a  pow o łana d la  danego w o ­
je w ó d z tw a  n ie  będzie w y k o n y w a ła  
ro b ó t d la  R P M G  po łożonych na te ­
ren ie  innego w o  jew ództw a  oraz d la  
in n y c h  in s ty tu c ji i  osób p ry w a ­
tnych . P la na m i p rze robów  e k ip  re - 
m on tow o-m ontażow ych będzie ob­
ję ta  ¡realizacja w n ioskó w  rac jon a ­
liz a to rs k ic h  za tw ie rd zonych  przez 
K lu b  T e c h n ik i i  R a c jon a lizac ji. E k i­
p y  n ie  będą w ys tę p o w a ły  w  cha ra­
k te rze  subw ykonaw cy w  stosunku 
do in n y c h  p rze ds ięb io rs tw  oraz n ie  
będą w y k o n y w a ły  ro b ó t o cha ra ­
k te rze  p rzebudow y i  b u do w y  no ­
w y c h  ob iek tów .

E k ipa  rem ontow o - m ontażowa 
dz ie lić  się będzie na t rz y  b ryg a d y  — 
dw ie  b ryg a d y  m ontażow e przezna­
czone w y łączn ie  do w y k o n y w a n ia  
ro b ó t m on tażow ych  bezpośrednio w  
ob iek tach  m łyń sk ich , trzec ia  b ry ­
gada w a rsz ta to w a  w yko n yw a ć  bę­
dzie w  w arsztac ie  gotowe e lem enty 
s to la rsk ie  w e d łu g  zapotrzebow ania 
zgłoszonego w  tra k c ie  ro b ó t w y k o ­
n yw a n ych  przez ekipę. K ażda b ry ­
gada sk ładać się będzie z p ięc iu  
p ra c o w n ik ó w  fizycznych . Na czele 
b ryg ad y  s to i b rygadz is ta , k tó ry  od­
pow ia da  za te rm in o w e  i  dobre w y ­
konan ie  robót. W  sk ład  b ryg ad y  
m ontażow ej oprócz b ryg ad z is ty  
wchodzą: s to la rz  m ły ń s k i, s to la rz  
ro w ka rz , ślusarz m on te r oraz sto­
la rz  na ro b o ty  proste. B rygada 
w arszta tow a sk łada się z b rygadz i­
sty toka rza -row ka rza , sto la rza m a­
szynowego, row ka rza  spawacza i 
e lek trom ontera .

Powyższy sk ład b rygady  jes t w y ­
b itn ie  spec ja lis tyczny i  b rygada w  
razie po trzeby będzie m ogła p rzy 
rem ontow anym  ob iekcie  za trud n ić  
doryw czo siłę pomocniczą do prac 
po rządkow ych  i  robó t n ie  w ym aga­
jących  specja lizac ji. D la  każdego 
p ra cow n ika  wchodzącego w  skład 
ek ip y  rem ontow o-m ontażow ej został 
opracow any szczegółowy zakres 
czynności. E k ip y  rem ontow o-m on ta - 
żowe zorganizow ane p rzy  jednym  
z R P M G  na te ren ie  w o jew ództw a  
nie ko rzys ta ją  z up ra w n ie ń  przed­
s ięb io rs tw a zorganizowanego na za­
sadach rozrachunku , a jedyn ie  ks ię­
gowość R P M G  m acierzystego będzie
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ta k  zorganizowana, aby na je j pod­
s taw ie  można by ło  us ta lić  koszty po­
szczególnych robót. F inansow a dzia­
łalność E R M  odbyw ać się będzie 
w spó ln ie  z finansow an iem  RPM G  
m acierzystego i  będzie re fun do w a­
na z w yko nyw a nych  rob ó t budo w la ­
no-m ontażowych. E k ipa  rem ontow o- 
m ontażow a jes t w yd z ia łem  R P M G  
św iadczącym  us ług i m acierzystego 
R PM G  i  in nych  R P M G  na teren ie  
w o jew ództw a. W  zw iązku  z tym , e k i­
pa w y k o n u je  robo ty  jedyn ie  z po­
w ie rzonych  m a te ria łó w , stanow iących 
w łasność R P M G  zlecającego roboty.

Rozliczenie za w yko n a n ie  rob o ty  
przez E R M  odbyw ać się będzie po 
cenie kosztu własnego, bez innych  
n a rzu tó w  i do liczeń poda tkó w  od 
op e rac ji n ie tow arow ych.

R obotn icy za trud n ien i iprzy m on ­
tażach lu b  w  w arszta tach E R M  w y ­
nagradzan i będą w ed ług  systemu 
akordowego. Podstawą no rm ow ania  
p racy  są n o rm y  opracowane i  sto­
sowane przez P R M -T oru ń . W  w y ­
padku  w y k o n y w a n ia  przez ekipę 
prac n ie  ob ję tych  n o rm am i będą sto­
sowane n o rm y  zakładowe.

P rzy  w yznaczan iu  m acierzystego 
re jon u  d la  e k ip y  i  w a rsz ta tó w  
W Z M G  k ie row a ć  się będą:

1) środkow ym  położeniem  s iedziby 
E R M  w  w o jew ód ztw ie , co zezw oli 
na prow adzen ie oszczędnej gospo­
d a rk i (p rze jazdy p ra co w n ikó w  e k i­
py, szybkość p rze rzu tów  ludz i, m a ­
te r ia łó w , narzędzi);

2) odpow iedn iego pomieszczenia 
nadającego się na zorganizow anie 
w a rsz ta tu  d la  ek ipy  oraz odpow ied­
n ie j w ie lko śc i bu dyn ku  na sk ład m a­
te r ia łó w ;

3) odpow iedn im  ośrodk iem  kom u­
n ik a c y jn y m  w  celu u ła tw ie n ia  dys­
pozyc ji p rac i  ludz i.

W ykonyw an ie  robó t przez ekipę 
rem ontow o-m ontażow ą będzie odby­
wać się na podstaw ie opracow yw a­
nych rocznych p lan ów  pracy oraz 
opera tyw nych  harm onogram ów  ro ­
bót. Roczny p la n  przerobu e k ip y  o- 
p racow any będzie na podstaw ie 
P rzy ję tych  zleceń robó t od zlecenio­
dawców, k tó ry m i są w y łączn ie  re ­
jonow e przedsięb iorstw a m ły n ó w  go­
spodarczych. W  p rzyp ad ku  na p ływ u  
W stępnych zleceń na robo ty  budo w la ­

no-m ontażowe większego n iż  p lano ­
w ana zdolność przerobow a ekipy, 
decyzje o p rzy jęc iu  lu b  skreślen iu  
zlecenia w yd a je  W ZM G .

W arun k ie m  p rzy jęc ia  rob ó t bu ­
dow lano-m ontażow ych z p lanu in w e ­
s ty c ji i  ka p ita ln y c h  rem on tów  jest 
szczegółowy kosztorys, na tom iast 
p rzy  rem ontach bieżących i  średnich 
„p ro to k ó ł cen je dn os tkow ych“ . 
Podstawą rozpoczęcia przez e k i­
pę ro b ó t z p lanem  in w es ty ­
c ji i  k a p ita ln ych  rem ontów , jest 
um ow a ra ty fik o w a n a  przez b a n k  f i ­
nansu jący robo ty , a co do rob ó t z 
p lanu  rem on tów  bieżących i  średnich 
zlecenie podpisane przez d y re k to ra  i 
g łównego księgowego re jonowego 
przedsiębiorstwa. Za w yko na n ie  ro ­
bó t przez ekipę odpow iedz ia lny  jest 
k ie ro w n ik  ek ipy, nadzór zaś nad 
robo tam i sp ra w u je  in spe k to r nadzo­
ru  specja ln ie wyznaczony przez zle­
ceniodawcę.

O db ió r robó t odbyw a się k o m is y j­
n ie  z udzia łem  przedstaw ic ie la  zle­
ceniodawcy, k ie ro w n ik a  m łyna , w  
k tó ry m  w ykonyw a ne  są rob o ty  
i  p rzedstaw ic ie la  m ie jscowego czyn­
n ika  polityczno-społecznego p rzy  
obecności p rzedstaw ic ie la  w y k o n a w ­
cy, k tó ry  n ie  w chodzi w  sk ład ko­
m is ji. W  przypadku, gdy od b ió r do­
tyczy  robó t ponad 50 tys. zł, w  ko­
m is j i po w in ie n  wzdąć udz ia ł p rzed­
s taw ic ie l W ZM G . G dy przedm iotem  
odb io ru  są ro b o ty  o w a rtośc i do 25 
tys. zł, na leży p rzy  odbiorze technicz­
nym  dokonać równocześnie odbioru 
ostatecznego, k tórego p ro to kó ł będzie 
podstawą ostatecznego roz liczen ia  za 
w ykonane roboty. R oboty pochodzą­
ce z pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  
oraz rob o ty  a w a ry jn e  i p rzec iw aw a- 
ry jn e  nie  ob ję te  rocznym  planem  
przerobu będą w łączone do opera­
tyw n ych  k w a rta ln y c h  harm onogra­
m ów  pracy.

W arszta t m acie rzysty  ek ipy  p o w i­
n ien posiadać niezbędne o b ra b ia rk i 
do m e ta li i  drzewa w raz  z urządze­
n ia m i i narzędziam i. P a rk  m echa­
n iczny ob rab ia rek p o w in ie n  posiadać 
co n a jm n ie j ro w k a rk ę  i  sz lifie rkę  
do w a lców  m łyńsk ich , to ka rkę  do 
m e ta li d ługości 3 m  z w y jm o w a n y m  
m ostkiem , w ie rta rk ę  m echaniczną 
sto łow ą do średn icy w ie rcen ia

15 m m , s z lifie rk ę  ostrza łkę, m echa­
niczną p iłę  do m e ta li. Oprócz tych 
ob rab ia rek  doryw czo będzie po trze­
bna w ie r ta rk a  do średn icy w ie rce ­
n ia  52 m m , s tru g a rka  i  re w o lw e - 
rów ka , chociaż o b ra b ia rk i te  n ie  
będą ca łkow ic ie  w ykorzystane .

W  pa rku  m aszyn sto la rsk ich  po­
w in n y  foyć: p iła  tarczow a z rucho­
m ym  stołem, p iła  taśm ow a, s truga r­
ka  w y ró w n ia rk a , freze rka  do drze­
w a z czopownicą i  w ie rta rk ą , sz li­
f ie rk a  do ostrzen ia noży do struga­
rek.

W  w arsztacie  urządzona będzie 
kuźn ia  w raz ze w sz y s tk im i urządze­
n ia m i i  apara tam i spaw a ln iczym i 
(autoigen i  e lektryczny). Pozostałych 
urządzeń i narzędzi, ja k ie  będą po­
trzebne do w yko n yw a n ia  rob ó t bu- 
dow lano -rem on tow ych  nie  będę w y ­
m ie n ia ł —  w a rsz ta t pow in ien  je  po­
siadać w  ce lu  dokładnego i  szyb­
k iego w yko nyw a n ia  zleconych ro ­
bót.

N a jw iększą  bolączką w  początko­
w y m  okresie  dz ia ła lności ek ip y  bę­
dzie b ra k  odpow iedniego i  suchego 
d rew na na w yko n yw a n ie  rob ó t bu­
dow lano-m ontażow ych . Pożądane i 
konieczne jest w ięc  zorganizow anie 
suszarek do drzewa p rzy  m acierzy­
stych w arszta tach ek ip , gdyż ty ik o  
suohe i  w łaśc iw e j k la sy  d rew no da­
je  możność planowego i  w łaśc iw ego 
w yko na n ia  robót.

T ak  zorganizowane i  wyposażone 
ek ipy  rem ontow o-m ontażow e z l ik w i­
d u ją  w  m łyn a rs tw ie  gospodarczym 
zdarzające się d ług ie  przestoje m ły ­
nów  i  jednocześnie zabezpieczą p ra ­
w id ło w e  i  systematyczne świadczenie 
us ług d la  ludności ro ln icze j. M am y 
doświadczenie, że rob o ty  zlecone 
przedsięb iorstw om  us ługow ym  po­
w o do w a ły  d ług ie  przestoje, w yso k i 
koszt rem ontów , jakość zaś w y k o n y ­
w anych  robót n ie  b y ła  w łaściw a. 
E k ip y  nasze, pracujące bez specja l­
nych  na rzu tów  i  specja lne j a d m in i­
s tra c ji, przyczyn ią  się do obn iżk i 
kosz tów  w łasnych  R PM G , a powo­
łan ie  ich  p rzyczyn i się do podniesie­
n ia  stanu technicznego naszych m ły ­
nów  i do un ikn ięc ia  p rzesto jów  awa­
ry jn ych .

E. Zaw adzk i

Do czytelników

R E D A K C JA  G O S P O D A R K I ZB O ŻO W E J Z A W IA D A M IA  

W S Z Y S T K IC H  C Z Y T E L N IK Ó W  P R A G N Ą C Y C H  N A B Y Ć  

E G Z E M P L A R Z E  Z O K R E S U  P O P R ZE D N IE G O , ŻE  

O T R Z Y M A Ć  JE  M O Ż N A  W B IU R Z E  W Y S Y Ł K O W Y M  

P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  S P R Z E D A Ż Y  P R A S Y  A N T Y K W A .  

R Y C ZN E J „R U C H “  — W A R S Z A W A , U L. P U Ł A W S K A  108.
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Podane in fo rm a c je  zosta ły  
zaczerpnięte z fachow ych  cza­
sopism : „M u ko m o ln o -E le w a -
to rn a ja  P ro m yszlennost“ , „D ie  
M ueh le “ , „D ie  M ue h le re i“ , 
„S chw e ize rische r M ueh lenan- 
zeiger“ , „B u lle t in  des Anciens  
Elèves de 1, Ecole Française  
de M eunerie “ , „M il l in g “ .

Z W Y Ż K A  CEN N A  R Y N K U  
P S Z E N IC Y

N a k a p ita lis ty c z n y m  ry n k u  zbo­
żow ym  da je  się zauważyć w  osta t­
n ic h  m iesiącach znaczna zw yżka  cen 
pszenicy. Jest ona w  p ie rw szym  rzę­
dzie spowodow ana n ie  w zros tem  cen 
p łaconych  p ro du cen to w i, lecz pod­
w yższeniem  op ła t fra ch to w ych . N ie  
bez w p ły w u  je s t rów n ie ż  k iepska  
pogoda w  stepow ych p ro w in c ja c h  
K anady, u p ra w ia ją cych  g łów n ie  
pszenicę. P anu jące tu  z łe  w a ru n k i 
a tm osferyczne spow odow a ły  ponad 
dw u tygo dn iow e  opóźnien ie siew ów  
w iosennych  i  w  dalszej konsekw en­
c ji mogą spowodować zm niejszenie 
p lonów .

O bok w y m ie n io n y c h  czynn ikó w  
na zw yżkę  cen w p ły n ą ł w z ro s t za­
po trzebow an ia  w  E u ro p ie  na gorsze 
g a tu n k i pszenicy, służące za paszę 
d la  byd ła . Z b y t d łu g ie  przeciąga­
n ie  się tegorocznej z im y  spowodo­
w a ło  zw iększoną konsum pc ję  w szeL 
k iego rod za ju  poś ladów  i  o trąb . W y­
w o ła ło  to  w  p e w n ym  s topn iu  za­
c h w ia n ie  cen, np. o trę b y  w  n ie k tó ­
ry c h  w ypad kach  os iąga ły  cenę w y ż ­
szą n iż  jęczm ień.

Ceny pszenicy na ry n k u  k a p ita l i­
s tycznym  w y k a z u ją  tendencję  zw yż­
kow ą. Jednakże pom iędzy lo k a ln y ­
m i ry n k a m i zachodzą poważne róż­
nice, np. cena buszla pszenicy w  
K anadz ie  w yn o s iła  w  m a ju  1,76 doi. 
(w  s tyczn iu  1,72 doi.), podczas gdy 
w  ty m  sam ym  m iesiącu w  Chicago 
g łó w n y m  ośrodku  ha n d lu  zbożem w  
U S A  p łacano 2,18 do i. za buszel (w  
s tyczn iu  2,05 dok).

Dalsze ksz ta łto w an ie  się cen psze­
n ic y  zależeć będzie przede w szyst­
k im  od w id o k ó w  u ro d za ju  w  A m e­
ryce  P ó łnocne j i  w  Europ ie . M in i­
s te rs tw o  ro ln ic tw a  U S A  w g  stanu 
z m a ja  ocenia zb io ry  na 17,8 m in . 
ton , a w ięc  o b lis k o  4 m in . to n  m n ie j 
n iż  w  ufo. r. i  o ok. 6 m in . to n  po­
n iże j p rzec ię tne j z la t  1944— 1953. 
M a to  sw o je  źród ła  w  obn iżen iu  w  
b r. obszaru zasiewów o 2 m in . ton  
w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  ub ieg łym .

W raz z pszenicą ja rą  spodziew any 
je s t z b ió r ok. 23 m in . to n  (o 14% 
m n ie j n iż  w  1954 r.). Roczne spoży­
cie k ra jo w e  ob licza, się na 17,7 m in . 
ton, a eksp o rt na  oko ło 6 m in . ton . 
Zachodzi je d n a k  m ożliwość, że o - 
staitnie susze w  Colorado i  sąsied­
n ic h  stanach spow odują  zm niejsze­
n ie  p lonów , a ty m  sam ym  na dw yż­
k i  eksportow e j.

W  K anadz ie  obszar u p ra w y  psze­
n ic y  zm n ie jszy ł się o n ieca łe  200 tys. 
ha, ale n iesp rzy ja jące  w a ru n k i a t­
m osferyczne mogą w p ły n ą ć  u jem n ie  
na wysokość zb io rów .

W  E u rop ie  zw raca  uw agę znacz­
n y  w z ro s t zdo lności ekspo rtow e j

F ra n c ji,  zarów no w  w y n ik u  z w ię k ­
szenia a rea łu  u p ra w y  pszenicy, ja k  
i  p rzew idyw anego dobrego urodza­
ju . W a ru n k i a tm osferyczne b y ły  tu  
bow iem  stosunkow o dobre. F ra n cu ­
sk i u rząd  zbożow y p rze w id u je , iż  
w  b r. gospodarczym  e ksp o rt psze­
n ic y  w yn ies ie  2,7 m in . ton  wobec 
1,2 m in . w  poprzedn ich  12 m iesią­
cach. W e F ra n c ji is tn ie je  system  
p o d w ó jn ych  cen. R o ln ic y  o trz y m u ­
ją  ok. 32 fu n ty  ang. za tonę, na to ­
m ias t w  eksporcie, g łów n ie  do A n ­
g lii,  cena n ie  przekracza  22 fu n tó w  
za tonę.

W ażnym  czyn n ik ie m  mogą stać 
się p lo n y  pszenicy w  T u rc ji .  W  r. 
ub. T u rc ja  z eksportera  s ta ła  się 
im porte rem , ale w  ro k u  1955— 56 
m oż liw ośc i eksportow e T u r c j i  oce­
n ia  się w  pszenicy na  1,2— 2 m in . 
ton . Z b io ry  pszen icy w yn iosą  tu  
w  b r. ok. 16 m in . ton , a w ię c  dw a 
ra zy  w ięce j n iż  w  ro k u  ub.

G łó w n y m i eksp o rte ra m i są, ja k  
w iadom o, U S A  i  Kanada, a pon ie ­
w aż w  ob yd w u  ty c h  k ra ja c h  zb io ­
ry  w  bieżącym  ro k u  będą niższe, 
na leży oczekiwać, iż ceny na  psze­
n icę  w  rozpoczyna jącym  się w k ró t ­
ce ro k u  gospodarczym  będą racze j 
zw yżko w a ły .

(p)
P om im o pew nych oznak p o p ra w y  

s y tu a c ji w  m łynarstw de w ło sk im , 
nęka jący  je  k ryzys  t rw a  i  pogłębia 
się nada l. P ew na pop raw a  nastą­
p iła  kosztem  producen tów  zbóż —  
chłopów , k tó rz y  o trz y m u ją  obecnie 
za pszenicę oko ło  0,22% m n ie j n iż  
uprzednio , a przede w szys tk im  
kosztem  konsum enta, k tó ry  za m ąkę 
pszenną I  ga tunku  p ła c i obecnie o  
7% droże j n iż  przed n iespełna ro ­
kiem .

K orzyśc i, ja k ie  od n ieś li m łyna rze  
n ie  p o k ry w a ją  je dn ak  s tra t spowo­
dow anych  obn iżen iem  ceny na 
o tręb y  o p ra w ie  31,5%.

*

Zdolność p ro d u k c y jn a  ho lende r­
skiego p rzem ysłu  m łyn a rsk ie go  
znacznie przekracza k ra jo w e  zapo­
trzebow an ie  na p rz e tw o ry  zbożowe. 
W ie lk ie  zak ład y  m ły ń s k ie  w  H o ­
la n d ii b y ły  od daw na ju ż  nastaw io ­
ne na eksport m ąk i. W  p ie rw szych  
la ta ch  pow o jennych  ry n k ó w  zby tu  
n ie  b rakow a ło , zwłaszcza w  k ra ja ch  
az ja tyck ich . Rozbudowa przem ysłu  
w  k ra ja c h  do n iedaw na  gospodarczo 
zacofanych s tw o rzy ła  poważne t ru d ­
ności d la  ho lenderskiego m ły n a r-  
stw a. T rudn ośc i te po tęgu je  na rzu ­
cony przez w ładze  p rz e m ia ł pew ­
nych  ilo śc i jakośc iow o s łabych psze­
n ic  k ra jo w ych . Pew nem u ogra­
n iczen iu  u le g ł ró w n ie ż  k ra jo w y  r y ­
nek zby tu  wobec bardzo s iln e j k o n ­
k u re n c ji w  postaci im p o rtow a ne j 
m ą k i am e rykań sk ie j sprzedawanej 
w  te j sam ej cenie, co ho lenderska 
lecz jakośc iow o znacznie lepszej.

W  zw iązku  z ty m  ho lenderscy 
m łyn a rze  dom agają się w s trzym a ­
n ia  im p o rtu  m ą k i am e rykańsk ie j 
oraz zw o ln ie n ia  ic h  z obow iązku  
p rzem ie lan ia  na eksport k ra jo w y c h  
pszenic.

*

Z uw ag i na  szybkie zm niejszanie 
się lic z b y  w ia tra k ó w , ta k  bardzo 
cha rak te rys tycznych  d la  ho lender­
skiego k ra job ra zu , u tw o rzon o  w  
H o la n d ii specja lne S towarzyszenie 
O chrony W ia tra kó w . S towarzysze­
n ie  to  u ra to w a ło  od ca łkow ite go  
zniszczenia szereg cennych zabyt­
k ó w  ho lenderskiego m ły n a rs tw a  i 
po s taw iło  sobie zadanie konserw o­
w a n ia  k ilk u s e t n ieczynnych w ia tra ­
ków .

•

Japonia, tra d y c y jn y  konsum ent 
ryżu , spożywa od zakończenia w o j­
n y  sta le  w zrasta jące ilośc i pszeni­
cy. Roczny im p o rt pszenicy sięga 
oko ło  2 m in . ton. W  ten  sposób Ja­
pon ia  sta ła  się d ru g im  po W ie lk ie j 
B ry ta n ii na jw ię kszym  im p o rtem  
zbóż w  św iecie.

*

G łów ne te ren y  u p ra w y  zbóż w  
T un is ie  zosta ły do tkn ię te  n iebez­
pieczną i  d łu g o trw a łą  suszą. Zacho­
dzi poważna obaw a znacznego 
zm nie jszenia zb io ró w  pszenicy m ię k ­
k ie j.

*

W obec pow ażnych trudn ośc i w  
zbycie posiadanych nadw yżek, zw ią ­
zek fa rm e ró w  a u s tra lijs k ic h  dom a­
ga się od rządu naw iązan ia  b liż ­
szych s tosunków  hand low ych  ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i 
d e m o kra c ji ludow e j.

*

W  N iem ie ck ie j Rebuliee Federa l­
n e j wszczęto kam pan ię  o  ogranicze­
n ie  ilo śc i hand low ych  ty p ó w  m ąk i. 
Z a rów no  m łyn a rze  ja k  i  p iekarze 
zgodnie s tw ie rdza ją , że d w a  zasad­
nicze ty p y  m ą k i ż y tn ie j i  t rz y  ty p y  
m ą k i ipszennej (oprócz m ą k  pochod­
nych  ¡będących w yp adkow ą  p ro d u k ­
c j i  zasadniczych typów ), ca łkow ic ie  
zabezpieczają zaopatrzenie ludnoś­
c i w  p e łn y  aso rtym en t pieczywa.

*

Po d łu g ie j i  ba rdzo b u rz liw e j d y ­
s k u s ji m łyn a rze  kanad y jscy  zrezy­
g n o w a li z okre ś la n ia  jakośc i psze­
n ic y  na podstaw ie  zaw artośc i b ia ł­
ka. D ecydu jący b y ł głos eu rope j­
sk ich  odb io rców  k a n a d y js k ie j psze­
n icy , słusznie s tw ie rdza jący , że za­
w a rtość  subs tanc ji azotowych ozna­
czana m etodą K je ld a h la  n ie  s tanow i 
o  zaw artośc i i  jakośc i g lu ten u , a 
ty m  sam ym  o w a rtośc i w yp ie ko w e j 
pszenicy.

*

W e w szys tk ich  k ra ja c h  eu rope j­
sk ich  w zrasta  za in teresow anie u p ra ­
w ą  k u k u ry d z y . D o szerszej u p ra w y  
tego zboża p rz y s tą p ili os ta tn io  
S zw ajcarzy. Jako  m a te ria łu  s ie w ­
nego u żyw a ją  o n i odm ianę W iscon­
s in  255, odznaczającej się wczesnym  
do jrze w an iem  oraz uda jące j się do 
w ysokości 500 m  nad poziom  m orza.

*

D o K ra ju  A łta js k ie g o  p rz y b y ły  
liczne  b rygady  budow niczych z róż ­
nych  s tro n  Z w ią zku  Radzieckiego,
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k tó re  p rz y s tą p iły  do bu dow y sieci 
sp ich rzó w  zbożowych. W  n a jb liż ­
szym  czasie zostanie oddanych do 
u ży tk u  532 m agazyny p łaskie . Roz­
poczęto budowę 15 w ie lk ic h  e lew a­
torów .

•

Rozszerzające się zastosowanie 
k o m b a jn ó w  zbożowych oraz duża 
w ilgo tność  zbóż z ub ieg łorocznych 
zb io ró w  w y w o ła ła  w zrasta jące  za in ­
teresow anie  w  ca łe j E uropie suszar­
n ia m i zbożow ym i. W yrazem  tego 
b y ł m. in. X X V I I  Salon M aszyn 
R o ln iczych  w  Paryżu, w  k tó ry m  
dz ia ł suszenia zbóż b y ł reprezento- 
w a n y  bardzo bogato. Suszarnie w y ­
s ta w iły  liczne f irm y  francusk ie , 
angie lskie , ho lendersk ie  i  n iem ie c­
kie . Szczególnym  zainteresow aniem  
c ieszy ły  się m ałe  suszarnie na fto w e
0 w yd a jn ośc i od 0,5 do 2 ton.

*

W  ro k u  bieżącym  w ys iano  po raz 
p ie rw szy  w  K anadz ie  duże -ilości 
pszenicy Sel-kirk, odznaczającej się 
szczególną odpornością na poraże­
n ie  przez rdzę. Obszar obsiany tą  
pszenicą ob e jm u je  ponad 600.000 ha
1 s tan ow i 10% ogó lne j po w ie rzchn i 
zasiew ów  ja re j pszenicy. W yw óz 
odm iany Se lk iirk  jest surow o w zb ro ­
n iony. Wobec bardzo dużego za in ­
te resow ania  now ą odm ianą ze strc>- 
n y  ro ln ik ó w  am erykańsk ich , zorga­
n izo w a n y  zosta ł p rze m yt pszenicy 
do US A , na  ska lę do tąd  n iespo tyka­
ną, na w e t w  am erykańsk ich  w a ru n ­
kach.

*

N a jm n ie jszy  dośw iadcza lny m ły n  
n a  św iecie zosta ł za ins ta low any w  
je dn ym  z am erykańsk ich  zak ładów  
naukow ych . M ożna w  n im  prze­
m ie lać  z ia rna  z jednego kłosa. W y­
k o rzys tu je  się go do -badania no­
w ych  odm ian  na w łaśc iw ośc i p rze­
m ia łow e  i  w yp iekow e . N a m ły n k u  
m ożna w ykonać do 600 p rze m ia łó w  
dziennie.

•

W  B azy le i oddano n iedaw no  do 
u ży tk u  n o w y  e lew a to r o po jem noś­
c i 14 tys. ton. Posiada on 93 kom o­
r y  o  w ysokości 26 m . W szystk ie  k o ­
m o ry  m ogą być  [przew ietrzane po­
w ie trze m  ssanym  i tłoczonym . D w a­
naście k o m ó r o po jem ności 2,5 tys. 
ton  posiada urządzenia u m o ż liw ia ­
jące gazową dezynsekcję zbóż.

*
O pakow ania  pap ie row e do m ąk i 

zn a jd u ją  coraz szersze zastosowanie. 
Szczególnym  uznan iem  cieszy się 
50-;kg pa p ie ro w y  w o re k  w e n ty lo w y . 
M a jąc  na uw adze ła tw ośc i m a n ip u ­
la c ji  m n ie jszym i opakow an iam i je d ­
no s tkow ym i, zachodnio-n iem ieccy 
m łyn a rze  i  p ieka rze  z a w a rli po rozu­
m ie n ie  o  p rze jśc iu  na w o rk i 50 i 
75-kg i  w y e lim in o w a n iu  opakowań 
100-kg. P orozum ien ie  zaleca ró w ­
nież w p row adzan ie  -opakowań pa ­
p ie ro w ych  w  m ie jsce tkan ino w ych , 
w  m ia rę  ich  zużyw an ia  się.

U ro dza j k u k u ry d z y  w  U n ii P o- 
łu d n io w o -A fry k a ń s k ie j w  1955 ro ­

k u  zosta ł oszacowany na 3,52 m in . 
to n  wobec 3,63 m in . to n  w  ro k u  
poprzedn im . N adw yżka  przeznaczo­
na na  eksport w  1954 ro k u  w y n o ­
s iła  oko ło  1 m in . ton , ale ko le je  
zd o ła ły  p rzew ieźć za ledw ie  635 tys. 
iton k u k u ry d z y . Pozostało w ięc  w  
reze rw ie  oko ło  400 tys. to n  z ia rna . 
Jeże li w  ty m  ro k u  zdolność p rze ­
w ozow a k o le i n ie  zw iększy się, to 
sk ładow ana pod go łym  n iebem  k u ­
ku ryd za  zacznie się psuć. W  ta k im  
w y p a d k u  -rezerwy eksportow e k u ­
k u ry d z y  w  ro k u  bieżącym  w zros­
ną do 1,2 -min. ton , a ' w  1956 ro -

K o n s tru k to re m  jednego z p ie rw ­
szych na św iecie m ły n ó w  w a lcow ych  
b y ł n ieznany z nazw iska w ło s k i ze­
ga rm is trz . N ie w ie lk i m ły n e k  został 
przez niego zbudow any na zam ów ie­
n ie  cesarza K a ro la  V  i  s łuży ł do 
p rze m ia łu  z ia rna  d la  w y łącznych  po­
trzeb  k ró lew sk iego  stołu. Oskarżony 
przez duchow ieństw o o  p a k t z d ia ­
błem , zna kom ity  rzem ieś ln ik  został 
spa lony na  stosie oko ło  r. 1550, a 
-młyn jego zniszczono-.

X
W iele  cennych in fo rm a c ji na tem at 

rozw o ju  m łyn a rs tw a  w  I r la n d i i zna­
leźć m ożna w  daw nym  p ra w ie  cy­
w iln y m  (Brehon Law s) spisanym  po 
raz p ie rw szy  w  458 r. -n. e. D o w iadu ­
je m y  się z n iego m iędzy in n y m i, że 
p ie rw szy  w o dn y  m ły n  w  Ir la n d i i zo­
s ta ł w ybudow any za panow an ia  k ró ­
la  Cormae M ac A r t  w  la tach  254— 
277.

X
A u s tr ia c k i uczony E m eryk  Pekar 

-przeszedł do h is to r ii ja ko  au to r zna­
ne j m łyn a rzom  całego św ia ta  próby 
Pekara. Położył on poza ty m  bardzo 
w ie lk ie  zasług i d la  ro zw o ju  m ły n a r­
stwa, p u b lik u ją c  w  la tach  1870 — 
1880 szereg pow ażnych prac nauko­
w ych  na tem a t zbóż, ga tunkó w  m ąk i 
oraz oznaczania w ilgo tności, popio­
łu , g lu tenu, b ia łk a  ftp ., k tó re  przez 
szereg la t s ta n o w iły  g łów ne naukow e 
podstaw y m łyn a rs tw a .

X
Za tw órcę  pierwszego d iagram u, 

to  jes t rysu n ku  -maszyn m łyń sk ich  
połączonych lin ia m i w skazu jącym i 
przebieg m iew a  podczas pro-cesu 
p rze m ia łu  uchodzi foerlińczyk Jan 
A ugust A rn o ld . W ynalazek ten  został 
opa ten tow any w  r. 1879 przez innego 
N iem ca Bucholza.

X
Z k ro n ik i m n icha  flam andzkiego 

Drogo do w ia du je m y -się, że w  ósmym 
stu lec iu  n. e. na zachodzie Europy 
p rzem ie lano z ia rno  w y łączn ie  na 
żarnach.

X
Pierwsze w ia tra k i p o ja w iły  się w  

zachodnie j E urop ie  dopiero w  X I  w. 
n. e. N a js ta rszym  eu rope jsk im  w ia ­
tra k ie m  jes t praw dopodobn ie m ły n  
klaszto-m y w  Oostkapel (F landria ) 
w yb ud ow a ny  w  1001 r. Do n a js ta r­
szych zalicza się rów n ie ż  inne w ia ­
t r a k i flam andzk ie  —  w  H oukerke

k u  —  -do 1,7 m in . to n  wobec 270 —  
400 tys. ton  w  la ta ch  poprzednich.

P lo n y  k u k u ry d z y  w  1953 i  1954 
ro k u  (w  m in . to n ): (bez Z w ią zku  
Radzieckiego):

,1953 1954
A m eryka Półn. 86,36 80,93
A m eryka Płci. 12,57 12,19
Europa 16,61 15,75
A zja 18,42 18,54
A fry k a 9,02 8,76
Oceania 0,14 0,15

Razem 143,15 136,32

(z 1114 r.), w  Hondschoote (z 1127 r.) 
oraz w  H a rre fo o rt (z 1300 r.).

X
Pierwszą w ia ln ię  zbudow ał p ra w ­

dopodobnie fra n cu sk i m łyn a rz  B u- 
guet ok. 1775 r. U lepszył ją  znacznie 
i  opa ten tow a ł A u s tr ia k  Ignaitz Pauz. 
Te pierwsze m aszyny b y ły  je dn ak  
zupełn ie niepodobne do dzisiejszych, 
P ie rw ow zór nowoczesnej w ia ln i
kaszkowej-, dz ia ła jące j na tych  sa­
m ych zasadach co i  obecnie, s tw o­
rz y ł w  1860 r. F rancuz P e rriga u lt.

X
W  średniow ieczu I r la n d ia  by ła  po­

w ażnym  eksporterem  zbóż. G łów nym  
odbiorcą b y ła  A n g lia , k tó ra  zaopa­
try w a ła  się w  ir la n d zk ie  zboża
zwłaszcza w  okresie  podboju W a lii 
(za panow an ia  E dw arda I  —  1281 r.) 
oraz w o je n  ze Szwecją (ok. 1300 r.).

X
„W  G ospodarstw ie L ite w s k im “ 

w yd an ym  w  1834 r. zna jd u je m y ta ­
k ie  o to uw ag i „o  m ięc iu  m ą k  -i k ru p  
rozm a itych “ ;

„M ą k a  pszenna pow in na  być żół­
taw ą, a n ie  b ia łą . K u p u ją c  ją  trzeba 
kosztować, czy n ie  czuć w  n ie j k w a ­
su lu b  tęch lin y . Ro-bią-c ją  w  domu, 
w y m y tą  -doskonale i  osza-trowaną, to 
je s t obdartą  z p le w  pszenicę, ta k  sa­
m o się m ie le  ja k  ży to  i  odbiera się 
z n ie j trz y  g a tu n k i m ą k i: pszenna 
c z y li na jd e lika tn ie jsza , średnia i  n a j­
grubsza. D w ie  te osta tn ie  można 
m ieszać na pod le jszy użytek. N ie 
m ożna z pewnością oznaczyć stosun­
ku  ilośc i m ą k i do  o trę b i z pew nej 
m ia ry  pszenicy; zależy to  na jw ięce j 
od ga tunku  ziarna, ja ko  też od spo­
sobu jego m ię c ia “ .

O w y ro b ie  -krup gryczanych czyta­
m y:

„G ry k ę  nieco -podsuszywszy, we 
m ły n ie  ją  le k k o  z łu s k i otarć, opa­
lać czy li w y w ia ć  -na przetakach, i 
znow u sypać do kosza, le kko  kam ień 
puszczając, za- -każdą rażą w ysiew ać 
i  opalać, sypiąc do kosza, pó k i się 
n ie  zrob ią  k rup y . M nie jsze od w ię k ­
szych się odzie la ją  i  znow u do czy­
sta w yw ie w a ją . Z  naszej -beczki l i ­
te w sk ie j (beczka lite w s k a  m a sobie 
ga rncy 144) pow inno  w y jść  k ru p  
ośm in  trz y  m n ie j w ięcej.

Jednak w ychod -każdych k ru p  zale­
ży  n a jw ięce j od ga tunku1 i  dobroci 
z ia rna “ .

D r o b i a z g i
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Ciekąwostki aktualne i  historyczne
G loba lna  p ro du kc ja  zbóż na św ia­

cie stale w zrasta  i  w yn os i obecnie 
w  zakresie samej ty lk o  pszenicy — 
130 m ilio n ó w  ton. R oślina ta  up ra ­
w ia n a  jes t od co n a jm n ie j 10 tysię­
cy  la t. Znano ją  ju ż  w  s tarożytnym  
Egipcie, o  czym  świadczą grobowce 
faraonów , w  k tó ry c h  znajdow ano 
często z ia rn ka  pszeniczne. Pod w zg lę ­
dem  obszaru zasiewu, p ierwsze 
m ie jsce w  św iecie z a jm u je  obecnie 
Z w iązek  R adziecki, k tó ry  w yb ud ow a ł 
też św ie tn ie  wyposażone e lew atory. 
Pszenica radziecka w y ró żn ia  się du­
żą zaw artością  b ia łka , toteż od daw ­
na b y ła  d la  in n ych  pańs tw  poszuki­
w anym  tow a rem  im p o rtow ym . W  ub. 
s tu lec iu  nasiona n ie k tó rych  ga tun­
k ó w  w yw iez ion o  do S tanów  Z jedno­
czonych i  K anady, gdzie s ta ły  się za­
w iązk ie m  na jlepszych odm ian.

Ś w ia tow a p ro d u k c ja  ży ta  w ynosi 
ok. 27 m ilio n ó w  ton. W  przec iw ień­
s tw ie  do pszenicy uw ażano je  za 
zboże niższego ga tunku  lu b  naw et 
za chw ast pszeniczny. Persow ie na­
z y w a li je  „czoudar“  czy li roś liną , 
k tó ra  nęka pszenicę. Ze zbożem tym  
n ie  w iązano żadnych zw ycza jów , nie 
is tn ia ły  też w  zw iązku  z n im  jak ieś 
ludow e podania. Spośród p isarzy 
s ta rożytnych zachowała się jedyn ie  
nega tyw na w zm ianka  pisarza rz y m ­
skiego P lin iu sza  (1 w . n. e.). W spom ­
n ia ł on, że żyto u p ra w ia  się na p ó ł­
nocy, a chleb z niego je s t z łe j ja ko ­
ści, może je dyn ie  zaspokoić głód. 
M ąka  ży tn ia  jes t w e d łu g  P lin iusza  
ciemna i  c iężkostraw na. Ten n ie ­
s p ra w ie d liw y  pogląd został późnie j 
w  znacznej m ierze skorygow any.

P rod ukc ja  k u k u ry d z y  w yn os i 130 
m ilio n ó w  ton. W  gospodarce narodo­
w e j Z w. Radzieckiego i  pańs tw  de­
m o k ra c ji lu d o w e j nab ie ra  coraz 
w iększego znaczenia. Dó E uropy 
przyw iez iono  ją  oko ło 400 la t  tem u, a 
s łuży ła  z początku w y łączn ie  do 
up iększania sadów. D aw ną  ludność 
M eksyku  u p ra w ia ła  ją  ja k o  jedyne 
zboże mączne.

In d ia n ie  ph i. arneryk. m ie li dla 
k u k u ry d z y  w ysoką cześć. U w aża li 
to z ia rno  za dar boski. A ztekow ie , 
da w n i m ieszkańcy A m e ry k i Ś rod­
kow e j posiadali naw e t specjalnego 
boga ku ku ryd zy , k tórego dźwięczne 
m iano b rzm ia ło  Synteol. W śród w y ­
k o p a lisk  na te ren ie  M eksyku  zna­
leziono znaczną ilość f ig u re k  tego 
boga. P rzedstaw ia ją  one postać sie­
dzącą, o  g łow ie  p rzypom ina jące j n ie ­
dźw iedzia . S ynteo l trzym a  w  rękach 
og rom ny kaszan ku ku ryd zy . Oprócz 
tego, na tem at k u k u ry d z y  zachowało 
się w  obrzędach in d y js k ic h  w ie le  po­
dań. Jedno z n ich  p rzekaza ł p i­
sarz am erykańsk i H e n ry  L o n g fe llo w

w  sw ym  u tw orze  „D u m a  o H iaw a - 
eie“  (1855 r.). W  w ie rszu  pod ty m  
ty tu łe m  je s t m ow a o  p ię k n y m  m ło ­
dzieńcu M ondam in ie , k tó ry  u legając 
m odłom  jakiegoś męża schodzi z n ie ­
bios na ziem ię i  przekszta łca się w  
kuku rydzę .

Ryż —  p ro du kc ja  144 m ilio n ó w  
ton —  żyw i po łowę ludzkości. Jego 
upraw ę w  E urop ie  zapoczątkow ali 
w  X V  w . A rabow ie . Pola w łosk ie  
p rze ksz ta łc iły  się rych ło  w  sztuczne 
błota, k tó re  je dn ak  s p rz y ja ły  szerze­
n iu  się m a la rii. Toteż ju ż  w  X V I  w. 
w ydano  us taw y zabran ia jące up ra w y  
ryżu  w  pob liżu  m iast, os ied li i  w ię k ­
szych m ag is tra li. Obecnie obszar u- 
p ra w y  ryżu  rozszerza się coraz b a r­
dz ie j w  Z w ią zku  Radzieckim , a i  w  
Polsce czynione są p ró b y  a k lim a ty ­
zac ji te j roś liny .

Proso jes t roś liną , k tó rą  z upodo­
baniem  up ra w ia n o  w  starożytności, 
p rzy  czym  rozpowszechnione by ło  
ba rdz ie j n iż  pszenica. Z zabytkow e j 
ch ińsk ie j „K s ię g i p ieśn i“  —  Szi-C zin 
do w ia du je m y się, że jeden z w ładców  
zw any „ks ięc iem  prosa“  zaprow adził 
w  k ra ju  upraw ę tego zboża. „R ozda ł 
on lu d o w i cudowne z ia rn a : czarne 
proso z po dw ó jn ym  nasieniem “  — 
głosi księga. Proso pozostało też n a j­
starszą k u ltu rą  S łow ian.

Jęczmień, k tórego obecna p ro d u k ­
c ja  w yn os i 45 m ilio n ó w  ton, up ra ­
w ia n y  b y ł przez s ta rożytnych G re­
k ó w  n iem a l w y łączn ie  ja ko  jedyne 
zboże mączne. Z tego powodu H om er 
nazyw a go „szp ik iem  żo łn ie rzy “ . O 
poszanowaniu d la  te j ro ś lin y  św iad­
czy też zwyczaj stosowany podczas 
uroczystości e łeuzyjsk ich . Z w yc ię ­
scy szerm ierze o trz y m y w a li w  na­
grodę m ia rkę  jęczm ienia.

Upodobania pod ty m  w zględem  
b y ły  zresztą dosyć zm ienne i ju ż  
A rys to te les  zastanaw ia ł się dlaczego 
ludzie  jedzący ch leb jęczm ienny są 
słabsi. W  p rze tw ó rs tw ie  jęczm ień u - 
żyw any je s t do różnych celów . T ak  
np. podczas w o jn y  a lkoh o l uzyskany 
z jęczm ien ia  używ ano w  A m eryce do 
p ro d u k c ji kauczuku syntetycznego.

O bserw acja św ia tow e j p ro d u k c ji 
zbóż w  ciągu k ilkudz ies ięc iu  la t  poz­
w a la  na w ysnuc ie  c iekaw ych w n ios­
ków . O kazu je  się, że na jszybcie j 
podnosi się p ro d u kc ja  pszenicy, k tó ­
re j w zrost w  po rów nan iu  do la t 
70-tych ub. stu lec ia  w yn ió s ł 77%. 
N atom iast inne zboża nie  w yka zu ją  
tak iego  w zrostu . W y n ik a ło b y  z tego, 
że ludzie  w  coraz w iększe j m ierze 
przechodzą na odżyw ian ie  niemąez- 
ne. P ew ien w p ły w  m a też dość duża 
przecię tn ie  pracochłonność p rac ro l­
niczych.

N auka postępu je je d n a k  naprzód

m ilo w y m i k ro ka m i. Już obecnie w y ­
p ra cow u je  się m etody w yhodow an ia  
now ych roś lin , k tó re  zastąp iłyby 
pszenicę i  rozw aża naw et sposób 
stw orzen ia  synte tycznej pszenicy. 
C hem icy w yp ow iad a ją  op in ię , że w y ­
p rodukow an ie  sztucznej pszenicy czy 
n ą k i leży w  granicach lu d z k ic h  m oż­
liw ośc i.

Ze w zrostem  p ro d u k c ji zboża u le ­
ga ją zw iększen iu zadania innych  
dz ia łó w  gospodarki, zwłaszcza tra n s ­
portu . Coroczne przew ozy ziem io­
p łod ów  stanow ią  d la  transp o rtu  
tru d n y  egzam in sprawności o rg an i­
zacyjne j. D z is ia j n ie  w yobrażam y so­
bie sprawniejszego środka tra n sp o r­
towego d la  zboża —  n iż  wagon. W a­
gonów  tych  m us im y m ieć z każdym  
rok ie m  w ięce j. Z astanów m y się ile  
trzeba by  np. w agonów  d la  załado­
w a n ia  rocznego zb io ru  pszenicy (139 
m in . tonh Jeśli p rzy jąć , że jeden w a ­
gon k o le jo w y  m ieści 15 to n  z iarna, 
wówczas dla  p rzew iez ien ia  św ia to ­
wego zb io ru  pszenicy do sp ichrzów  
i  e lew a to rów  należałoby m ieć do 
dyspozycji 8 m ilio n ó w  w agonów  
czy li ponad 160 tys ięcy  pociągów 50- 
wagonow ych. Pasmo ty c h  pociągów  
za ję łoby przestrzeń 50 tys. km , a 
w ięc jeden koniec g igantycznego po­
ciągu n ie  ty lk o  spo tka łby  się z d ru ­
g im  w zd łuż  ró w n ik a  ziemskiego, 
aie oprócz tego na przestrzeni k ilk u  
tys ięcy k ilo m e tró w  is tn ia ły b y  dwa 
składy. G dy zaś w yo b ra z im y  sobie 
całą p ro d u kc ję  św ia tow ą  zbóż w y ­
noszącą obecnie 525 m ilio n ó w  ton  ■— 
wówczas nasz ła du nek  pszeniczny 
na leży pom nożyć przez 4.

P rz y p o m n ijm y  sobie jeszcze ja k  
przewożono zboże w  daw nych w ie ­
kach, W ie lk ie  ga la ry  zwane szku tam i 
lu b  kom ięgam i p ły n ę ły  Sanem i  W i­
słą do Gdańska. (C iekawe, że tra n s ­
p o rt rzeczny do dziś pozostaje n a j­
tańszym  środkiem  przewozu). W  po­
szuk iw an iu  po lsk ie j pszenicy zjeż­
dża li do P o lsk i kup cy  zagraniczni. 
D w a j z n ich  A n g licy , W ilh e lm  A la n d t 
i Ryszard Lewes baw iąc na począt­
k u  X V I I  w ie k u  w  dzisie jszej p łd . 
wsch. części k ra ju , t j .  w  P rzem yślu 
i  oko licach, raz  po raz w y p ra w ia ją c  
Sanem w ie lk ie  ła d u n k i polskiego 
zboża. Wobec znacznego zapotrzebo­
w a n ia  na ga le ry  po w sta ł wówczas 
osobny cech s z ku tn ikó w  oraz fra c h - 
ta rz y  c zy li p rzedsięb iorców  przew o­
zowych.

N a jw iększe  niebezpieczeństwo s ta ­
n o w iły  nagłe p rzyb o ry  i  w y le w y  
rzek. Tonę ło zboże, a kup iec w y ­
chodził na in te res ie  jak... Z ab łock i 
na m ydle. M im o  to  ruch  b y ł w ted y  
po rzekach znaczny. Jeden z w spó ł­
czesnych poetów  p isa ł z sarkazm em : 
„G dzie  spojrzeć wszędy rąb ią , albo 
bu k  do hu ty , a lbo  sosnę na smołę, 
albo dąb na szku ty “ . (JG F)
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